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PSYCHOLOGIA E M PIR Y C Z N A  -

Wstepne wiadomości.

I  s - \Co znaczy wyraz p s y c h o lo g ia  e m p iry c z n a ?
I  P sycho log ia  jest to nauka o duszy. Wyraz ten pochodzi

z greckiego \pvxfj dusza i żUfyog, słowo, pojęcie, nauka. Wyraz em­
p iry czn a  wzięty jest także z greckiego iv i neTou i znaczy tyle, 
co „na doświadczeniu oparta“ — albowiem psychologia zarównie 

I jak medycyna i nauki przyrodnicze opiera się na doświadczeniu. 
‘ Zwracano uwagę na czynności człowieka i uważano, jak się obja­

wiają działania jego duszy, n. p. jeżeli coś spostrzega, coś sobie 
wyobraża lub myśli itp., jak się zachowuje w szczęściu lub nie­
szczęściu, itd. Te i tym podobne zjawiska porównywano i ustawiano 
je według podobieństwa w grupy, zastanawiano się nad ich przy­
czynami i skutkami, i tym sposobem powstała z czasem nauka, 
którą nazywamy em p iryczną  psychologią .

§. 2.

Co jest an tropo log ia?
Antropologia jest to nauka o człowieku, z greckiego Uv&Q<anoę, 

człowiek i Myoę nauka. Antropologia rozprawia o całkowitym czło­
wieku, tj. o ciele i o duszy, i dzieli się na dwie części, na soma- 
tologią zajmującą się ciałem, i na psychologią zajmującą się duszą. 
Psychologia zatem jest częścią antropologii.

§. 3.

Podział psychologii*
Psychologia dzieli się na dwie części, ogólną i szczególną. 

O gó lna  rozważa istotę duszy w jej odróżnieniu od ciała i stosu­
nek jierwszej do drugiej; psychologia s z c z e g ó ln a  rozważa zja­
wiska czynności duszy, prawidła tychże, pojedyncze władze (siły) 
duszy i ich własności.

~ ---- - i
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C Z Ę Ś Ć  P I E R W S Z A
Psychologia ogólna.

§• 4.
Co jest dusza ?
Mówimy o duszy. — Alboż dusza jest? i co ona jest?
Nikt nie wątpi, że człowiek ma duszę; — jest nią właśnie 

to, co w nas myśli, tworzy wyobrażenia, co się raduje lub smuci, 
spodziewa czego, wątpi o czem lub rozpacza; co czyni przedsię­
wzięcia, postanawia, chce; co wznosi się w sferę ideału, co walczy 
za przekonanie i często nie waha się raczej życie oddać doczesne, 
niżeli sprzeniewierzyć się lepszemu przeświadczeniu swemu.

Czy dusza jest odrębną od ciała istotą, czyli też może jest 
tylko do ciała przywiązaną, razem z niem żyje i ginie, —  jednej 
z ciałem natury?

Z dalszego wywodu rzeczy można się będzie przekonać, że 
dusza jest odrębną od ciała istotą, innej zupełnie od ciała natury 
i innego jestestwa; że żyje i rozwija się według innych prawideł 
jak ciało, i że zatem, gdy ciało ginie, ona nie ginie.

Rozróżniamy w przestworzu dwojakie jestestwo: materyąi ducha; 
ciało nasze należy do zakresu materyi, t. j. ono jest istotą mate- 
ryalną, dusza zaś należy do zakresu jestestwa ducha,  t. j. ona 
jest istotą duchową. Te dwie istoty, zupełnie co do swej natury 
różne, są w człowieku najściślej ze sobą połączone.

Jakie są własności m a t e r y i ,  a jakie du c h a?
Materya istnieje w przestrzeni, duch nie może być oganiiony 

przestrzenią, — materya jest złożona z cząstek i daje się rozebrać 
na cząstki; —  duch jest jednostką, która nie składa się z części, 
a zatem rozłożoną być nie może; materya jest rozmaitą, duch jest 
jeden i ten sam zawsze i wszędzie.

Między duchem a materyą zatem nie tylko jest różnica, ale 
jest między niemi nadto zupełne przeciwieństwo, tak że co jest
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duchem, nie jest materyą, a co jest materyą, to nie jest duchem; 
jedno wyklucza zupełnie drugie.

A. przecież w człowieku (jak to wyżej mówiliśmy) dusza i ciało, 
duch i materya, te bezwzględne sprzeczności, są ze sobą połączone 
razem w jednę całość. W  jaki się to sposób dzieje?

Tego na drodze empirycznej wyjaśnić nie podobna; — to jedno 
jest pewne, ze tak jest i że póki człowiek żyje, dusza na ciało, 
a ciało na duszę działa. Dusza jest niejako panem i celem; ciało 
sługą i środkiem.

Od zrozumienia psychicznego oddziaływania zawisły wyjaśnie­
nia rozmaitych zjawisk naszego życia. Przeto o tym stosunku duszy 
do ciała nieco obszerniej pomówimy.

§• 5.
Stosunek duszy do ciała.
Doświadczenie codzienne uczy nas, że ani dusza wobec ciała, 

ani też ciało wobec duszy nie zachowuje się obojętnie, lecz że oba 
te czynniki istoty ludzkiej nawzajem działają na siebie, np. gdy 
ciało zdrowe, gdy ma dostateczny pokarm, odpowiednią temperaturę 
itp., wtedy nastrój duszy swobodny, t. j. człowiek jasno myśli, 
trzeźwo sądzi, łatwo pojmuje itp.; jeżeli zaś ciało jest złożone ciężką 
chorobą, znękane pracą ciężką lub niedostatkiem itp., —  natenczas 
pamięć nie dopisuje, myśl pląta się itp. Odwrotnie dusza działa na 
ciało. Dobre sumienie, poczucie dobrze spełnionego obowiązku, do­
konanie czynu szlachetnego —  działa korzystnie na stan ciała; 
zgryzoty, złe sumienie, długotrwały smutek podkopują zdrowie 
i niszczą je. Niezaprzeczoną zatem jest prawdą, że czynności duszy 
działają na czynności ciała, nastrajają lub rozstrajają, wstrzymują 
i zmieniają je w rozmaity sposób; tak samo czynności ciała działają 
na czynności duszy, nastrajają lub rozstrajają, utrudniają lub zmie­
niają je. Stosunek zatem duszy do ciała jest stosunkiem wzaje­
mnego na siebie działania tych dwu czynników; nazywamy go sto­
sunkiem psychicznego  oddziaływania.

Rozpatrzmy się teraz w rozmaitych położeniach życia i roz­
ważmy niektóre ważniejsze zjawiska, które w wzajemnem psychicznem 
oddziaływaniu znajdują swe wyjaśnienie.

1. S i ła  ż y w o t n a  jest bardzo ważnym czynnikiem w życiu 
ludzkiem tak fizycznem tj. cielesnem, jak i psychicznem, tj. w obja­
wach tych czynności, które do duszy należą. I tak jeżeli czynności
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s i ł y  ż y w o t n e j  wzmagają się, tj. jeżeli człowiek jest zdrów, czer­
stwy np. po dobrym pokrzepiającym śnie, po wypoczynku, — gdy 
jeszcze jest młody i silny itp.; —  to równocześnie wzmagają się 
także i czynności psychiczne. Oddawna ludziom wiadomo, że rano 
najlepiej idzie nauka, najłatwiej się pojmuje, myśl jest jędrna i ja­
śniejsza. Bla tego też od niepamiętnych czasów istnieje przysłowie: 
kto rano wstaje, temu Pan Bóg daje, aurora musis amica. — 
Odwrotnie gdy czynnośc i  f izyczne (siła żywotna) upadają, 
słabną np. gdy ciało jest znużone trudem, osłabione chorobą, zwą- 
tlone zgrzybiałą starością lub wyniszczone nędzą; wtedy i czyn­
ności psychiczne upadają i słabną. W takim stanie człowiek myśli 
leniwo, przypomina sobie trudno, wyobraża słabo i niedokładnie, 
pojmuje niejasno. Kant, ów bystry myśliciel, nie mógł w później­
szym wieku swych własnych filozoficznych prac rozumieć.

2. C z y n n o ś c i  (du szy )  p s y c h i c z n e  działają na czyn­
ności ciała. I tak jeżeli wzmagają się czynności duszy, np. w ra­
dości, poczuciu swobody, przeświadczeniu spełnionego szlachetnego 
czynu itd.; to wzmagają się także i czynności fizyczne i przyczy­
niają się do zdrowia ciała i długiego życia. Odwrotnie ubez -  
w ł a d n i e n i e  lub z n i ż e n i e  czynności psychicznych np. w cięż­
kim smutku, poczuciu niewoli w zmartwieniu, rozpaczy albo przez 
zgryzoty sumienia itp. osłabia także czynności ciała, podkopuje 
zdrowie i sprowadza częstokroć przedwczesną śmierć.

3. Stan d u s zy  n a sz e j  tj. uczuć, myśli —  odbija się wiernie 
w ciele naszem, a mianowicie w twarzy, w oku, w głosie, w ru­
chach. Człowiek, którego dręczy smutek, stoi nieruchomy, pochyla 
głowę, opuszcza ręce; twarz jego jest blada, oko mdłe bez połysku, 
głos zniżony bez dźwięku. —  Radość, nadzieja, szczęście —  bły­
szczy W  oku, maluje się w żywym rumieńcu, dźwięczy w podnie- 
sionym głosie, uwydatnia się w szybkich żywych ruchach, w głowie 
do góry wzniesionej. Poznajemy myślącego po zmarszczonem czole, 
zmarszczonych brwiach, wytężonym wzroku, wyrazistych rysach 
twarzy itp.; głupca po osłupiałem, zamglonem oku, niskiem czole 
i w ogóle po braku wyrazu w twarzy. U myśliciela twarz przed­
stawia niejako księgę, na której wypisana jędrnie i wyraźnie myśl 
i wola; u głupca przedstawia jakieś pismo niezgrabnie nakreślone 
i niewyraźne.

UWaga. Na t<?m zjawisku, że usposobienie dnszy, zdolności, charakter czło­
wieka uwydatniają się w c iek , —  osnuli uczeni zdanio, że dusza wyrabia sobie
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-ciało jako swe narzędzie (swój organ), i pow stały dwie nauki: a) f i z y o g n o m i k a ,  
b )  k r a n i o s k o p i a ,  Fizyognomika z rysów  tw arzy, kranioskopia z kształtów 
czaszki rozpoznaje zdolności, usposobienie i charakter człowieka. W  pierwszej na­
uce słynął Lavater, w drugiej lekarz Gall.

4. Zmysły  są temi narzędziami, za pomocą których przycho­
dzimy do świadomości świata zewnętrznego ; bez zmysłów nie mo­
glibyśmy mieć żadnej świadomości świata zewnętrznego. —  Roz­
różniamy pięć zmysłów: wzrok, smak, słuch, powonienie i dotyka­
nie. Każdy zmysł ma odpowiednie narzędzie (organ), zapomocą któ­
rego przyjmujemy wrażenia, idące od przedmiotów świata zewnę­
trznego; np. oko przyjmuje wrażenia światła, ucho wrażenia głosu 
itp. Wrażenia te przywodzi nerw (należący do zmysłu, którego 
jeden koniec jest w połączeniu z organem, drugi z mózgiem) do 
mózgu, zapomocą którego dusza otrzymuje świadomość przedmiotu. 
Jeżeli zatem św iadom ość  zaliczamy do zakresu czynności psy­
c h iczn y ch ,  organ zmysłu (narzędzie) zaś do zakresu świata 
f i zycznego ,  zatem w zmysłach uwidoczniony jest stosunek oddzia­
ływania psychicznego.

5. Wiek. Zycie ludzkie jest nieustającym rozwojem fizycznego 
organizmu (ciała) i działającej w nim siły żywotnej. W  tym roz­
woju życia ludzkiego rozróżniamy cztery okresy, które nazywamy 
wiekami życia ludzkiego: dziecięcy, młodzieńczy, męski i wiek 
zgrzybiały czyli starości.

Doświadczenie uczy, że rozwój życia fizycznego ma wielki 
wpływ na rozwój życia psychicznego; obydwa rozwijają się zależnie 
od siebie i oddziałują nawzajem na siebie. Ciekawe są zjawiska 
życia psychicznego w różnych wiekach człowieka, dla tego nieco
o. nich pomówimy.

a) Wiek d z ie c ię c y  przedstawia okres nierozwiniętego orga­
nizmu ciała ludzkiego. —  Podobnie też i życie psychiczne w tym 
wieku nie jest rozwinięte; ono znajduje się także niejako w okresie 
dziecięcości, na pierwszym stopniu swego rozwoju.

Ten wiek odznacza się dobrą mechaniczną pamięcią; dla tego 
to dzieci łatwo się uczą obcych języków, mianowicie wyrazów. — 
W  tym wieku niezmiernie czynny jest zmysł spostrzegania; dziecko 
jest ciekawe, chciałoby wszystko wiedzieć i widzieć. —  Rozbudzoną 
jest także do pewnego stopnia i do tego dość żywą wybraźnia (fan- 
tazya). Chłopiec siada na pręcik leszczyny, biega z nim, skacze, kłu­
suje i wyobraża sobie, że harcuje na koniu. Dziewczęta stroją lalki,
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robią im wizyty, sprawiają wesela i bawią się w najlepsze, naśla­
dując świat rzeczywisty. — W  wieku dziecięcym szybko rozbudzają 
się czucia i zachcenia i są dość żywe i silne, ale prędko przemi­
jają. Dziecko prędko nasyci się upragnionem cackiem i porzuca je 
rychło. —  Tu objawia się' już w zarodzie temperament i usposobie­
nie do przyszłego charakteru. Patrząc uważnie na dzieci, można 
poznać przeważające usposobienie do gniewu, złości, chciwości, —  
lub łagodności, miłości bliźniego, zgodliwości. —  To jest właśnie 
pora, aby krnąbrne i uparte usposobienie naginać, złe zarody wy­
pleniać, a dobre zaszczepiać i rozwijać. Prawdziwe zatem jest przy­
słowie: „Naginaj drzewko, póki młode, bo się da nagiąć; później 
złamie się, ale nie nagnie.“

b) W iek  młodzieńczy.  W tym okresie organizm fizyczny 
jest prawie już rozwinięty, jednak jeszcze nie zupełnie. Wiek ten 
stanowi epokę przejściową, w której części zsiadłe mają się rozrość, 
stwardnieć, czaszka więcej wykształcić, mózg rozwinąć itd. —  
Podobnie też i życie psychiczne młodzieńca nie jest jeszcze w zu­
pełności rozwinięte. —  Wprawdzie władze duszy, które już były 
czynne w wieku dziecięcym, mianowicie pamięć i fantazya, po­
pędy, żądze i skłonności, te się zupełnie rozwinęły; ale prócz tych 
nowe władze poczynają być czynnemi, jako to: rozum, rozsądek, 
um, wola. — Te ostanie władze jeszcze się nie rozwinęły w zu­
pełności i nie nabrały dostatecznej energii i stałości.

Fantazya jest władzą panującą u młodzieńca, której często­
kroć ulega rozsądek. Młodzieńcy szlachetni tworzą sobie ideały i są 
pochopni do szlachetnych, choćby najszaleńszych czynów; —  mło­
dzieńcy zaś, których wyobraźnia zboczyła w świat zmysłowości, 
zanurzają się w brudzie i kale i lubują sobie w nim; spaczona wy­
obraźnia wywołuje w następstwie pożądliwości, które jeżeli nie będą 
pohamowane, prowadzą do namiętności. —  Młodzieniec nie ma 
jeszcze ustalonego charakteru; gdy jest na dobrej drodze, przy da­
nych okolicznościach może łatwo z niej zboczyć, jeżeli jest na złej, 
może się jeszcze poprawić. Wiek młodzieńczy jest okresem, w któ­
rym młodzieniec obiera kierunek przyszłego życia. Starożytni Grecy 
pięknie wyobrażali sobie to położenie młodzieńca w podaniu o Her­
kulesie na rozdrożu.

c )W ie k  męski jest okresem zupełnego rozwoju tak fizycznego, 
jak psychicznego. Wprawdzie pamięć, mianowicie mechaniczna, 
nie jest tak bystra, jak u chłopca lub młodzieńca; fantazya, zetknąwszy
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się nieraz przykro z rzeczywistością i doznawszy gorzkiego zawodu, 
straciła bujny polot i poddała się pod władzę rozumu; ale zato 
rozum, rozsądek, um i wola występują w tym wieku w całej swej 
potędze. —  Wiek młodzieńczy jest wiekiem marzenia, wiek męski 
jest wiekiem czynu. Tu ustala się charakter dobry albo zły, i nie­
łatwo już dojrzałemu mężowi zniść z drogi, którą sobie obrał. —  
Młodzieniec żył w ideałach, mąż żyje w rzeczywistości.

d) Starzec znajduje się w okresie, w którym fizyczny or­
ganizm prawie się zużył, a siła żywotna prawie wyczerpała. —  
Mięśnie skurczyły się, stąd zmarszczki i pochyłość starca ku ziemi, 
zmysły straciły bystrość, stąd niedowidzenie i niedosłyszenie; —  
ale i mózg uległ zmianie na gorsze, bo stracił elastyczność. —  
Podobnie też i w życiu psychicznem widoczny jest ubytek siły dzia­
łającej i chylenie się do upadku.

Starca opuszcza pamięć, fantazya, bystrość rozumu. —  Starzec 
nie pojmuje teraźniejszości, on żyje najchętniej w przeszłości i wielbi 
ją, przypominając dawne lepsze czasy. —  Zarówno i żywość uczuć 
słabnieje i energia woli. Nie łatwo starzec odważy się na jakiś czyn 
lub da się wciągnąć w przedsiębiorstwo; a gdy poweźmie postano­
wienie, to je wnet porzuci przy pierwszej nasuwającej się trudności.

6. Różnica płci  okazuje także dokładnie stosunek psychi­
cznego oddziaływania. — Rozróżniamy płeć męską i płeć żeńską. —• 
Niezawodnie nikt nie zaprzeczy, że u kobiety taka sama dusza, jak 
u męsczyzny, z tymi samymi przymiotami; a przecież życie psychiczne 
inaczej objawia się u kobiety a inaczej u męsczyzny. — Pomijam 
zewnętrzne różnice budowy ciała kobiety, a męszczyzny; przytoczę 
tylko najważniejszą różnicę, t. j. u kobiety przeważa wrażliwość,  
u męsczyzny dzielność (oddziaływalność). Stąd też życie psychiczne 
u kobiety inaczej się objawia, niż u męsczyzny.

Kobieta jest wrażliwą,  tj. łatwiej i żywiej przyjmuje wraże­
nia zewnętrzne, aniżeli męsczyzna i prędzej im ulega, jest bardziej 
bierną. Dla tego też kobiety daleko więcej okazują spółczucia od 
męszczyzn; — łatwo się śmieją, ale też i łatwo płaczą. —  Kobiety 
mogą mieć znakomite zdolności zarówno jak męsczyźni (Safo, El­
żbieta, Katarzyna, Marya Teresa itp.), —  lecz przedewszystkiem 
u kobiety przeważa fantazya i uczucie, u męsczyzny rozum i energia 
woli; —  stąd wielka ta różnica między płcią męską, a żeńską. Ko­
bieta jest bardzo ciekawa, lecz nie umiejąca zachować tajemnicy, 
chyba tam, gdzie o jej honor chodzi; kobieta lubi nowości i modę; —
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w sądach powoduje się fantazyą i uczuciem raczej, aniżeli rozu­
mem. — Pewna przenikliwość i domyślność zewnętznych oko­
liczności, także i dowcip są kobietom właściwe, lecz chcieć kobietą 
uczynić sędzią, byłoby niewłaściwem ; —  ten obżałowany wygrałby 
proces, któryby potrafił układem, wymową, łzami — rozbudzić na 
swą korzyść (wbrew danym) jej fantazyą i wzbudzić w niej litość. —  
Dziwne jest zjawisko u kobiet nieprzyznawanie się do lat wieku 
i zmniejszanie tychże. Powiadają, że razu jednego zgromadzenie ko­
biet, zamierzających emancypować się, jedynie tylko dla tego się ro­
zeszło, że podług przyjętej zasady n a j s t a r s z a  z nich wiekiem 
winna była być prezydentką zgromadzenia, lecz najstarszej wiekiem 
nie można było wynaleść w calem zgromadzeniu. — Od wieków 
też zwyczaj i obyczaj przeznaczył kobietom inny zakres działania, 
aniżeli męsczyznom: — mianowicie dla kobiety życie domowe; tam 
ona jest panią, tam jej działanie jest zbawienne; — dla męsczyzny 
zaś życie publiczne. —  Niedobrze jest, gdy jedno lub drugie wkracza 
w niewłaściwe sobie sfery, gdy mąż liczy krupy, a żona pisze dzieła; 
gdy kucharka odnosi się do pana o dyspozycyą, co gotować, 
a pan zasięga rady u żony, jak tę łub owę sprawę publiczną prze­
prowadzić itp. — Historya dostatecznie uczy, że u narodów ze­
psutych męsczyźni przybierają strój i zajęcia kobiet. Sardanapal 
różował się, nosił spódnicę i prządł. Dandysy dzisiejsze noszą za­
rękawki parasolki, różują się, sznurują, fryzują, pomadują, perfu­
mują itd.; kobiety zaś przyswajają sobie strój, podobny męskiemu 
(fraczki, męskie krawatki, kołnierzyki stojące, laseczki itd.), i oby­
czaje (palenie tytoniu, jeżdżenie na koniu, uczęszczanie do kawiarń, 
cukierń, traktyerń itd., swobodną rozmowę, rozprawianie o poli­
tyce itp.).

Zakres kobiety w życiu domowem jest zbawienny, wielki; 
wychowanie macierzyńskie dzieci jest podwaliną moralną całego 
ich życia, zadatkiem ich przyszłego charakteru i szczęścia.

7. T em p e r a m e n ty .  W naturze spostrzegamy rozmaitość. 
Fie znajdziesz dwojga zwierząt, dwóch roślin, nawet dwóch listków 
na drzewie, któreby zupełnie były sobie równe, któreby się nie 
różniły bodaj małymi szczegółami od siebie. Podobna rozmaitość 
panuje też między ludźmi. Nie znajdziesz dwóch ludzi, którzyby 
zupełnie podobni byli do siebie, tj. którzyby się niczem a niczem 
nie różnili. —  Jeżeli już takie różnice natrafiamy co do powierz­
chownej strony człowieka, —  to tem bardziej znajdują się różnice
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co do wewnętrznej strony jego fizycznej natury, —  co nazywamy 
indywidualnością fizyczną człowieka. I rzeczywiście tak jes t; — nie 
znajdziesz dwóch ludzi, którzyby mieli takie samo fizyczne uspo­
sobienie. Jakież są charakterystyczne znamiona indywidualnego uspo­
sobienia człowieka ? Oto dwa są czynniki, które stanowią to uspo­
sobienie : a) wrażliwość, b) oddziaływalność ; stopień jednej lub dru­
giej i stosunek ich do siebie stanowią cechę indywidualnego uspo­
sobienia człowieka. —  Są ludzie, co są bardzo wrażliwi przy sła­
bej oddziaływalności, drudzy są mało wrażliwi przy silnej oddzia­
ły walności ; —  inni znowuż mają znaczną wrażliwość i znaczną 
oddziaływalność, a jeszcze inni słabą wrażliwość i słabą oddziały- 
walność. Tak więc mielibyśmy cztery główne usposobienia. —  Dla 
dokładniejszego zrozumienia objaśnimy rzecz przykładami. —  Ludzie 
z wielką wrażliwością a słabą oddziaływalnością nie są w stanie 
znieść zimna i ulegają jego silnym wpływom; ludzie ze słabą 
wrażliwością a silną oddziaływalnością, np. zahartowani wieśniacy, 
niewiele czują dokuczliwego zimna i nie ulegają mu tak łatwo; 
człowiek z wielką wrażliwością i oddziaływalnością czuje wprawdzie 
dotkliwie wpływ zimna, lecz nie ulega mu rychło ; —  ozłowiek ze 
słabą wrażliwością i takąż samą oddziaływalnością (np. słabowici) 
nie czuje żywo zimna i ulega łatwo jego wpływom.

Te usposobienia są przyczyną (w skutek wzajemnego oddzia­
ływania), że ludzie także i co do swych psychicznych czynności 
przedstawiają się w rozmaity sposób ; — inaczej objawiają się czyn­
ności psychiczne człowieka, który ma silną wrażliwość i oddziały­
walność, a inaczej u człowieka ze słabą wrażliwością i oddziaływal­
nością itd. —  Ka tem też polegają cztery temperamenty (na­
stroje). Mamy temperament sangwiniczny, choleryczny, melancho- 
liczny i flegmatyczny.

a) Temperament sangwiniczny  odpowiada usposobieniu 
znacznej wrażliwości, a słabej oddziaływalności. Sangwinicy pojmują 
prędko, mają szybką ale krótką pamięć, sądzą łatwo lecz powierz­
chownie. Sangwinik jest wrażliwy, czucia budzą się w nim szybko 
i są żywe ; sangwinicy są pochopni do przyjaźni i gniewu, łatwo 
dają się nakłonić do jakiegoś przedsiębiorstwa itp., —  ale to 
wszystko nie trwa długo, ulatnia się prędko. Sangwinik nie jest 
stały ani w przyjaźni, ani w nieprzyjaźni; nie jest wytrwały w pracy; 
od zamiaru odstępuje prędko, skoro napotkał trudności. Sangwinik 
jest przeważnie wesołego usposobienia i dobrego serca; odznacza się
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szybkimi lekkimi ruchami, mówi prędko i przeskakuje szybko 
myślą, zachceniem i wolą od jednego przedmiotu do drugiego.

b) Temperament cho leryczny  odpowiada usposobieniu łatwo 
wrażliwemu a silnie oddziałującemu. Choleryk pojmuje szybko i głę­
boko, uczy się prędko i pamięta długo ; sądzi prędko a gruntownie; 
przenika człowieka, z którym wchodzi w stosunek przyjaźni lub 
nieprzyjaźni, zawiera ją rychło, a gdy ją zawrze, jest stałym przy­
jacielem lub nieprzyjacielem. Choleryk nie poprzestaje na samem uczu­
ciu nieprzyjaźni, lecz okazuje ją czynnie, lubi się zemścić i nie prze­
bacza krzywdy. Uczucia rozpalają się prędko, są żywe i silne 
i trwają długo. Choleryk kreśli szybko plany, układa zamiary i trwa 
przy nich stale, nie dając się zbić z toru przez nasuwające się 
trudności. Cholerycy przy wielkich zdolnościach są powołani do 
wielkich czynów i do znakomitej roli w historyi (Alexander, Ha- 
nibal, Cezar, Napoleon I. itp.) Choleryk odznacza się szybką lecz 
wyrazistą mową, szybkimi i energią zdradzającymi ruchami, w ogóle 
żywością połączoną z siłą.

c) Temperament melanchol i czny  odpowiada usposobieniu 
trudno wrażliwemu a silnie oddziałującemu. Wrażenia przyjmuje 
melancholik powoli, potrzebują one silniejszego nacisku, aby wni­
knąć do duszy, lecz raz przyjęte, pozostają w niej trwale; pamięć 
melancholika jest powolna, lecz stała; pojęcie nie jest szybkie, ale 
gruntowne. Melancholik nie sądzi rychło; on bada najpierw, ale 
zbadawszy, wydaje sąd gruntowny i pewny. Uczucia nie rozbudzają 
się u niego szybko, ale rozbudzone bywają silne i trwałe. Do 
przedsiębiorstwa planów itp. melancholik nie daje się łatwo nakło­
nić, ale gdy po gruntownem zbadaniu postanowił co do skutku do­
prowadzić, to nie ulęknie się choćby najmozolniejszej pracy i trudu, 
przeszkód, a nawet i niebezpieczeństwa. Krzywdy nie przebacza nigdy 
i choćby po długich latach zemści się przy danej sposobności. I me- 
lancholicy odgrywają przy znakomitych zdolnościach znakomitą rolę 
w historyi, jak Fabius Cunctator, Wilhelm I z Oranii, Wilhelm III 
(król Anglii) itp. Melancholik mówi rzadko i mało i wtedy tylko, 
gdy potrzeba; mowa jego jest powolna, ale zwięzła i jędrna; ruchy 
są powolne, ale zdradzają siłę.

d) Temparement f legmatyczny odpowiada usposobieniu mało 
wrażliwemu i słabo oddziałującemu. Flegmatyk nie łatwo przyjmuje 
wrażenia, a choć je przyjmie, to są niedokładne, słabe i prędko 
przemijają. Pamięć flegmatyka jest powolna i słaba, wyobrażenia
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mgliste, pojęcia niedokładne; niepodobna flegmatykowi zdobyć się 
na wyprowadzenie wniosku. Zakres wiedzy jego jest szczupły, i ta 
jest powierzchowna i bez wartości. Uczucia, chęci i przedsięwzięcia 
trudno rozbudzić u flegmatyka, a rozbudzone są słabe i prędko zni­
kają. Flegmatyk jest podobny do bezwładnej bryły, którą poruszać 
trzeba, bo się sama nie ruszy. Flegmatyk mówi mało i źle, bez 
związku; ruchy jego są bardzo powolne i niepewne; charakter 
nijaki.

Uwaga. W  życiu rzadko zdarzają się temperamenty czysto wybitne w edług 
tych cech, które wyżej nakreśliliśm y; najczęściej zdarzają się temperamenty mie­
szane, np. temperament choleryczny z przymieszką sangwinicznego lub melanclio- 
licznego itp. Ezadko też zdarza się temperament czysto flegm atyczny; zwykłe ma 
flegmatyk trochę draźliwości i w pewnych wypadkach trochę oddziaływalności. 
Czyści flegmatycy by liby  ciężarem rodu ludzkiego i samychże siebie. Powiadają, 
że jednemu flegmatykowi, który ja d ł w traktyerni wieczerzę, oznajmiono, że w domu, 
w  którym mieszkał, wybuchł pożar. „N ic to nie szkodzi,11 odpowiedział flegmatyk 
powoli, nie zmieniając swej postawy, w którćj się znajdował, tj zajadając spokojnie 
pieczyste, —  „ja mam w kieszeni kluczyk od pokoju11.

8. Dy eta. Przez dyetę rozumiemy sposób żywienia się. Są 
ludzie i ludy, co się żywią przeważnie jarzynami lub rybami, inni 
znowu żywią się przeważnie mięsem. Sposób żywienia się oddzia- 
ływuje na usposobienie fizyczne, a to na duszę. Doświadczenie uczy, 
że ludzie, przeważnie używający pokarmu roślinnego, nie mają wiel­
kiej draźliwości i są zazwyczaj flegmatycznego lub melaneholicznego 
temperamentu; ludzie zaś używający przeważnie mięsnego pokarmu, 
bywają sangwinikami lub cholery kami. Gorące napoje podnoszą 
drażliwość, która u ludzi starszych, jeżeli miernie trunków używają, 
może być zbawienną; nad miarę zaś użyte, wywołują różne niepra­
widłowe psychiczne zjawiska. Mierne użycie trunków wzmaga fan- 
tazyą i drażliwość, wprawia w wesołość i ułatwia szybki bieg wy­
obrażeń i mowy; w miarę zwiększonego użycia bierze fantazya sto­
pniowo przewagę nad rozsądkiem, rozumem, spostrzeżeniem, nako- 
niec odbiera zupełnie świadomość i ubezwładnia człowieka. Gorące 
napoje, nałogowo używane, mogą doprowadzić do głupowatości, a na­
wet do szaleństwa.

9. Klimat stanowi pewien stopień ciepła i odpowiedniej mu 
wilgoci. Rozróżniamy klimat zimny, umiarkowany i gorący. Klimat 
ma przeważny wpływ na roślinność i faunę, a więc na fizyonomią 
i charakter kraju. Ma on także ważny wpływ na nasze fizyczne 
usposobienie, a stąd na temperament i usposobienie psychiczne lu­

http://rcin.org.pl



dów. Doświadczenie uczy, że ludy, zamieszkujące kraje z zimnym kli­
matem, najmniej są rozwinięte co do ciała i co do duszy; nieusta­
jące zimno nie dozwala siłom rozwinąć się, nie dozwala też dzia­
łalności, a więc ścina, ściąga i kurczy. Dowodem tego są Eskimosy, 
Peskieresy itd., które od wieków nie postąpiły o krok w rozwoju 
umysłowym. Klimat gorący oddziaływa także niekorzystnie na roz­
wój sił umysłowych, bo wielkie gorąco osłabia siły, czyni człowieka 
leniwym, i nie dozwala mu rozwinąć umysłu i charakteru. Najko­
rzystniejszym w tym względzie jest klimat umiarkowany. Doświad­
czenie uczy także, że ludy północne mają temperament flegmatyczny, 
południowcy sangwiniczny lub choleryczny, mieszkańcy stref śre­
dnich melancholiczny. Nie mniej i to spostrzeżono, że mieszkańcy 
wschodu mają przeważnie bujną fantazyą, mieszkańcy zachodu 
przeważnie przenikliwy rozum.

10. Narodowość. Klimat, roślinność, fauna, dyeta, sposób 
zatrudnienia itp., krótko mówiąc, wszystkie wpływy fizyczne oddzia­
ły wuja potężnie na ukształcenie ciała i wyrobienie się indywidual­
nego usposobienia człowieka i nadają mu pewną charakterystyczną 
cechę, co stanowi fizyczną narodowość człowieka. I tak spostrze­
gamy, że pojedyncze ludy różnią się od siebie budową ciała, ubar­
wieniem skóry, ócz i włosów, ukształceniem czaszki, rysami twarzy 
itp., a najbardziej pewnym stopniem drażliwości i oddziaływalności. 
Te cechy fizyczne oddziaływują na duszę i nadają jej także pewny 
indywidualny (narodowy) wyraz. I tak np. Francuzi są tempera­
mentu sangwinicznego, Niemcy flegmatycznego, Włosi cholerycznego, 
Anglicy melancholicznego, Słowianie cholerycznego, a w szczegól­
ności Polacy przeważnie sangwiniczno-cholerycznego, Rusini melan­
cholicznego. Anglicy i Francuzi mają zmysł usposobiony przeważnie 
do realnych nauk, — Niemcy do umysłowej spekulacyi (filozofii), 
Włosi do sztuk pięknych. Cechy narodowościowe ustalają się z cza­
sem i nie zmieniają się łatwo nawet przy zmianie wpływów ze­
wnętrznych, przechodząc na dalekie pokolenia. N. p. Ormianie, za­
mieszkujący od wieków nasze kraje, zatrzymali po dziś dzień typy 
fizyczne i właściwości psychiczne. Puszkin miał odziedziczyć bujny 
polot fantazyi od matki, która była tatarskiego pochodzenia.

Uwaga. Opowiadają bardzo ciekawą anegdotę, charakteryzującą usposobienie 
Francuza, Anglika i Niemca. Francuzowi, Anglikowi i Niemcowi przypadło dać 
opis w ieży św. Szczepana w Wiedniu. Francuz, zapaliwszy cygaro, w yszedł w tym 
celu na plac św. Szczepana. Obszedłszy wieżę naokoło, obejrzał ją  od góry  do dołu,
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zm ierzył okiem rozmiary w ieży w stosunku do kościoła, spojrzał na je j otoezenie, — 
i w kilku chwilach skreślił z talentem piękny obraz w ieży św. Szczepana. Anglik 
w ziął z sobą przyrządy miernicze, barometr, termometr itp .; zmierzył wieżę naprzód 
od dołu, potem stopniowo aż do samej g óry ; ob liczył wysokość i znalazł prawidło 
zwężania się w ieży wr kierunku z dołu do góry ; rozpoznał kamień, z którego zbu­
dowana, cement, którym spajana, ozdoby rzeźbiarskie itp .; — krótko mówiąc, zba­
dał gruntownie szczegóły i zespolił je  w całość, a dołączyw szy w krótkości do­
kładny szkic historyi jej budowy i typ budownictwa, podał opis ze wszech miar 
gruntowny. —  Gdy Francuz patrzał, a Anglik m ierzył, Niemiec tymczasem po- 
sprowadzał do mieszkania swego książki, rozprawiające o budownictwie, miernictwie, 
itp. w ogólności i szczególności — i nie spoglądnąwszy ni razu na wieżę, zamknął się 
w pokoju i rozpoczął naprzód teoretyczne studya.— Zostawmy go tam, niech studyuje

D o d a t e k .

Niektórzy fizyologowie dzielą życie ludzkie na trzy kategorye: 
na życie roślinne (proces trawienia, obiegu krwi i oddychania), 
zwierzęce,  (niższe czynności psychiczne, które i zwierzętom są 
spólne, jak spostrzeżenie, wyobrażenie, pamięć, popędy itp.), i na 
życie duchowe (czynności umysłowe). Twierdzą oni dalej, że czło­
wiek skupia w sobie to wszystko, co świat zewnętrzny w sobie 
mieści porozdzielane (roślinność, zwierzęcość, duchowość), i dla tego 
nazywają człowieka z grecka mikrokozmem (małym światem) w od­
różnieniu od makrokozmu (wielkiego świata). Psychologowie znowuż 
na tem twierdzeniu, jako też i na doświadczeniu budują naukę nastę­
pującą. Powiadają oni, że gdy się pomiędzy ludźmi rozpatrzymy, to 
spostrzeżemy, że u niektórych ludzi przeważnie uwydatnia się życie 
roślinne, u innych źwierzęce, znowuż u innych duchowe, co znowu 
wszystko wpływa we właściwy sposób na objawy życia psychicznego. 
Owoż charakterystyczne są cechy ludzi, należących do tego lub owego 
działu. Skreślmy więc w krótkości typy pojedynczych tych działów, 
bo są dość ciekawe i w życiu z podobnymi typami w istocie spo­
tkać się można.

a) Życ ie  rośl inne znamionuje się mianowicie wciąganiem 
soków, przyswajaniem, krążeniem, wydzielaniem tlenu, a wsiąkaniem 
kwasu węglowego. Te czynności odpowiadają w zupełności czyn­
nościom naszego organizmu, tj. przyjmowaniu pokarmu, trawieniu, 
krążeniu krwi i oddychaniu. Przy tem roślina jest nieruchoma, tj. 
nie opuszcza swego stanowiska, i nie ma żadnej świadomości ani
o sobie, ani o otaczających ją przedmiotach. —  Z takim stanem rośliny 
porównali psychologowie niektórych ludzi, u których przeważnie
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objawiają się czynności życia roślinnego. Opisują ich w ten sposób. 
Człowiek, prowadzący przeważnie życie  rośl inne, odznacza się 
tem, że ma ciało wielkich rozmiarów, niewyraziste rysy twarzy; 
je i śpi przeważnie, nie lubi ruszyć się z miejsca, któi’e zajął; na­
wet czuwając drzymie i jest umysłem nieprzytomny. Tacy ludzie 
nie lubią pracować i są obojętni na wszystko, co się w świecie 
dzieje; najszczęśliwsi, jeżeli się ich zostawia w spokoju. To też 
i zakres wiedzy ich jest bardzo szczupły.

b) Życ ie  zwierzęce różni się od życia roślinnego swo­
bodą v* ruchach i świadomością otaczającego świata. Znachodzą 
się też ludzie, u których podobne życie przeważa. Ludzie tacy od­
znaczają się wielką ruchliwością, zmieniają chętnie miejsce, podró­
żują wiele, lubią nowości, zmianę, zabawę, rozrywki; mówią wiele; 
wyobraźnia ich jest żywa; żądze są silne; łatwo rozpalają się ich 
namiętności. Tacy ludzie mogą mieć nawet pewną powierzchowną 
ogładę, pewne wiadomości, — jednak bez gruntowności; nie wzniosą 
się nigdy do wielkiej ogólnej myśli. To też ci ludzie nie wytknęli 
sobie pewnego celu życia, przerzucają się od jednego przedsięwzięcia 
do drugiego, od jednego zamiaru do drugiego, i żyją z dnia na dzień, 
aby czas mijał, aby czas zabić. Takich ludzi jest bardzo dużo na 
świecie; z nich składa się najgrubsza warstwa społeczeństwa.

c) Ż y c ie  duchowe zajmuje się czynnościami w dziedzinie 
nauki, w dziedzinie myślenia. Ludzie, którzy się oddają przeważnie 
życiu duchowemu, nie dbają o świat, jego wymagania i przyjęte 
formy, nie dbają nawet o potrzeby swego własnego ciała; zajęci 
umysłową pracą, nie łatwo upomną się o pokarm, trudno ich do 
stołu przywołać; nie dbają o odzienie, które u nich najczęściej w nie­
ładzie; noc nie stawia granic ich czynności, skoro się myślą daleko 
zaciekli. Nie szukają też towarzystwa, nie odwiedzają nikogo, ani 
nie przyjmują odwiedzin; zamknięci w pomieszkaniu, zagłę­
bieni w naukach, otoczeni książkami, mapami, naukowymi przy­
rządami itp. nie wiedzą, co wkoło nich się dzieje. Znane jest po­
danie o Archimedesie, który w chwili, gdy Rzymianie miasto jego 
ojczyste zajęli, niszczyli i rabowali, zajmował się rysowaniem geo­
metrycznych figur, przy czeni od rzymskiego żołnierza zabity 
został.

Koniec psychologii ogólnej.
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C Z Ę S C  D R U G A
P s y c h o l o g i a  s z c z e g ó l n a .

WŁADZE DUSZY

W s t ę p n e  w i a d o m o ś c i .

§. 6.

Co znaczy wyraz władza duszy?
Dusza póki nie styka się z otaczającym ją światem, jest nie­

określoną. Dopiero w zetknięciu z światem rozwijają się jej czyn­
ności, objawiają się władze, np. władza pamięci, wyobrażania, my­
ślenia itp.

Nikt nie zaprzeczy, że w dziecięciu spoczywają wszystkie te 
władze, któremi się odznacza dorosły człowiek, lecz one są w niem 
tylko w zarodzie, nieroz winię te; podobnie jak w ziarnie spoczywa 
zaród przyszłej rośliny. W  dziecięciu władze duszy są tylko mo­
żnością, w dorosłym człowieku są one rzeczywistością.

Cóż zatem są władze duszy? —  Skoro dusza jest czynną w tym 
lub w owym kierunku, to mówimy: dusza ma władzę czynienia to lub 
owo, np. gdy dusza wyobraża, to ma władzę wyobrażenia, gdy myśli, to 
ma władzę myślenia itp. Władze duszy nie są to zatem, jakieś komórki 
lub coś podobnego, które w duszy oddzielić albo odgraniczyć można; 
jest to jedna i ta sama dusza, którą według jej szczegółowych czyn­
ności inaczej nazywamy, np. wsadzą wyobrażenia, gdy wyobraża, 
władzą pamięci, gdy pamięta itp. Władza duszy je s t  możność 
czynienia  czegoś.

§• 7.
Rozmaite stopnie uzdolnienia człowieka.
Duch, w'edług swojej natury (§. 4) jest zawsze i wszędzie 

jeden  i ten sam, a więc i zdolności każdego człowieka powinny
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być jednakie. Tymczasem tak nie jest. Widzimy ludzi bardzo uzdol­
nionych i znowu na umyśle bardzo niedołężnych. Zjawisko to jest 
nowym dowodem oddziaływania ciała na duszę, a mianowicie od­
działywania ustroju mózgowego. Mózg bowiem jest tą częścią ciała, 
za pomocą której dusza przyjmuje ostatecznie wrażenia świata ze­
wnętrznego, i przez który ona znowu objawia swe czynności na ze­
wnętrz. Od ustroju więc mózgu zawisło, czy dusza objawia się dziel­
nie lub niedołężnie, czyli inaczej, od ustroju mózgu zawisły większe 
lub mniejsze zdolności człowieka. Obrazowo możnaby sobie tę rzecz 
tak przedstawić. Dusza jest mistrzem, mózg jest narzędziem (instru­
mentem). Na doskonałem narzędziu mistrz odegra dokładnie piękną 
melodyą, na złem niedokładnie. Jeżeli zaś narzędzie jest rozstrojone, 
jeżeli mu braknie tej lub owej struny, natenczas i najdzielniejszy 
mistrz nie zdoła wydobyć z niego melodyi, lecz tylko rozstrojone 
dźwięki bez związku i myśli.

§. 8.

Dobra głowa. Zdolny cyłowiek. Talent. Geniusz.
Dobra głowa odznacza się tem, że posiada wszystkie władze 

duszy (pamięć, fantazyą, rozum, um itd.) zarówno dobrze rozwinięte. 
Odwrotnie nazywamy człowieka, u którego władze duszy nie są 
rozwinięte, słabą głową. Od tego odróżnić trzeba ciasną głowę, 
tj. taką, która nie może objąć wielu i rozmaitych przedmiotów.

Zdolny cz łowiek  nazywa się ten, którego władze duszy 
sięgają ponad poziom zwykłych ludzi, tak że mu łatwo przychodzi 
wiele spamiętać, zrozumieć, osądzić, wywnioskować itp. Zdolny czło­
wiek może sobie łatwo przyswoić nauki; co zobaczy lub usłyszy, 
łatwo pojmie i zrobi i to w różnorodnych kierunkach. Mylnie na­
zywają takiego w życiu codziennćm uniwersalnym geniuszem, np. 
jeżeli kto pięknie gra, rysuje, śpiewa, tańczy, jeździ na koniu, do­
brze bije się na pałasze, strzela celnie itp. Zdolny człowiek jest 
zawsze tylko bierny, tj. przyjmuje łatwo wszystkie wrażenia i od­
twarza je; —  lecz w tem, co tworzy, jest, on tylko naśladowcą.

Talent stoi wyżej od dobrej głowy i od zdolnego człowieka, 
albowiem talent nie tylko przyjmuje łatwo wrażenia do duszy, 
ale posiada także dar kombinacyi, za pomocą której przyjęte 
wyobrażenia składa w całość wyobrażeń i tworzy nowe obrazy; np. 
talent muzykalny nie tylko uczy się łatwo muzyki i dokładnie wy­
konywa muzykalne kompozycye, lecz tworzy nowe dzieła,  któ*
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rym znowu przyznają wartość. Talent zatem jest twórczy, — zdolny 
człowiek tylko biernie przyjmujący i odtwarzający.

Geniusz jest najwyższym darem Boga; on posiada władze 
duszy w najwyższej potędze. Geniusz łatwo przyjmuje w duszę wra­
żenia zarówno dobrze albo i lepiej (głębiej, jędrniej) niż zdolny 
człowiek, i tworzy, podobnie jak talent; jego twory przewyższają 
jednak twory talentu. Główne cechy geniuszu są : 1. twórczość;
2. oryginalność; tj. twory geniuszu są zupełnie nowe ,  nie mają 
nic podobnego z tworami już istniejącymi, czy to tworami natury 
czy sztuki; 3. twory geniuszu mają najwyższą wartość po wsze 
wieki. (Fidyasz, Sofokles, Tukidides, Michał Anioł, Rafał, Schakes- 
peare, Bethoven itp.)

Geniusze są to rzadkie zjawiska w ludzkości; objawiają się 
w rozmaitych kierunkach, w sztuce, w nauce, w polityce, w woj­
skowości itp. Geniusz pochłania w siebie wszystkie czynniki, które 
przed nim istniały rozstrzelone i oddaje je na powrót zlane w nową * 
i doskonalszą formę. Geniusz ćmi swym niezwyczajnym blaskiem 
i porywa; on wytyka nauce i sztuce nowe tory; około niego gro­
madzą się talenta; tak powstają rozmaite szkoły, np. szkoła Rafała, 
Rubensa, Mickiewicza, Hegla itfd. Geniusz jest to stała gwiazda, 
około której krążą talenta jako trabanty.

§. 9.

Władze duszy teoretyczne i praktyczne.
Teoretyczne władze duszy maj ą za cel swych czynności świa­

domość przedmiotów, przyjmują wrażenia tak, jak do niej przycho­
dzą, przechowują je w sobie, odtwarzają itp.; przedmioty przy tem 
wszystkiem nie doznawają najmniejszej zmiany. Inaczej zachowuje 
się dusza w obec przedmiotów, gdy jest praktycznie czynną. 
Wtedy podbija ona sobie przedmioty, przeistacza je według potrzeb 
i używa ich jako środków do dopięcia wytkniętego celu.

Tak władze teoretyczne jak praktyczne mogą być w swych 
czynnościach skierowane na przedmioty zmysłowe albo na przed­
mioty duchowe. Z tego względu więc dzielimy władze duszy na dwa 
główne działy: A. teoretyczne; B. praktyczne, a te znowu dzielimy 
na cztery poddziały; a) władze teoretyczne zmysłowe (zmysł,  
w dalszym rozwoju rozum); b) władze teoretyczne duchowe (um);
c) władze praktyczne zmysłowe (popęd) ; d) władze praktyczne 
duchowe (wola).

2
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A. WŁADZE TEORETYCZNE.

a) W 1 a d z e t e o r e t y c z n e  z m y s ł o w e .

§• 10.

I. Spostrzeżenie.

Dziecię, dopiero co narodzone na świat, nie ma świadomości
0 przedmiotach, ktćre je otaczają. Świadomość ta rozwija się z cza­
sem w miarę rozwoju ciała i nabiera coraz większego zakresu
1 siły. To też obserwując stan psychiczny człowieka w jego rozwoju, 
począwszy od niemowlęcia, możemy rozróżnić niższe i wyższe 
stopnie rozwoju psychicznego. Świadomość naszę na pierwszym sto­
pniu rozwoju nazywamy spostrzeżeniem.

§. 11.

Warunki spostrzeżenia.
Spostrzeżenie nie jest pojedynczą (prostą), lecz złożoną czyn­

nością duszy naszej; do spostrzeżenia wchodzą rozmaite czynniki: 
a) przedmiot, b) zdrowy zmysł, c) ciało pośredniczące, d) wraże­
nie, e) senzacya, f) uwaga.

a). Przedmiot  pod zmysły  podpadający jest koniecznie 
potrzebny, ażeby nastąpiło spostrzeżenie. Gdzie nie ma przedmiotu, 
tam nie ma spostrzeżenia. Szum w uszach, migotanie płomyczków 
w oczach nie jest spostrzeżeniem, lecz złudzeniem zmysłowem, bo 
mu nie odpowiada żaden przedmiot świata otaczającego nas.

b) Zmysł  składa się z dwóch głównych czynników: «) z (or­
ganu (narzędzia), [i) z nerwu zmysłowego. Organ zmysłowy słui&y 
do przyjmowania wrażeń, pochodzących od przedmiotów otaczający,-cli 
nas, np. ucho przyjmuje głos, oko światło itp.; nerw zaś, któreego 
jeden koniec jest połączony z organem (narzędziem) zmysłu, a drmgi 
z mózgiem, przewodzi te wrażenia do mózgu, za pomocą któreego 
dusza otrzymuje świadomość wrażeń, a stąd świadomość przedniaio- 
tów. —  Nerw jest głównym czynnikiem zmysłu, bo gdy nerw j<jest 
zniszczony, albo gdy przerwiemy połączenie nerwu z mózgiem, wteedy 
działanie zmysłu ustaje i nie mamy spostrzeżenia. Przewiązawszy 
silnie rękę, można kłuć palec, ile się podoba, a to nie sprawi boolu.

c). Wr-ażenie. Przedmiot i zmysł zdrowy nie utworzą sannie 
spostrzeżenia; lecz trzeba jeszcze, żeby od przedmiotu działało wvra-

18
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żenie na zmysł. Gdzie nie ma wrażenia, tam nie ma i spostrzeżenia; 
np. w ciemnym pokoju nie ma wrażenia na oko i nie możemy nic widzieć.

d) Ciało pośredniczące  rozpościera się między przedmiotem 
dotyczącym a naszym zmysłem i pośredniczy między jego działa­
niem a zmysłem. Takiem ciałem jest dla słuchu powietrze, dla 
smaku ślina, dla węchu błona śluzowa w nosie, dla wzroku eter. 
Jeden tylko zmysł, dotykanie obejść się może bez ciała pośredni­
czącego, bo bezpośrednie zetknięcie ciała naszego z przedmiotem 
sprawia wrażenie dotykania.

Uwaga. M oże być i więcej ciał pośredniczących niż jedno, np. możemy s ły ­
szeć w wodzie głos, pochodzący z w ody lub też z powietrza. — możemy widzieć 
przez szkło itp.

e) Sen z a cy a. Nie zawsze wrażenie sprawia spostrzeżenie, 
np. bardzo drobny przedmiot robi wprawdzie wrażenie na zmysł, 
lecz gołem okiem nie widzimy przedmiotu. Albo jeżeli kto mówi 
do nas śród gwaru, nie słyszymy go, bo nie ma sen z a cy  i.

Senzacya jest to przeważające wrażenie, które jest w stanie 
czynność duszy naszej zwrócić na przedmiot, od którego ono po­
chodzi. Gdy kto w gwarze zawoła podniesionym silnym głosem, 
to wtedy dopiero możemy mieć senzacyą i wtedy usłyszymy wo­
łającego. Gdzie nie ma senzacyi, tam nie ma spostrzeżenia.

f)  Uwaga. Senzacya staje się powodem, że dusza zwraca stale 
swą czynność na pewien przedmiot i wtedy dopiero następuje spo­
strzeżenie. Stała i dłużej na przedmiot zwrócona czynność duszy 
nazywa się uwagą. Uwaga jest ostatnim i niezbędnym czynnikiem 
spostrzeżenia ; gdzie jej nie ma, tam nie ma spostrzeżenia.

Uwaga składa się z dwóch czynników: a) z oddalenia wszel­
kich innych wrażeń, które jej czynność osłabiają, b) z wytężenia 
i  skierowania stałego czynności duszy na pewien przedmiot. Uczeni 
lubią pracować w nocy, żeby oddalić gwar dzienny.

Wadliwe rodzaje uwagi są następujące: a) Uwaga niedołężna, 
gdy kto nie jest w stanie wytężyć swej uwagi i utrzymać jej w czyn­
ności przez czas dłuższy ; lub gdy kto przy najlepszej chęci uważając, 
prędko się znuży. b). Roztargnienie, które może stać się psychiczną 
słabością, jeżeli kto w jednym czasie uwagę swą rozciąga na więcej 
przedmiotów. — W  ysoki stopieńroztargnienia nazywamy roztrzepaniem.

Uwaga jest bardzo ważnym czynnikiem w życiu ludzkiem. 
Od dobrej uwagi zawisło ścisłe i dokładne spostrzeżenie, które jest 
podstawą wyższych czynności duszy; dla tego uwagę kształcić na-

*
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leży. Przez regularne usiłowanie można i słabszą pierwotnie uwagę 
wTzmocnić i spotęgować. Jak ważną rolę uwaga odgrywa w życii, 
można się przekonać z tego, że dwoje ludzi przy równych zdolno­
ściach i wykształceniu a przy nierównej uwadze zupełnie inne oc- 
nosi skutki np. z nauki, koncertu itp.

§. 12.

Dokładność spostrzeżenia.
Spostrzeżenie powinno być dokładne, tj. powinno zupełnie od­

powiadać przedmiotowi. Przedmiot z swemi własnościami (znamio­
nami) powinien się dokładnie odbić i zachowrać w duszy naszej, 
inaczej świadomość nasza o przedmiotach byłaby inną, aniżeli są 
przedmioty. Taka wiedza nie miałaby żadnej wartości.

Dokładne spostrzenie jest zarazem jasnem i wy  raź nem. 
Jasnem nazywa się wtedy, gdy możemy odróżnić przedmioty od siebie; 
np. jeżeli z daleka widzimy trzodę owiec i odróżniamy pojedyncze 
sztuki od siebie. —  Wyraźne spostrzeżenie jest wtedy, gdy je ­
steśmy w stanie także pojedyncze znamiona przedmiotów od siebie 
odróżnić np. na pojedynczych owcach barwę wełny, długość i kształt 
rogów, kształt głowy itp.

Uwaga. Rozumie się samo przez się, że mogą zachodzić rozmaite stopniie 
jasności i wyrazistości, a granica pomiędzy jasnością i wyrazistością nakreślić s ĵę 
nie da.

§. 13.

Warunki jasności i wyrazistości spostrzeżenia.
1. Wie lkość  i odległość ,  kierunek i położenie p r z e d ­

miotu. Doświadczenie uczy, że większe przedmioty spostrzegamiy 
jaśniej, małe niedokładnie, niektóre zaś dla ich małości tylko bardzzo 
słabo widzimy albo ich wcale widzieć nie możemy. Wielkość przed­
miotu zostaje w pewnym stosunku do oddalenia. Im mniejsze przed­
mioty, tem więcej przybliżamy je do oka; przedmioty bardzo wielkióe 
trzeba spostrzegać z pewnej odległości, jeżeli ich obraz w całoś*ści 
uchwycić chcemy. Uczy też doświadczenie, że gdy przedmiot dziakła 
na nasze zmysły w kierunku prostym (np. głos, światło), to sp^o- 
strzeżenie będzie jaśniejsze i wyraźniejsze, niż gdyby działał w kiiie- 
runku ukośnym. Nie mniej i położenie przedmiotu wpływa na j;ja­
sność i wyrazistość spostrzeżenia, i nie jest obojętnem np. czy p rzed ­
miot płaski położony jest poziomo, czy pochyło, czy pionowo itp. ,
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2. Pod zmysły  podpadające własnośc i  przedmiotu. 
Mamy pięć zmysłów, za pomocą których spostrzegamy rozmaite wła­
sności przedmiotów, wzrok, słuch, dotykanie, smak i powonienie. Otoż 
więc dzielimy własności przedmiotów na własności spostrzegane za 
pomocą wzroku, słuchu, dotykania, smaku i powonienia. Doświad­
czenie uczyj' że własności przez wzrok, słuch i dotykanie spostrze­
gane dają już same przez się jaśniejsze i wyraźniejsze spostrzeżenia, 
niżeli te, które spostrzegamy przez smak lub powonienie.

3. Jasność i wyrazistość spostrzeżeń zawisła także od stopnia 
mocy, jako też i od trwałości  wrażenia i senzacyi.  Słabsze 
i krótko trwające wrażenia mają w następstwie niejasne spostrzeże­
nia; silniejsze i dłużej trwające wrażenia mają w następstwie ja­
śniejsze spostrzeżenia. Lecz tu znowu doświadczenie uczy, że wra­
żenia nie powinny być za nadto mocne; takie bowiem sprawiają 
też mniej jasne i wyraźne spostrzeżenia, a to z tej przyczyny, że ude­
rzając gwałtownie zmysły, tłumią ich działanie; np. silny huk za­
głusza, nagłe silne światło olśniewa i razi, ostra powierzchnia sprawia 
ból przy silniejszem dotknięciu itp. i nie dozwala jasno spostrzegać. 
Zarówno też i ciche szeptanie, słabe i mdłe światło zmroku, wielkie 
oddalenie przedmiotu itp. czynią spostrzeżenia niejasnemi i niewy- 
raźnemi. Nie mniej zawisła jasność spostrzeżeń od trwałości wraże­
nia i senzacyi. Koniecznie potrzeba, ażeby przedmiot ze wszystkiemi 
znamionami dokładnie odbił się w duszy. Dwa pociągi w przeci­
wnym kierunku szybko mijające się, zostawiają u podróżujących bar­
dzo niewyraźne wrażenie po sobie, zatem też i bardzo niejasne 
spostrzeżenie. Podróżni w wozach widzą wprawdzie, że coś przed 
oczyma migoce, ale przedmiotu żadnego nie są w stanie jasno schwycić. 
Tak samo, gdy kto bardzo szybko mówi, choćby zresztą mówił jak 
najwyraźniej, to przecież mowę jego nie ze wszystkiem rozumiemy.

4. Uwaga wytężona.  (Obacz §. 11. f.)
Uwaga zawisła od zdolności  człowieka, od ćwiczenia  i od 

woli. Ludzie, obdarzeni od przyrody zdolnościami, są w stanie przez 
dłuższy czas z natężeniem uważać, ich uwaga będzie też wnikać 
w przedmiot, podczas gdy uwaga mniej uzdolnionych jest więcej 
powierzchowną. Przez wprawę można uwagę wzmocnić i spotęgować 
(§. 11. f.) Nie mniej zawisła też uwaga od dobrej chęci i od woli 
Niektóre przedmioty są w stanie zwrócić na siebie więcej uwagę 
i utrzymać ją przez dłuższy czas w czynności, np. rzeczy nowe, nie­
zwykłe, szumne i huczne i mocno świecące lub oświecone, i te, co
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.się nam z jakiegokolwiek powodu podobają, albo które nas zajmują 
Ale w wielu wypadkach zawisła uwaga od naszej wroli. Powiadany 
sobie: będę słuchał tego kazania lub tej mowy z uwagą, —  wite 
uważamy, choćby przedmiot zresztą niekoniecznie nas zajmował.

5). ZdrowTy organ (narzędzie) zmys łowy przysparza ji- 
snych i wyraźnych wTyobrażeń. Bystry wzrok, słuch itp. może b^ć 
już dany człowiekowi z natury, może też być zaostrzony przez 
wprawę. Myśliwi mają zwykle bystry wzrok i słuch, to też widzą 
i słyszą dokładnie wtedy, gdy inni niczego nie dojrzą i nie dosłyszy. 
Znawrcy wina poznają po smaku i po zapachu jego gatunek, wie.vy 
miejscowość itp.

§. 13.
Złudzenie zmysłówT.
Niedokładne spostrzeżenia są takie, które nie odpowiadają 

przedmiotowi. Niedokładność może być tak daleko posuniętą, że 
spostrzeżenie wrcale nie oddaje przedmiotu, np. widzę zmrokiem 
białego konia, przychodzę bliżej i przykonuję się, że to była płachta 
na płocie rozwieszona. Bardzo niedokładne spostrzeżenia nazywają 
się z łudzeniami zmyśłów\

Złudzenie może być dwojakie: a) Gdy przedmiot spostrzegany 
istnieje, lecz innym się nam wydaje, aniżeli jest w rzeczywistości. 
Takich złudzeń dostarcza nam mianowicie wrzrok przy niedostaczneim 
oświetleniu; b) gdy nam się zdaje, że spostrzegamy jakiś przedmio.t, 
którego jednak wrcale nie ma; np. szum w uszach, migotanie iskicer 
w oczach, dzwonienie w uchu, smak gorzki itp. Te i tym podobme 
złudzenia są skutkiem wTadliwego organizmu, a mianowicie systemni" 
nemow^ego. Jeżeli system nerwrowy zostaje w stanie chorobliwynn, 
to złudzenia mogą się spotęgować aż do przywidzeń, wizyj itpp.* 
a gdy do tego przyłączy się bujna wTyobraźnia i wiara w istnieniie 
tego, co się przy widuje, wtedy twwzą się widzenia duchów, upico- 
rówT, zjawisk przepowiadających przyszłość itp.

§■ U .

Środki do zapobieżenia złudzeniom zmysłów'.
1. Staranie o zdrowie zmysłów i ich ćwiczenie.
2. Uzbrojenie słabych zmysłów w stosowne przyrządy np. oczzu 

w okulary, uszu w trąbkę ułatwiającą słyszenie. Trzeba jednaak 
uważać, mianowicie przy słabym wzroku, ażeby przez przedwczesnne
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używanie okularów lub użycie niestosownych szkieł wzroku nie 
zepsuć. Najbardziej psują wzrok jednooczne szkła.

3. Trzeba sprawdzać (kontrolować) spostrzeżenia jednego zmy­
słu przez drugi, np. wzroku przez dotykanie. Widzimy niedokładnie 
coś leżącego, więc przystępujemy do przedmiotu i dotykamy się go, 
przez co dokładniej przekonujemy się o jego własnościach.

4. Porównujemy nasze spostrzeżenia ze spostrzeżeniami innych
ludzi.

5. Powtarzamy spostrzeżenia pod różnemi okolicznościami, np. 
zobaczywszy przedmiot przy zmroku, staramy się widzieć go przy 
dziennem świetle. Jeżeli smak wina wydaje nam się za kwaśny, 
bośmy go kosztowali po zjedzeniu czegoś słodkiego, to przekąśmy 
kawałek chleba i kosztujmy na nowo itp.

§. 15.

Z m y s ł y .
Doświadczenie uczy, że pewne własności, które na przedmio­

tach spostrzegamy, mogą tylko za pomocą pewnych zmysłów przyjść 
do naszej świadomości. I tak światło i barwy spostrzegamy tylko 
za pomocą wzroku ; głos i brzmienie za pomocą słuchu itp. Gdybyśmy 
tego lub owego zmysłu nie mieli, to nie mielibyśmy świadomości
0 tych lub owych własnościach świata zewnętrznego; a gdybyśmy 
nie mieli żadnego zmysłu, to byśmy o bożym świecie nic a nic nie 
wiedzieli. Zmysły zatem są to okna, przez które świat zewnętrzny 
do naszej duszy zagląda, i przez które znowu dusza nasza na świat 
Wygląda i o nim świadomości nabiera. Na tem to zależy ważność 
zmysłów i obowiązek pielęgnowania ich.

Mamy pięć zmysłów: powonienie, smak, dotykanie, wzrok
1 słuch.

§. 16.

P o w o n i e n i e .
Organem (narzędziem) powonienia jest nos. Jama nosowa prze­

dzielona jest blaszkami kostnemi, zwijanemi trąbkowato i pokrytemi 
błoną śluzową. W niej rozgałęzia się nerw węchowy, stanowiący 
właściwe narzędzie zmysłu powonienia. Przez wydzielanie śluzu 
(który jest ciałem pośredniczącem dla tego zmysłu), błona staje się 
wilgotną, a tem samem na wrażenia czułą. Powonienie dzieje się

http://rcin.org.pl



w ten sposób, że niektóre ciała zawierają w sobie chemicznie roz­
puszczalne części; gdy więc te zetkną się ze śluzem nosowym, roz­
puszczają się w nim chemicznie i wywierają wrażenie na neiw 
nosowy, który je przewodzi do mózgu. Ciało, które nie ma chemicznie 
rozpuszczalnych części, nie podpada powonieniu, np. drzewo, kruszce, 
czysta woda powietrze itp.

Zakres czynności zmysłu powonienia jest bardzo szczupły; 
spostrzeżenia tego zmysłu nie są jasne i nie są wolne od towarzy­
szącego im czucia przyjemnego lub nieprzyjemnego. Ten zmysł jest 
u niektórych źwierząt bardzo bystry, mianowicie u psów, które wie­
trzą zdaleka zwierzynę po tropie. Dzikie źwierzęta wietrzą myśliwca; 
dla tego udając się na stanowisko, trzeba iść pod wiatr. Ludzie 
w stanie natury mają w ogólności zmysły bystrzejsze od ludzi, ży­
jących w sztucznych stosunkach społecznych, mianowicie w wiel­
kich miastach, u których zmysły są przytępione. Zmysł powonienia 
służy wyłącznie celom ciała; nie przyczynia się 011 wrcale do roz­
winięcia życia duchowrego lub umysłowego; chemicy jedni posłu­
gują się nim czasem, aby poznać pew7ne własności chemiczne ciał. 
Zresztą ten zmysł, który źwierzętom służy w życiu za przewodnika, 
jest najzbędni ej szy ze wszystkich dla człowieka. Są ludzie, u których 
ten zmysł jest zupełnie tępy, to im jednak wcale nie przeszkadza 
pełnić wszystkie czynności życia.

§. 17.

S m a k .
Narzędziem smaku jest język, a raczej nerwr smaku, rozgałę­

ziony na powierzchni języka w kształcie brodaweczek. Przedini<io- 
tem smaku są chemicznie rozpuszczalne sole; przedmioty, które tycch 
soli nie posiadają, nie podlegają smakowi, np. czysta wroda, trawa 
itp. Spostrzeżenie za pomocą tego zmysłu dzieje się w ten sposó5b. 
Przedmiot, w którym znachodzi się sól rozpuszczalna, musi się zze- 
tknąć z brodawreczkami nerwu smaku, powleczonemi śliną; wr ślinńie 
rozpuszczają się sole i czynią na nerw smaku chemiczne WTażenide, 
które tenże podaje mózgowi. Ślina jest koniecznym pośrednildenm, 
bo gdy ślina wryschnie, to nie mamy żadnego smaku.

II źwierząt zakres smaku jest bardzo ograniczony; u człowiekka 
może się ten zmysł wielostronnie wykształcić; na tem polega guur- 
mandya (smakoszostwo).

____2 4 ___
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Spostrzeżenia za pomocą smaku są niejasne i nie są wolne od 
towarzyszącego im czucia przyjemnego lub nieprzyjemnego. Spo­
strzeżenia za pomocą tego zmysłu są podmiotowe (subjektywne) 
i względne; podmiotowe dla tego, że niektórzy ludzie znajdują 
w tej samej rzeczy smak przyjemny, inni nieprzyjemny; np. dzieci 
znajdują upodobanie w słodyczy, dorośli w potrawach lub napojach 
ostrych; względne dla tego, że ta sama rzecz temu samemu czło­
wiekowi raz smakuje tak, drugi raz inaczej, np. wino po rzeczach 
słodkich wydaje się kwaśnem; w słabości nie smakują potrawy, 
które sprawiały nam miłe wrażenie, gdyśmy byli zdrowi.

Zmysł smaku służy tylko celom ciała, nie przyczynia on się 
niczem do rozwoju umysłowego; jest zmysłem czysto zwierzęcym.

Zmysł smaku można wykształcić i zaostrzyć tak, że zdoła roz­
różnić najmniejsze różnice chemiczne, dostrzegalne dla niego, lecz 
przez używanie ostrych mianowicie korzennych potraw można go 
zupełnie stępić. Stanisław August miał tak przytępiony nerw smaku, 
że w późniejszym wieku i w najostrzejszych potrawach nie znaj­
dował smaku, musiano więc talerze, na których jadał, osmarowy- 
wać czarczyńcem (assa foetida), ażeby zrobić na smak jakie takie 
wrażenie, bo bez smaku człowiek strawy nie zdoła spożyć.

§. 18.

Zm ysł dotykania.

Głownem siedliskiem organu dotykania jest skóra. Ta ochronna 
powłoka ciała składa się z dwóch warstw, na sobie ułożonych. 
Niższa stanowi skórę właściwą (cutis), wierzchnia nosi nazwę na­
skórka (episdermis).

Naskórek z powodu braku nerwów i naczyń jest błoną prze­
źroczystą i nieczułą ; natomiast nerwy i naczynia są licznie rozga­
łęzione w warstwie głębszej, za której odjęciem przedstawia się 
warstwa siatkowa, opatrzona brodawkami dotykania, zwana siatką 
śluzową. W tych brodawkach mieszczą się kończyny nerwów, a tem 
samem są to miejsca najczulsze. Końce palców i języka z powodu 
najliczniej rozgałęzionych nerwów należą do najwrażliwszych części 
ciała.

Własności, które na przedmiotach za pomocą tego zmysłu spo­
strzegamy, są:

25
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1. Wielkość , odległość ,  bryłowatość,  kształt,  kierumk 
i ruch. Możemy wprawdzie te własności za pomocą innych zmysłóv, 
np. za pomocą wzroku (a po części i słuchu) rozpoznać, ale te sp>- 
strzeżenia podpadają złudzeniom, bo nie są właściwem i bezpośie- 
dniem spostrzeżeniem, lecz wnioskiem z spostrzeżenia innego zmy^u 
wyprowadzonym. W  powietrzu unoszący się orzeł, jakże mały wy­
daj e się nam; nie zdaj aż się gwiazdy być równie odległemi )d 
ziemi, a przecież różnica ich odległości liczy się na miliony mil. 
Głos nie dochodziż często do naszego ucha w zupełnie przeci­
wnym kierunku od tego, w jakim się znajduje ciało, które go wy­
daje; dobrze toczone i zupełnie gładko oszlifowane krągłe szkła 
mogą się obracać około swej osi, a my wcale nie spostrzeżemy ich 
ruchu. Te własności są właściwym przedmiotem spostrzeżenia cla 
zmysłu dotykania.

Spostrzeżenie przez zmysł dotykania dzieje sie w ten sposób. 
Dotykamy się przedmiotu palcami punkt za punktem, miarkujemy 
sobie • odległość jednego punktu od drugiego i przyjmujemy odległość 
kilku punktów za jednostkę. Tą jednostką mierzymy i otrzymujemy 
dokładną świadomość o wielkości, odległości i o kierunku przedmiotu.
O ruchu przeświadczamy się w ten sposób; dotykamy się ciała, 
a skoro czujemy, że punkt za punktem przesuwa się, wtedy wnio­
skujemy o ruchu i o kierunku jego.

2. Gęstość (zbitość) ciał, tj. czy i o ile ciała stawiają opór 
przy dotykaniu; są zatem ciała gęste, twarde, miękkie, płynne, lotne.

3. Przyczepność,  tj. czy ciała są suche czy mokre; g-dy 
się przyczepiają, nazywamy je mokremi, w przeciwnym wypadku 
suchemi.

4. Ciężkość o ile ciało ciśnie na zmysł dotykania, miamo- 
wicie rękę.

5. Stopień c iep ło ty ,  którą czujemy na całej powierzclhni 
ciała, tj. ciepło lub zimno.

6. Jakość powierzchni ,  czy jest gładka lub chropawa iitp.
Zmysł dotykania daje się bardzo wydoskonalić. Za pomocą jeego

wykonują ślepi bardzo subtelne prace —  stolarskie, krawieckkie, 
rzeźbiarskie itp. Ślepy rzeźbiarz Gambassi miał wykonać za pomcocą 
dotykania dokładny portret papieża Urbana YI. Przy wybuchu AWe- 
zuwiusza za Cesarza rzymskiego Tytusa (79 r. prz. Chr.) pewvna 
dziewczyna, ślepa od urodzenia, wyprowadziła wśród ciemnośści, 
powstałej w skutek zasłonienia słońca wulkanicznym popiołem, cp,ałą
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rodzinę z miasta Herkulanum ku morzu, gdzie schroniła się na okręt 
i ocalała, gdy tymczasem widzący, nie mogąc widzieć w ciemnościach, 
poginęli.

Zakres spostrzeżeń zmysłu dotykania jest bardzo obszerny; 
spostrzeżenia są jasne i wyraźne i nie podpadają złudzeniom, mia­
nowicie co do wielkości, oddalenia, kierunku, kształtu, ruchu, ja­
kości powierzchni ciał. Ten zmysł jest każdemu człowiekowi nie­
zbędny. On nie tylko służy celom ciała, lecz przyczynia się i do 
rozwoju umysłowego; mianowicie polegają na nim matematyczne 
nauki. Historya wspomina o znakomitym matematyku, ślepym od 
urodzenia. Prócz tego służy zmysł dotykania do wykonania każdej 
mechanicznej pracy.

§. 19.
W z r o k .

Główną częścią przyrządu wzrokowego jest g a ł k a  oczna.  
Najbardziej wypukła jej część pokryta jest od przodu błoną prze­
zroczystą, zwaną rogówką (Cornea pellucida). Rogówka wstawiona 
jest w błonę białą twardówkę,  zwaną w mowie potocznej białkiem 
oka (Sclerotica cornea albiginea). Pod twardówką na tylnej części 
gałki ocznej znajdują się dwie powłoki na sobie spoczywające: 
naczyniówka (Choroidea) i makat (Tapetum nigrum), czyli war­
stwa barwnika czarnego. Niekiedy naczyniówka nie ma makatu 
czarnego, wówczas siatka naczyń krwistych przeświecając nadaje 
oku kolor czerwony.

Przedni brzeg naczyniówki styka się wewnątrz oka z błoną 
rozpiętą w pewnej odległości od rogówki; błonę tę nazwano t ę- 
czówką, (Iris). Rozmaicie jest ona zabarwioną i tworzy to, co na­
zywamy kolorem oczu. W środku tęczy mieści się otwór zwany 
źrenicą, (Pupi;la), przez którą jedynie światło przepływa do cie­
mnej komory oka. Otwór zresztą źrenicy może się zwężać lub roz­
szerzać. Wewnętrzna błona oka objęta naczyniówką, nosi nazwę 
siatkówki (Retina); ona to za pośrednictwem nerwu wzrokowego, 
w niej rozesłanego, odbite obrazy przesyła do mózgu. Wnętrze oka 
napełnńją trzy ciała przezroczyste, jako to: c iecz  wodnista (Hu­
mor aątaeus), soczewka (Lens cristallina) i ciało szkl iste (cor- 
pus yitieum), zapełniające tylną połowę gałki ocznej.

Płomienie światła odbite od przedmiotu, przechodzą przez źre­
nicę (i soczewkę, w której się załamują; o czem uczy optyka)
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i rzucają obraz odwrotny i zmniejszony na siatkówkę, wywierąąc 
na nią dynamiczne wrażenie, nerw oczny podaje je mózgowi, i tik 
widzimy.

Widzimy każdy przedmiot pojedynczo, choć mamy dwoje oc:u, 
a to dla tego, że nerwy idące od jednego i drugiego oka, nim dodą 
do mózgu, krzyżują się z sobą; więc tym sposobem jeden ale wzno- 
<miony obraz pada na siatkówkę. Na siatkówce tworzy się obraz od­
wrotny (o czem uczy optyka), a przecież widzimy przedmiot prostym, 
a to dla tego, że dusza, otrzymawszy wrażenie, idzie za promieniem, 
odnosi je więc do przedmiotu, widzi zatem przedmiot w tem Do­

łożeniu, jakie w istocie zajmuje.
Przedmiotem widzenia jest światło i jego odmiany, barwy. 

Jednakże w skutek odbicia światła od przedmiotów wnioskujemy 
także i o takich własnościach, któr^ właściwie należą do zakresu 
spostrzeżeń dotykania, jako to : o wielkości, oddaleniu, ruchu, gę­
stości, ciężkości, o stanie skupienia itp. Te wnioski jednak podpa­
dają złudzeniom, jak to już mówiąc o złudzeniu, przykładami ob­
jaśniliśmy. Któż np. mierząc wzrokiem oddalenie pożaru w nocy, 
nie omylił się wielce?; albo sądząc po słabem światełku olejnej 
lampy w mglisty wieczór, nie brał oddalenia jej za większe, niż byrło 
w istocie? Albo kto nie omyliłby się, oceniając wzrokiem wielkość 
krzyża na wysokiej wieży ?; albo kto w ciemnej nocy, chcąc omi­
nąć kałużę i szukając suchego miejsca, nie wskoczył nieraz w błoto, 
złudzony odbiciem światła? itp. Na tem właśnie, że wzrok maj- 
częściej ulega złudzeniom, opierają kuglarze swoje sztuki, przedsta­
wiając je w nocy, ponieważ wtedy światło skutecznie wspiiera 
ich zręczność.

Zakres widzenia jest bardzo obszerny, jego spostrzeżeniai są 
jasne i wyraźne i wolne od czucia, towarzyszącego wrażeniom p»rzy 
innych zmysłach. Wzrok nie tylko służy celom ciała, lecz staje się 
bodźcem rozwoju życia duchowego. Okiem patrzymy' na przyrrodę 
i twory sztuki pięknej i przychodzimy do pojęcia ich piękności, 
wielkości i wzniosłości. Kto nie widział od urodzenia wschodu lub 
zachodu słońca, gwiazdami okrytego nieba, wyniosłych gór, nieznnie- 
rzonego okiem morza itp., temu niepodobna dać wyobrażenia o wriel- 
kości i nieskończoności, temu niepodobna rozwinąć uczucia pięknoości 
i wspaniałości. Dla tych i wielu innych przyczyn, jakiemi są np. 
widok ludzkiej twarzy, kwiatem usłanego kobierca łąk, towarzyskkich 
zabaw i pysznych urządzeń mieszkań, nieśmiertelnych tworów pęęzla,
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dłuta i budo\vli; scenicznych przedstawień itp., — dla tych mówimy 
przyczyn wzrok jest źródłem wspaniałych i częstokroć wzniosłych 
przyjemności. O jak nieszczęśliwym jest ślepy, dla którego świat 
ciemnem, smutnem, ciasnem i jednostajnem jest więzieniem!

Jak przez oko wsiąka w duszę świat zewnętrzny, tak w oku świat 
wewnętrzny duszy najwyraźniej objawia się na zewnątz. Z wyrazu 
oka poznajemy smutek i radość, stopień wykształcenia, uzdolnienie, 
dobroć lub złość człowieka; mianowicie malują się w niem rozbu­
dzone żądze i namiętności. Mówimy więc często o oku posępnem, 
ponurem, wesołem, myślącem, głupiem, o wzroku niepewnym, 
pożądliwym, dzikim lub łagodnym itp. Wielka jest potęga 
wzroku, za pomocą którego ludzie dzikie poskramiają żwierzęta. 
Napoleona I. wrzroku nikt znieść nie mógł; drżał przed nim najsil­
niejszy grenadyer i z niepojętą trwogą spuszczał oczy do ziemi. 
Z nieznacznego mrugnięcia Karola XII. króla szwedzkiego, wyczy­
tał Marlborough zamiar jego, że król chce pogodzić się z Rosyą; 
Katarzyna II swym wrzrokiem tak wielce opanowała była posła 
francuzkiego, iż ten wredług poleceń, otrzymanych od swego mo­
narchy, nie śmiał wypowiedzieć przed nią dwóch pierwszych zleceń, 
lecz przystąpił wprost do trzeciego, najbardziej dla Rosyi korzystnego, 
które wyjawić wTtedy mu tylko pozwolonem było, gdyby caryca 
na pierwrsze dwa żadną miarą przystać nie chciała. Caryca spo­
strzegłszy, że poseł nieśmiały, że wzrok jego nie wytrzymał jej 
potężnego wzroku, poczęła się jeszcze i tu drożyć i wymogła na 
nim najbardziej korzystne dla Rosyi warunki.

Wzrok można zaostrzyć wrprawą. Myśliwi mają wzrok bardzo 
bystry; zdaleka poznają oni szaraka skrytego w bruździe, podobnej 
barwy, jak sierść zająca, poznają po tropie nie tylko w śniegu, ale 
i na suchej ziemi gatunek zwierzęcia, kierunek, w którym pobiegło 
itp. Bystrzejszy jeszcze wzrok od nich mają dzicy, którzy w wodzie 
rozróżnić potrafią ślad stopy męskiej od żeńskiej i rozeznać gatunek 
zwierzęcia.

§. 20.

S ł u c h .
Organem (narzędziem) słuchu jest ucho; składa się z dwóch 

części, zewnętrznej i wewnętrznej. Ucho zewnętrzne zwane muszlą 
usizną, zwęża się w przewód słuchowy, zamknięty błoną sprę­
żystą bębenkową,  poza którą leży jama bębenkowTa. W jamie
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tej mieści się szereg kosteczek, z pomiędzy których odróżniamy 
młotek,  kowadełko, strzemię i ziarneczko. W  uchu wewns tra­
nem mieści się b ł ę d n i k  (Labirinthus), złożony z przedsionka, 
opatrzonego owalnem okienkiem, t r z e ch  prze  w o dó w  łuko­
w a t y c h  i ś l imaka.  Wszystkie te części zapełnia ciecz, w której 
nurzaj ą się końce n e r w u  s ł u c h o w e g o .

Przedmiotem słuchu jest g ł o s  (fale powietrza) i jego odmiany: 
t o n y ,  dźwięki, które ułożone prawidłowo, stanowią muzykę. Głos 
dostaje się do ucha zewnętrznego, skąd wchodzi do ucha wewnętrz­
nego; fale głosu poruszają narzędzia słuchowe. Wrażenie udziela 
się nerwowi słuchowemu, a za pomocą tegoż mózgowi, i tak słyszymy.

Głos jest falowanem (wibrującem) powietrzem. Trzeba przy­
najmniej 16 podwójnych, a więc 32 pojedynczych drgnień na sekundę, 
ażeby głos był słyszalny. Taki głos tworzy najniższy ton; im więcej 
fal na sekundę, tem wyższy będzie ton.

Że słyszymy głos jeden tylko, choć mamy dwoje uszu, tego 
przyczyna leży w tem, że obydwa uszne nerwy schodzą się razem, 
i że zatem dusza otrzymuje jedno tylko wrażenie, ale wzmocnione.

Słuch nie samemu tylko służy ciału; on nawet bardzo mało 
ze swych czynności poświęca jego celom. Głuchoniemi mogą bardzo 
dobrze cieleśnie istnieć, tak prawie jak i ci, którzy mają słuch zdrowy. 
Słuch zato jest bardzo ważnym czynnikiem w dziedzinie życia 
duchowego, a mianowicie z dwóch względów: ze względu na mowę 
i ze względu na muzykę.

Mowa złożona ze słów, a te z głosów pojedynczych, głoskaimi 
zwanych. Najstosowniejszym i najdogodniejszym środkiem do oddamia 
myśli choćby w najdrobniejszych jej odcieniach jest mowa. Me maimy 
innego środka nad mowę, za pomocą którego moglibyśmy objawić 
nasze myśli tak dokładnie drugim, i za pomocą którego wyrozumie­
libyśmy myśli innych. Mowa jest zatem najdokładniejszym wyraz<em 
myśli człowieka. Tym sposobem staje się środkiem do nauczamia 
i wychowania, za pomocą którego rozwijamy życie duchowe. Mowa 
iest środkiem obcowania duszy z duszą i wzajemnego oddziaływamia 
na siebie. Lecz nie tylko na rozum, ale i na uczucie i na wolę w p ły ­
wamy przez mowę. Już w głosie samym leży wielka siła i potęjga, 
jeżeli dusza mówiącego jest silną i potężną. Kromwel głosem sw;ym 
przeraził i podbił pod swą wo^ę parlament, złożony z fanatykców 
politycznych, powstających na niego, i rozegnał go następnie ssiłą 
zbrojną; ten sam Kromwel stłumił w swem własnem wojsku biunt,
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który mógłby był stać się dla niego zgubnym. W  głosie odbija się 
dusza silna lub słaba, myśląca lub niedołężna; głos przenika tajnie 
myśli słuchacza, cieniuje myśl mówiącego i przeto ułatwia rozu­
mienie rzeczy. Stąd ważność i potrzeba pobierania nauki wykładanej 
w szkole, — samouctwo nie wystarcza; stąd sława nauczycieli świa­
tłych i zdolnych, dobry mających wykład; stąd korzyść z uczę­
szczania na wykłady znakomitych nauczycieli; stąd rozgłos uniwer­
sytetów. Inaczej wystarczałoby napisanie dobrych książek i wyucze­
nie się z nich pewnych rzeczy; niepotrzebnem byłoby zakładanie 
szkół, na które państwo tyle kosztów łoży. Głuchoniemi przy naj- 
troskliwszem wychowaniu i najlepszych zdolnościach pozostają zawsze 
w tyle poza uczniami, obdarzonymi słuchem, a pobierającymi po­
dobne wychowanie.

Drugim czynnikiem, dla którego słuch staje się środkiem roz­
woju życia duchowego, jest muzyka. Jak mowa jest tłómaczem 
myśli, tak muzyka a mianowicie śpiew jest tłómaczem uczuć. 
W śpiewie przemawia do serca naszego boleść, radość, rozpacz, re­
ligijny nastrój duszy itp. i budzi w nas to samo uczucie. Nic nie 
zdoła tak rzewnie i silnie wzruszyć człowieka jak śpiew, To też 
muzyka działa na uszlachetnienie rodu ludzkiego, ona przyczynia 
się silnie do złagodzenia dzikich i grubych obyczajów i przygoto­
wuje cywilizacyą; muzyka może być wyrazem najwznioślejszych 
myśli i idei (religijnych itp.); dowodem tego są np. Siedm słów 
llajdena, jego Stworzenie świata, Mizerere Mozarta, oratorya Men- 
delsohna i innych. — Muzyka oddziaływa nadto na wolę i pobudza 
ją  do czynów lub łagodzi jej gwałtowne porywy. Starzy znali do­
kładnie wpływ muzyki na wolę ludzką; stąd istniał w Sparcie zakaz 
muzyki słodkiej, miękkiej, sentymentalnej, a nakaz muzyki wojennej, 
do boju zapalającej; stąd cudowna pomoc, którą pieśniami swemi 
kulawy Tyrteus przyniósł zakłopotanym Spartanom; stąd czarujący 
wpływ Marseilanki na umysły Francuzów w czasie wielkiej 
rewolucyi.

Słuch nakoniec jest źródłem wielu przyjemności. On pozwala 
nam słyszeć głosy żyjącej przyrody, tajemniczy szum lasów, śpiew 
niezliczonego ptastwa, szmer strumyka, huk bałwanów, wichru, 
grzmotu itp., on możebną czyni miłą i przyjemną, a niezbędnie po­
trzebną wymianę myśli (konwersacyą), urozmaica i podnosi towa­
rzyskie zabawy, gry, taniec itp. Gdy dla ślepego świat jest cie­
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mnym, bezbarwnym, to dla głuchego jest on milczącym, niemyi. 
W ogólności znośniejszy jest stan głuchego aniżeli ślepego.

Uwaga. 1. Dla człowieka umysłowo nicrozwiniętego znośniejszą jest głucha, 
dla człowieka m yślącego ślepota. W zrok otwiera przed zmysłem naszym swat 
barw, a pośrednio świat kształtów ; słucli świat duchowy myśli.

2. Od urodzenia głucliy  jest także niemym.

§. 21.

Zmysły niższe i zmysły wyższe. *
Zmysły dzielimy na niższe i wyższe. Niższe zmysły są e, 

których a) zakres spostrzeżeń jest bardzo ciasny; b) których sp- 
strzeżenia są względne i podmiotowe, niejasne i niewyraźne, tudzsż 
nie wolne od towarzyszącego im czucia; c) których czynności słiżą 
tylko ciału, a nie przyczyniają się do rozwinięcia życia duchowefo. 
Takimi zmysłami są powonienie i smak. Zmysły wyższe są e,. 
których a) spostrzeżenia są jasne, wyraźne i przedmiotowe; b) którjch 
zakres czynności jest rozległy; c) które są wolne od towarzyszą­
cego im czucia i przyczyniają się do rozwoju życia duchowego. Tyni 
są wzrok i słuch. Między zmysłami niższymi i wyższymi stoi po 
środku zmysł dotykania.

Nieszczęśliwi są ci ladzie, którym od urodzenia jednego z wyż­
szych zmysłów niedostaje, bo wrielki zakres świata zmysłowego 
i duchowego jest przed nimi na zawsze zamknięty, więc i dusza 
nie może się stosownie rozwinąć. Gdyby zaś komu niedostaw^ło 
od urodzenia obydwóch wyższych zmysłów, tj. wzroku i słuchu, ten 
byłby już zupełnie nieszczęśliwy; śwriat duchowy byłby dla niego 
zupełnie niedostępny. —  Zmysły  wrięc są człowiekowi niezbędnie 
potrzebne, nie tylko dla ciała, ale i dla duszy, bo bez nich życie 
duszy nie rozwinęłoby się wTcale. Bez zmysłu dotykania, a może 
i smaku niepodobnaby wcale wyobrazić sobie nie tylko człowieka, ale 
nawet zwierzęcia; byłby to raczej twór roślinny, a nie źwrierzęcy,. 
jakkolwiek i rośliny wrażliwe są dla wpływów światła, ciepła itp.

§. 22.

Wyręczanie się zmysłów.
Czy mogą zmysły nawzajem siebie zastępowrać, tj. czy wzrok 

można zastąpić dotykaniem, smak powronieniem itp.? Odpowiadamy, 
że nie można, bo np. kto nie ma wzroku, ten przez żaden inny 
zmysł nie przyjdzie do świadomości światła i barw; kto nie ma 
słuchu, ten o muzyce wyobrażenia mieć nie może itd.
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A przecież spostrzegamy, że ślepi, wziąwszy monetę W rękę, 
poznają jej wartość, zdadzą resztę drobnych itp. Czy nie zastąpił tu 
zmysł dotykania niedostającego zmysłu wzroku? Nie! Zmysł doty­
kania spełniał tylko tę czynność, która leży w jego zakresie tj. 
ślepy przez dotykanie poznawał powierzchnię przedmiotów i według 
tego działał; barwy zaś monety ślepy w żaden .sposób widzieć nie 
może.

W jakiż sposób wytłómaczyć to zjawisko, że ślepi poznają 
czasem barwę sukna i nie omylą się? Otóż najprzód dotykają się 
sukna, a raczej macają je pilnie i czują właściwe wrażenie każdego 
ubarwienia na zmysł dotyku. Nauczeni przedtem nazywać sukno, 
co sprawiło na zmysł dotyku pewne wrażenie, zielonem, inne Czer- 
wonem, które znowu inne wrażenie wywarło itd., zapamiętali sobie 
każdorazowe wrażenie i według niego wymieniają barwy, ale wy­
obrażenia o tych barwach, jak one wzrokowi się przedstawiają, 
wcale nie mają.

A znowu zastanowienia jest godnem, dla czego głuchy obróci 
się, gdy za nim ciężki wóz jedzie; przecież on turkotu nie słyszy. 
Obraca się, bo czuje pod stopami drżenie ziemi, które wóz spra­
wia, —  ale turkotu głuchy nie słyszy.

O zastępstwie (wyręczaniu się) zmysłów możemy tylko mówić 
w niewłaściwem tego słowa znaczeniu, tj. w takiem, że wrażania 
jednego zmysłu pozwalają domyślać się o istnieniu takich własności, 
które należą do zakresu innego zmysłu. Zjawisko to tłómaczy się W ten 
sposób. Każdy przedmiot, który spostrzegamy, ma rozmaite własności, 
należące do zakresów różnych zmysłów. Te własności łączą się 
razem w jedno całkowite spostrzeżenie, które tkwi w duszy. Jeżeli 
za pośrednictwem jednego zmysłu dowiemy się o jednej z tych 
własności przedmiotu, to przypominamy sobie mimowoli i na resztę 
innych własności. Np. mamy świadomość o własnościach sera, jego 
kolorze, smaku, gęstości i zapachu; skoro gdziekolwiekbądź uczu- 
jemy jego zapach, więc wiemy, że tam się ser znajduje, choć go 
wcale nie widzimy.

§• 23.
Skepsis zmysłów.
Przez skepsis zmysłów rozumiemy powątpiewanie: a) czy 

zmysły dostarczają nam świadomości w szystkich ftiateryalnych 
przedmiotów, istniejących w przestworze b) czy przez nie przy-

3

http://rcin.org.pl



34

chodzimy do świadomości o wszystkich własnościach przyrody;
c) czy te własności istotnie są takiemi, jakiemi je zmysły przedstawiają?

ad a). Że przez zmysły nie o wszystkiem wiemy, co istnieje 
w niezmierzonym przestworze, łątwo się przekonać, albowiem zmysły 
nie dosięgają wszystkiego. O wielu przedmiotach dowiadujemy się 
za pomocą sztucznych przyrządów, tj. za pomocą szkieł powiększają­
cych i przybliżających. Cudowny jest świat mikroskopijny; tworów 
tego świata jest niezliczone mnóstwo; badacze przyrody odkrywają 
ich krociami w jednej kropli wody, nawet w krwi ludzkiej i źwie- 
rzęcej. Cała przyroda, powietrze, ziemia i woda są napełnione two­
rami, gołem okiem niedostrzeżonymi. W tym względzie śmiało rzec 
można, że gdyby zmysły nasze były bystrzejsze, natenczas mogli­
byśmy przyjść do świadomości wielu a wielu przedmiotów, o któ­
rych dotąd nie wiemy.

ad b). Doświadczenie uczy, że są ludzie, którzy pewnej barw y, 
np. zielonej, nie spostrzegają, nie rozróżniają bowiem niebieskiiej 
barwy od zielonej, jednę i drugą nazywają niebieską. Zawisło to 
od właściwości oka. Inni znowu nie znają różnicy smaku gorzkiego 
a kwaśnego i wszystko kwaśnem nazywają. Więc zapytać się możnia: 
kto wie, czy byśmy nie dostrzegli więcej własności w tworach ma­
tury, gdyby zmysły nasze były inaczej urządzone? Na to pytamie 
trudno dać zadowalającą odpowiedź.

ad c). Czy własności, które na przedmiotach spostrzegamy, są 
w istocie takiemi, jakiemi nam je zmysły przedstawiają?, tj. co jeest 
woń sama w sobie, co smak sam przez się poza naszym zinysłeim, 
co barwa zielona albo żółta? itp. My wiemy tylko, że to lub ow o 
wywiera na nasz nos, język lub oko takie lub inne wrażenie, jakieem 
zaś to lub owo jest poza naszymi zmysłami w naturze, o tem naie 
wiemy. To tylko wiemy, że człowiek, będący w normalnym staniie, 
otrzymuje od wieków od przyrody zawsze jedne i te same zmysłły, 
że zatem spostrzeżenia ludzkie są jedne i te same. Na tych sppo- 
strzeżeniach buduje człowiek w jeden i ten sam sposób wyobrażennia 
i pojęcia, wnioski i systemy wiedzy, których główne zasady t są 
niezmienne, stałe i niezachwiane. I to nam zupełnie wystarcza.

§. 24.
Ważność spostrzeżenia.
Spostrzeżenia jak są pierwszym stopniem naszej świadomośóci, 

tak są i podwaliną wszelkiej innej wyższej świadomości; bez sppo-
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strzeżenia wszelka wiedza miejsca mieć nie może. Stąd wynika też 
ważność spostrzeżenia, jak nie mniej i to, że trzeba się starać o do­
kładność spostrzeżeń, bo za niedokładnemi spostrzeżeniami idą nie­
dokładne wyobrażenia, te zaś wpłyną na niedokładne pojęcia, sądy, 
wnioski itp.

Trzeba zatem dbać o dokładne spostrzeżenia; mianowicie wy­
chowując dzieci, trzeba je wcześnie przyzwyczajać do nabycia do­
kładnych spostrzeżeń. Dzieci mają przyrodzony zmysł spostrzegania 
i ciekawość, należy więc takowy zaostrzać przez porównywanie 
dwóch podobnych przedmiotów, przez wyliczanie znamion (własności), 
choćby najdrobniejszych, przez opisy okazów także z pamięci itp. 
Dziecię, które nawyknie wcześnie do dokładnego spostrzegania, za­
chowa ten zmysł i w późniejszym wieku, z czego rozwinie się 
z czasem zdolność badania.

§. 25.
2. Wyobrażenie.

Jeżeli uważnie patrzyliśmy na rysunek, a potem odwrócimy 
od niego oczy, to przez to świadomość rysunku nie ustaje; możemy 
go dokładnie odtworzyć, opisać, a nawet jeżeliśmy świadomi rzeczy, 
odrysować. Świadomość taka o zmysłowym przedmiocie, gdy ten 
nie działa na nasze zmysły, nazywa się wyobrażeniem. Z naszą 
duszą nie dzieje się tak, jak z zwierciadłem; w zwierciedle bowiem 
obraz tylko dopóty jest widoczny, dopóki przedmiot znajduje się 
przed zwierciadłem ; gdy go od zwierciadła odsuniemy, już obraz 
w nim znikł zupełnie. W dusŹy zaś pozostaje obraz jeszcze wtedy, 
gdy przedmiot przestał działać na zmysły.

Objaśnienie tego zjawiska.

§• 26.
Siła zachowawcza.
Jest zatem pytanie, co jest przyczyną tego nader ważnego 

i zajmującego zjawiska ?
Nie mamy na to zadowalającej odpowiedzi, przypuszczamy 

tylko, że w samychże spostrzeżeniach i wyobrażeniach spoczywra 
siła,  za pomocą której one utrzymują się w duszy, skoro się raz 
do niej dostały, skoro w niej raz powTstały. Tę siłę nazywamy siłą 
zachowawczą. Tak np. pozostają w duszy do późnego wieku wy­
obrażenia młodości w skutek siły zachowawczej.
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Biły zachowawcze nie wszystkie są sobie równe; niektóre są 
słabsze, niektóre silniejsze. Wyobrażenia, których siła zacho waw<za 
jest większa, tkwią w duszy przez dłuższe czasy; te zaś, których siła 
zachowawcza jest słabsza, zacierają się prędko wr pamięci,

§. 27.

Przyczyny większej lub mniejszej potęgi siły zacho wawc:?ej.
Doświadczenie uczy, że potęga siły zachowawczej zawisła od 

następujących wrarunków: 1) od uzdolnienia, 2) od uwagi, jaką na 
przedmiot ŵrracamy.

1) Że uzdolnienie przeważny ma wrpływ na większą lab 
mniejszą potęgę siły zachowawczej, o tem nie ma wąjtpliwoiśei. 
Zdolni uczniowie pamiętają dokładnie i długo to, czego się nauczyli, 
co widzieli, słyszeli itp.,słabsi zaś zapominąją prędko. Wyjaśnićby 
więc wypadało, od czego zawTisło większe lub mniejsze uzdolnienie?

Większe lub mniejsze uzdolnienie zawisło od ustroju mózju 
naszego. Doświadczenie bowiem uczy w tym względzie, co następuje.

a) Fizyologowie rozbierając ciała ludzkie, przekonali się, że 
ci ludzie, co za życia odznaczali się dobrą pamięcią, tj. dobrą siłą 
zachowawczą, mieli mózg stosunkowo duży, w gęstą masę zbity 
i z wybitnemi wklęsłościami i wypukłościami. Ludzie zaś słabej 
pamięci, słabej siły zachowawczej i w ogólności słabego uzdolnienia 
mieli mózg stosunkowo mniejszy, rzadki i bez wybitnych wTklęsłości
i wypukłości* .

b) JeżeJi masa mózgowa zostanie wstrząśniona lub nadwerę­
żona, np. w skutek silnego uderzenia na czaszkę, spadnięcia, silnej 
gorączki, niemiernego używania gorących napojów lub w skutek 
rozpustnego życia, natenczas opuszcza człowieka pamięć, słabną
i tępieją także inne władze umysłowe; częstokroć następuje głupo- 
watość, a nawret i szaleństwo. Stąd obowiązek pielęgnowania mózgu 
przez regująfne życie i iune środki dyetetyczne, mycie głowy zimną 
wodą, strzeżenie jej od przeciągów, zbytecznego zimna, wilgoci, 
reumatyzmu, przechadzanie się na świeżem powietrzu itp.

2) Siłą zachowrawcza zależy także od uwagi,  którą zwracamy 
na przedmiot. Doświadczenie uczy, że te spostrzeżenia, których na­
byliśmy z natężoną irv\'agą, pozostają (pug0 w pamięci; te zaś, 
których z powierzchowną tylko uwągą nąbyliśmy, idą łatwo w za­
pomnienie.
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Uwaga znowu zawisła: a) od zajęcia się przedmiotem. Przed­
miot, który nas zajmuje, utrzymuje potężniej i dłużej uwagę naszę 
w czynności. Zeby zaś przedmiot wzbudził nasze zajęcie, to zawisło 
od następujących warunków;

«) Przedmiot zupełnie nowy lub niezwykły wzbudzi w nas 
więcej zajęcia, aniżeli zwykły, codzienny, np. na wsi katarynka 
zwróciłaby na się uwagę całej ludności, gdy w większem mieście 
prawie niczyjej uwagi nie zwraca na siebie, owszem budzi wstręt.

ji) Silne, nagłe i niespodziane wrażenie pociąga mimowoli 
uwagę za sobą i zwraca ją na przedmiot, od którego wyrażenie po­
chodzi, np. strzał w pobliżu, krzyk, mocne światło itp.

y) Przedmiot, zostający w ścisłym stosunku z naszem usposo­
bieniem duszy, zajmuje nas więcej, aniżeli w przeciwnym wypadku, 
np. usposobiony wesoło chętnie zwróci uwagę na miejsce, skąd słyszy 
wesołe głosy; jego łatwo zajmie wesoła drużyna, wesoła gra itp. 
Człowieka zaś melancholicznie nastrojonego pociągnie raczej orszak 
pogrzebowy, poważne tony organu, śpiew smętny i rzewny itp.

J) Przedmiot, zostający w ścisłym stosunku z naszem wy­
kształceniem fachowem np. matematyka zajmie więcej dzieło mate­
matyczne, • historyka historyczne; muzyka przedmioty muzyczne, 
malarza obrazy itp.

e) Przedmiot będący w związku z skłonnościami, nawyknie- 
niami, nałogami zajmie tego mocno, kto im ulega, uważajmy np. 
gości sproszonych na zabawę; jedni ugrupują się około tańca, drudzy 
około zielonego stolika, inni około butelki, itp.

£) Przedmiot będący w ścisłym związku z praktycznym kie­
runkiem życia, np. na przemysłowej wystawie wyroby skórzane 
zajmą mocno szewca lub rymarza, ślusarskie ślusarza itp. Ktoby 
pilnie śledzi! ludzi według tego, co ich najwięcej zajmuje, a więc 
co ich uwagę na się zwraca, ten nauczyłby się ich poznawać.

Uwaga zawisła b) od woli. Wiemy o tem z własnego doświad­
czenia, że przy dobrej chęci i szczerej woli możemy z wytężoną 
uwagą słuchać wykładu, mowy, kazania, które nawet małe wzbu­
dzają zajęcie, gdy nam o to chudzi, ażebyśmy się koniecznie czegoś 
dowiedzieli.

Siła zachowawcza odgrywa w ruchu wyobrażeń bardzo ważną 
rolę, dla tego z tym przedmiotem dokładnie obeznać się należy.
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§• 28.
Wyobrażenia przyćmione.
Doświadczenie uczy, że spostrzeżenia lub wyobrażenia nie p- 

zostają stale w naszej świadomości, lecz że ustępują miejsca drugin. 
Patrzę np. na obraz, wtem ktoś mnie wola, więc spostrzeżeiie 
obrazu ustępuje miejsca nowemu spostrzeżeniu, tj. spostrzeżeriu 
tego człowieka, który mnie zawołał. Wyobrażenie, które ustępije 
ze świadomości, zo wiemy wyobrażeniem p rzyć mionem, a to wy­
obrażenie, które je wyparło, wyobrażeniem tamującem albo psy­
chiczną tamą.

§. 29.

Warunki przyćmienia wyobrażeń.
Pytanie,  w czem leży przyczyna, że wyobrażenia lub sjo- 

strzeżenia mogą wyprzeć ze świadomości inne spostrzeżenia lib 
wyobrażenia? — Odpowiedź. Wyobrażenia lub spostrzeżenia, które 
mają większą siłę zachowawczą, wypierają z świadomości inne sjo- 
strzeżenia lub wyobrażenia, które mają mniejszą siłę zachowawczą. 
Są to te spostrzeżenia lub wyobrażenia, które wzbudzają większe 
zajęcie, — (obacz §. 28, 2. « itd).

Przytoczę jeszcze tutaj kilka przykładów.
ad «) Idziemy ulicą, pogrążeni w myślach, wtem ciśnie się 

niezwykły tłum ludzi, prowadzą człowieka na szczudłach w czer- 
wonem ubraniu ; mimowoli myśli, któremi się dotąd zajmowaliśmy, 
ustępują miejsca nowemu wyobrażeniu; to nowe wyobrażenie będzie 
więc dla tamtego psychiczną tamą.

ad p) Czytamy książkę, wtem słyszymy w pobocznym pokoju 
strzał; książka wypada nam z ręki, biegniemy ku nowemu przed­
miotowi, strzał więc stał się znowu psychiczną tamą.

ad y) Nabożna sługa idzie na kupno; kościół otwarty, lud 
śpiewa; sługa zbacza z drogi, wstępuje do kościoła i bierze udział 
w nabożeństwie, aby swemu uczuciu religijnemu zadosyć uczynić. 
Inna sługa przechodzi kolo tego samego kościoła, lecz nie wstępuje 
do niego; tymczasem o kilkanaście kroków słychać w szynku muzykę 
do tańca i wesołe gwary sługa zatrzymuje się i wstępuje do szynku. 
Dla pierwszej sługi śpiew pobożny, dla drugiej skoczna muzyka 
stały się psychiczną tamą, stosownie do usposobienia duszy.
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ad J) Ktoś przyszedł w interesie do pewnego domu ; pan za­
jęty każe prosić gościa do biblioteki. Przez szklane tafle szafy wi­
dać napisy książek; przyrodnik zatrzymuje się przed działem nauk 
przyrodniczych, filozof przed dziełami filozoficznemi itd., słowem dla 
każdego będą te dzieła psychiczną tamą, które zostają w scisłym 
stosunku z jego specyalnem wykształceniem. — Pewien matematyk 
udał się do teatru, gdzie miała wystąpić po raz pierwszy sławna 
śpiewaczka. Spuszczono duży ze szlifowanych szkieł złożony kan- 
delaber, który w rozmaity sposób i w rozmaitych kierunkach zała­
mywał światło. Nim podniesiono kurtynę, matematyk nasz zwrócił 
uwagę swoję na ten kandelaber, wyjął ołówek i papier i począł 
załamanie światła obliczać. Pracował pilnie, nadarzające się trudności 
zaostrzały tylko jego umysł; nareszcie ukończył pracę z zadowole­
niem właśnie wtedy, kiedy po ukończonej operze wywoływali 
artystkę. Zapytany od znajomego, jak mu się podobał śpiew, od­
powiedział : „Nie wiem, albowiem nic nie słyszałem ani widziałem 
prócz załamania światła w kandelabrze, ale natomiast ukończyłem 
nader trudny i ciekawy rachunek.u

§. 30.
Wyobrażenia odtworzone (przypomnienie).
Wyobrażenia przyćmione nie bywają na zawsze wyparte 

z naszej świadomości, one wracają pod pewnymi warunkami do niej 
na powrót. Tak np. przypominamy sobie to, cośmy poprzedzającego 
dnia robili, melodyą, którąśmy słyszeli itp. Takie wyobrażenia, które 
powrotnie jawią się w naszej świadomości, nazywamy wyobraże­
niami odtworzonemi, a w potocznem życiu przypomnieniami.

§• 31.
Psychiczna pomoc.

Pytanie. Kiedyżto wyobrażenia przyćmione (zapomniane) 
mogą się odtworzyć w naszej duszy? Odpowiedź. Wtedy, gdy ich 
siła zachowawcza stanie się większą, aniżeli siła zachowawcza psy­
chicznej tamy, a to uskutecznia się przez tak zwaną psychiczną 
pomoc.

Pytanie. Cóż to jest ta psychiczna pomoc? Odpowiedź.  
Psychiczna pomoc jest to takie spostrzeżenie lub wyobrażenie, które 
wywołuje z zapomnienia inne wyobrażenie. Pytanie. Kiedy może 
pewne spostrzeżenie lub wyobrażenie stać się psychiczną pomocą?
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Prawidło. Jeżeli spostrzegamy dwa lub więcej przedmiotów 
lub ich własności razem i częściej, to one łączą się wr naszej duszy 
w jedno całkowite spostrzeżenie lub wyobrażenie; wr skutek tego 
powrstaje w duszy naszej łatwość wy obrażania ich sobie razem. 
Gdy wrięc kiedykolwiek w jakibądź sposób jedno z tych wyobra­
żeń przyjdzie do naszej świadomości, to ono wywołuje w duszy
i tamte inne wyobrażenia do świadomości, i staje się tym sposobem 
psychiczną pomocą. Widzimy np. kogoś kilka razy'jadącego na bia­
łym koniu, który naszę uwagę na się zwracał; później widzimy 
tego konia luzem idącego; mimowoli przypominamy sobie jeźdźca, 
którego nie widzimy. Koń w tym przypadku staje się psychiczną 
pomocą. Znamy pewną osobę i głos jej. Gdy słyszymy głos ten 
w drugim pokoju, przypominamy sobie osobę itp.

§. 32.

Prawa kojarzenia się wyobrażeń.

Doświadczenie własne przekonywa nas, że wyobrażenia w du­
szy naszej nie pojawiają się po jedynczo ,  lecz gromadnie,  koja­
rząc się z innemi. Zjawisko to jest bardzo wrażne i ciekawre. Uczeni 
zastanawiali się nad niem, badali je i odkryli pewne prawra, wedle 
których wyobrażenia się kojarzą. Te prawa nazywają się prawami 
kojarzenia się wyobrażeń.

Mamy cztery główne prawa kojarzenia się wyobrażeń: 1) Sku­
pienia w przestrzeni i czasie, 2) następstwa w przestrzeni i cza­
sie, 3) podobieństwa,  4) przec iwstawienia  (kontrastu).

1) Skupienie w przestrzeni.
Gdy spostrzegamy w jakiej przestrzeni więcej przedmiotów 

razem, to wyobrażenia ich łączą się w naszej świadomości w jedno 
całkowite spostrzeżenie lub wyobrażenie, i tak powstaje w duszy 
łatwość wyobrażania ich sobie lazem. Gdy przy danej sposobności 
jedno z tych częściowych wyobrażeń przyjdzie do naszej świado­
mości, to ono budzi także i świadomość tamtych, a oraz także i wy­
obrażenie przestrzeni, w której te przedmioty spostrzegaliśmy. Od­
wrotnie świadomość przestrzeni przywołuje do świadomości wyobra­
żenia spostrzeganych w niej przedmiotów'. Np. W kościele krakow­
skim Panny Maryi jest sławny ołtarz dłuta Wita Stwosza. Kto ten 
ołtarz widział wr tym kościele, ten przypominając go sobie, przy­
pomina sobie zarazem kościół, i odwrotnie wspomnienie kościoła
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odtwarza w duszy wyobrażenie ołtarza i nazwisko mistrza. Obraz 
domku rodzinnego budzi w późniejszym wieku rozmaite wspo­
mnienia itp.

Na tem psychicznem prawie polega topografia, t. j. łączenie 
w pamięci ważnych czynów, zdarzeń itp. z pewną miejscowością, 
np. Liitzen i śmierć Gustawa Adolfa, Maciejowice i klęska Ko­
ściuszki itp.

Skupienie w czasie. Podobnie łączą się wyobrażenia o przed­
miotach, które spostrzegaliśmy w pewnym czasie,, w jedno całko­
wite wyobrażenie i odtwarzają się nawzajem. Na tem polega chro­
nologia np. Kiedy był pierwszy rozbiór Polski ? —  1772 ; kiedy 
był kongres Wiedeński ? — 1815 ; czem był ważny dla Napoleona I. 
rok 1804? — koronował się cesarzem itp.

Szeregi wyobrażeń.
2) Następstwo. Spostrzegamy w przestrzeni następujące 

obok siebie przedmioty; nie możemy objąć ich razem, bo zakres 
świadomości naszej w jednej chwili jest bardzo ciasny. Tym 
więc sposobem byłaby świadomość nasza bardzo rozdrobioną, gdy­
byśmy nie mogli częściowych spostrzeżeń lub wyobrażeń łączyć 
w jednę całość. Bardzo mądrze też Opatrzność urządziła, że możebne 
są szeregi wyobrażeń, w których pojedyncze spostrzeżenia, bez­
pośrednio po sobie następujące, łączą się w naszej świadomości 
w jeden łańcuch albo szereg i tworzą jedno całkowite wyobrażenie. 
Gdy pierwsze z tych wyobrażeń przyjdzie do naszej świadomości, 
to odtwarza ono zaraz drugie bezpośrednio po nićm następujące itd., 
aż się cały szereg odtworzy.

Mamy dwa szeregi wyobrażeń: a) w przestrzeni, b) w czasie.
Szereg w przestrzeni. Widzę np. w galery i obrazów na 

ścianie obrazy historyczne llubensa, przypatruję się z uwagą, jak 
obok siebie następują, mogę potem przypominając sobie pierwszy 
obraz, odtworzyć drugi, bezpośrednio po tamtym następujący itd. 
a na koniec cały szereg w tym samym porządku, w jakim obrazy 
obok siebie następują. Podobnie odtwarzamy wyobrażenia znanej 
nam ulicy ; opisujemy podróż odbytą itp.

b) Szereg wyobrażeń w czasie. W podobny sposób tworzą 
się szeregi wyobrażeń przedmiotów, po sobie (w czasie) spostrze­
ganych. Przedmiot, który w czasie powstaje, n:p. kwiatek, zdarze­
nie itp. złożony jest z częściowych czynników, które idą po sobie.

4
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Spostrzeżenie więc takiego przedmiotu złożone jest także z częścio­
wych spostrzeżeń po sobie następujących, które łączą się w naszej 
świadomości w całkowity szereg. I tu świadomość pierwszego wy­
obrażenia odtwarza drugie, trzecie itd., aż się cały szereg odtworzy. 
Takim szeregiem wyobrażeń w czasie jest melodya, wiersze, opo­
wiadanie itp. Melodyi np. niepodobna odtworzyć, jeżełi nie przy­
pomnimy sobie pierwszego taktu itd. Recytowanie mechaniczne 
z pamięci polega na tem samem prawie. Niejeden uczeń, który wy­
uczył się lekcyi mechanicznie, nie rozumiejąc treści, zapytany, prosi 
nauczyciela, aby mu pierwrsze słówrko powiedział, a gdy je usłyszał, 
recytuje do końca, jak w gorączce.

3. Podobieństwo. Podobne przedmioty, a więc i podobne 
spostrzeżenia i wyobrażenia są te, które mają więcej jednakich czyli 
wspólnych znamion (własności), aniżeli różnych np. jedno jabłko 
podobne jest do drugiego ; języki pokrewrne (polski, ruski, słowacki 
itp.) są do siebie podobne; dobrze trafiony portret podobny do osoby, 
którą przedstawia itd.

Doświadczenie uczy, że podobne wryobrażenia łatwo się na­
wzajem odtwarzają, albowiem jednakie znamiona w jednem wyobra­
żeniu przywołują łatwo do świadomości takie same znamiona w dru- 
giem wyobrażeniu, a przyćmiewają znamiona różne. To też 
patrząc nieraz na pewną osobę, przypominamy sobie inną podobną; 
czasem podobieństwo jest tak wielkie, że podobne osoby bierzemy 
jednę za drugą. Słysząc Słowaka mówiącego, Rusin lub Polak zro­
zumie go łatwo. W towarzystwie gdy kto rozpocznie rozmowę
o pewnym przedmiocie, dajmy nato o strachach, to drugi i trzeci 
zabiera po nim głos w tym samym przedmiocie i byłoby niedo­
rzecznością, mówić bezpośrednio o zupełnie czemś innnem np. o ko­
lejach, chyba po niejakim czasie i po stosownem przejściu.

4. Przeciwstawienie.  Przeciwstawne wry obrażenia są te, któ­
rych różne znamiona przewyższają znamiona spólne, np. zima a lato, 
młodość a starość, choroba a zdrowie, bogactwo a ubóstwo itp. Czę­
stokroć i przeciwstawne wyobrażenia odtwarzają się w duszy na­
wzajem. Nie dziwna to, że się podobne wyobrażenia odtwarzają, 
zawsze jednakże jest zastanowienia godnem, że się odtwarzają także 
wyobrażenia przeciwstawne (kontrasty), u których znamiona jedna­
kowe, chociaż są w mniejszości, przećmiewają znamiona różne. Do­
świadczenie okazało, że dwa przeciwstawne, wyobrażenia wtedy 
tylko odtwarzają się nawzajem, jeżeli mają tło spólne. Tem spólnem
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tłem jest najczęściej pewne uczucie, zwykle przykre, nawet bolesne, 
które staje się spójnią dwóch przeciwstawnych wyobrażeń, np. 
zgrzybiały starzec w niemocy, w poczuciu swego przykrego poło­
żenia przypomina sobie często młode lata; biedny nędzarz wspo­
mina często bogaczów", a wspomnienie to rodzi częstokroć niechęć, 
zazdrość, nienawiść ku nim itp. Znane jest przysłowie z tego samego 
źródła pochodzące: Cygan dałby dwie zimy za jedno lato itp. Kon­
trastów używają często poeci, malarze (Rembrandt) i muzycy dla 
wywołania efektu.

Czy odtwarzanie odbywa się według jednego tylko prawidła 
kojarzenia się wyobrażeń i według którego? Odtwarzanie wyobrażeń 
nie odbywa się według jednego tylko prawidła, owszem najczęściej 
działa ich więcej, np. Jeżeli kto wr późniejszym wieku odwiedza 
miasteczko, w kturem przepędził wiek młody, to tu działają na jego 
wyobraźnię niemal wrszystkie prawa kojarzenia się wyobrażeń, naj­
przód prawo skupienia w przestrzeni: dom, w którym mieszkał, 
szkoła, gdzie pobierał nauki itp.; potem działa prawidło nastę­
pstwa, powstają wspomnienia doświadczeń, przeżytych kolei itp. na 
podstawie następstwa w przestrzeni i czasie; częstokroć szereg ten 
przerywa się w skutek działania prawda podobieństwa lub kontrastu. 
Oznaczyć nie można, które prawo będzie działać z kolei; zapewne 
to, które otrzyma większą siłę zachowawczą.

Czy porządek i następstwo wyobi*aźeń odtwarzanych zawisły 
jedynie tylko od praw kojarzenia się wyobrażeń? Nie, gdyż w tym 
wypadku dusza człowieka byłaby czystą machiną, zawisłą od wy­
padków zewnętrznych, podczas gdy w istocie tak nie jest, albowiem 
przeświadczenie własne uczy nas, że możemy myślom naszym 
nadać taki kierunek, jaki zechcemy, i że możemy każdej chwili 
porządek wyobrażeń zmienić.

Uwaga. Obrazowo można proces odtwarzania wyobrażeń tak sobie przed­
stawić. Dusza jestto ciemnica optyczna z malem okienkiem, w tej ciemnicy znaj­
duje się wńele a wiele przećmionych wyobrażeń; któro z nich przeciśnie się do 
okienka, to zostaje oświetlonem, tj. przychodzi do świadomości. Wszystkie wyobra­
żenia dążą wprawdzie do owego okienka, lecz tylko to dostaje się do niego, któ­
rego siła zachowawcza nabiera stosunkowo największej mocy.

§. 33.
3. P a m i ę ć .

Jeżeli przypatrzymy się bliżej odtworzonym wyobrażeniom 
czyli przypomnieniom, wienczas dostrzeżemy, że przypomnienie
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składa się z dwóch czynników: a) z czynnika zachowania w duszy 
wyobrażenia, b) z odtworzenia tegoż. Przypomnienie bowiem nie 
mogłoby nastąpić, gdyby dusza nie miała władzy zachowania otrzy­
manych spostrzeżeń; zachowanie zaś wyobrażeń w duszy nie mia­
łoby wartości, gdyby ich człowiek nie mógł odtworzyć. Władzę 
duszy zachowania wyobrażeń i odtwarzania ich nazywamy pa­
mięcią.

§■ 34.

Własności pamięci. •
Pamięć dobra ma następujące własności:
1. Powinna być znacznej objętości ,  tj. powinna łatwo 

obejmować wiele i rozmaitych spostrzeżeń i wyobrażeń, np. nauki 
przyrodnicze, historyą, matematykę, filozofią itd. Jeżeli pamięć nie 
zdoła objąć wielu wyobrażeń, wtedy nazywa się ciasną; jeżeli zaś 
tylko dla pewnych wyobrażeń jest przystępną, dla innych nie, 
wtedy nazywa się jednostronną,  np. są ludzie, co mają pamięć 
do imion, a do liczb nie i odwrotnie itd.

Doświadczenie uczy, że jeżeli kto w pewnym kierunku wy­
łącznie pracuje, to jego pamięć nabiera w tym kierunku wielkiej 
łatwości i siły; np. botanik pamięta niezliczone mnóstwo najdzi­
waczniejszych imion, chronolog lata, astronom gwiazdy, ich poło­
żenie na niebie, odległość, nazwiska, czas i szybkość obiegu, mate­
matyk długie matematyczne formułki itd. Otoż tedy wypadałoby pa­
mięć kształcić i wprawiać w rozmaitych kierunkach, aby nabierała 
wielostronności. Tymczasem i tu przyroda wytknęła granice. Są lu­
dzie obdarzeni bystrzejszą i rozleglejszą pamięcią; tych należy 
kształcić wielostronnie; inni znowu, którzy mają słabszą pamięć, 
nie dadzą się kształcić wielostronnie; a nawet przez wielostronne 
kształcenie mogliby zupełnie ogłupieć. Takich więc trzeba według 
ich uzdolnienia kształcić tylko w jednym kierunku, aby ich słaba 
pamięć przez to spotężniała. Mylne jest zapatrywanie rodziców, którzy 
słabe nieuzdolnione dzieci gwałtem chcieliby przeprowadzić przez 
szkoły średnie do uniwersytetu i t. d.

2. Pamięć dobra jest także trwałą, tj. co się stało raz wy­
obrażeniem duszy, to nie powinno nigdy być zapomniane. Tę 
własność wykształcić można przez spostrzeganie z natężoną uwagą 
połączone i przez powtarzanie tego samego spostrzeżenia. Chcemy
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sobie trwale zapamiętać pewien obraz, patrzmyż na niego z wytę­
żoną uwagą, i to nie tylko jeden raz, ale raz drugi i trzeci, póki 
się dokładnie w pamięć nie wbije. W podobny sposób odbywa się 
powtarzanie lekcyi; przytem wszakże uważać należy, aby powtarza­
nie nie było bezmyślne, lecz z rozumieniem i z świadomością rzeczy 
połączone; inaczej bowiem więcej szkodzi, niżeli pomaga. Pamięć 
z cechami przeciwnemi nazywamy krótką lub zapominającą.

3. Pamięć dobra jest wierną, tj. odtworzone wyobrażenie 
musi się zupełnie równać pierwotnemu spostrzeżeniu. Wierna pa­
mięć kształci się w taki sam sposób, jak trwała. Wierność wymaga 
przede wszy stkiem dokładnego spostrzeżenia. Przeciwstawieniem pa­
mięci wiernej jest pamięć niewierna. — Niewierna pamięć różni 
się od krótkiej tem, że ostatnia wszystko zapomina, niewierna zaś 
pewne tylko części lub ich związek, tak że niektóre części prze­
stawi na inne miejsce, że w odtwarzaniu coś doda lub ujmie itp.

4. Pamięć dobra jest szybką, jeżeli odtwarza w każdej chwili 
według woli z łatwością wszystko, cokolwiek chcemy. Ta własność 
kształci się przedewszystkiem przez częste z świadomością rzeczy 
połączone odtwarzanie, np. gdy mamy z pamięci deklamować wier­
sze, odegrać melodyą itp., to nauczywszy się ich dobrze, należy je 
często odtwarzać z pamięci. Przeciwstawieniem tej własności jest 
pamięć gnuśna lub ciężka.

W niektórych wypadkach, chociaż bardzo rzadkich, godzi się 
połączyć te wyobrażenia, których przypomnienie nie przychodzi nam 
łatwo, z tak zwanemi psychicznemi pomocami, np. na mapie 
rysuje się gwiazdka, co ma oznaczać twierdzę; dwa miecze złożone 
na krzyż na oznaczenie bitwy itp.; inni robią na chustce węzeł, 
żeby im przypomniał rzecz, którą zapamiętać chcieli; rolnik nie 
umiejący pisać, karbuje na kiju itp. W tych wypadkach widzimy, że 
tu pewny dowolny znak jest tą psychiczną pomocą, która przywo­
łuje na podstawie prawa skupienia (kojarzenia się wyobrażeń) do 
świadomości wyobrażenie, które chcemy odtworzyć- Lecz ileż to razy 
guzy i tym podobne znaki nie oddają pożądanej pirzysługi! Widzimy 
węzeł, lecz nie wiemy, co on ma oznaczać. Najlepszą jeszcze psy­
chiczną pomocą są znaki, mające pewne podobieństwo do przedmiotu, 
którego wyobrażenie przypomnąć sobie chcemy; najlepszym zaś ze 
wszystkich znaków i psychicznych pomocy" jest p i sm o ;  napiszmy
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sobie i przeczytajmy, a pewnie będziemy wiedzieć, cośmy zapamię­
tać chcieli.

§. 35.

Ważność pamięci.
Pamięć jest bardzo ważną i niezbędną władzą duszy. 1) Ona 

zachowuje i odtwarza wszystkie spostrzeżenia, do których raz dusza 
przyszła, więc jest podstawą wszelkiej wiedzy. Bez pamięci dusza 
byłaby podobna do zwierciadła, w którem przedmioty tylko dopóty 
się odbijają, dopóki działają na zmysły. —  2) Nabyte spostrzeżenie
i wyobrażenie staje się podstawą wyższych czynności duszy, pojęć, 
sądów, wniosków, w ogólności myślenia. Ktoby więc nie miał pa­
mięci, nie mógłby myśleć, boby mu zbywało podstawy, a raczej 
materyału do urabiania pojęć, sądów i wniosków itp. 3) Wynalazki
i odkrycia dzieją się na podstawie nabytych nauk, doświadczeń, 
spostrzeżeń. Żaden postęp czy to w świecie umysłowym, czy w świecie 
realnym nie jest możebny bez pąmięci. 4) Pamięć jest to skarbnica 
psychiczna, w której się zachowują doświadczenia i nauki całego 
życia.

A więc pamięć kształcić należy? — Tak jest; lecz przytem 
wszystkiem trzeba zważać na to, że pamięć nie jest jedyną, ani też 
najważniejszą władzą duszy, i że wykształ cenie  mechanicznej 
pamięci i jednostronne spotęgowanie jej  na koszt innych 
władz raczej szkodę przynosi, aniżeli- korzyść.

§. 36.

Wadliwość jednostronnnej pamięci.
Były czasy, w których przyznawano pamięci pierwszeństwo 

przed innemi władzami duszy ; kształcono ją też jednostronnie na 
niekorzyść rozumu. Lecz przekonano się, że stąd wynikły wadli­
wości w ustroju umysłowym człowieka i że pamięci wcale nie na­
leży się pierwszeństwo.

Wadliwości jednostronnej pamięci okażą następujące uwagi, 
a) Pamięć jest władzą duszy bierną, tj. ona odtwarza wyobrażenia 
takie, jakie przyjęła. Jeżeli te wyobrażenia były fałszywe, pamięć 
nie sprostuje ich, ani nawet fałszu nie pozna, bo do tego trzeba 
myślącego rozumu, b) Pamięć tylko to oddać może, co przyjęła, 
a więc nie jest zdolna do kombinacyi, wnioskowania, wyprowadzania
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z danych czegoś nowego; pamięć więc nie prowadzi do postępu ani 
w życiu teoretycznem, ani praktycznem. Pamięć można obrazowo 
porównać ze skrzynią, do której narzucano rozmaitych rzeczy, sta­
rych i nowych, dobrych i zepsutych itp.; one tam leżą bez ładu
i składu; pamięć wydobywa je stamtąd w niezmienionym stanie; 
ona ich nie przerabia, nie przetapia, nie poprawia, bo do tego trzeba 
rozumu. To też ludzie, u których góruje jednostronnie wykształcona 
pamięć, są umysłowymi niedołęgami. Człowiek, który sobie przy­
swoił coś pamięcią, a nie przetrawił rozumem, gdy coś z tego za­
pomni, już nie może dać sobie rady.

Uwaga. Nauka zaostrzania sztucznego pamięci nazywa się mnemoniką lub 
’ mnemotechniką. Ojcem jej był Symonides. Wszystkie usiłowania, na tem polu po­

czynione, nie mają żadnej wartości.

§. 37.

Przewidywanie przyszłości. Wyobrażenie przestrzeni i czasu. Po­
wtórne poznanie. Świadomość swego Ja.

Na przypomnieniu polegają następujące czynności duszy :
1. Przewidywanie przyszłości. Są zjawiska, które wystę­

pują w towarzystwie w ten sposób, że gdy się jedno pojawi, to za­
raz za niem następuje drugie.

Przez częstsze spostrzegania dwóch w ten sposób połączonych 
z sobą zjawisk powstaje w duszy naszej łatwość łączenia ich w świa­
domości. Gdy więc spostrzeżemy pierwsze zjawisko i przypo­
mnimy sobie, że po niem zwykło następować drugie, natenczas nie 
widząc jeszcze tego drugiego, przewidujemy je ; np. gdy sól zwil­
gotnieje, mówimy, że będzie deszcz itp.

2. Wyobrażenie przestrzeni. Dziecię nie ma wyobrażenia 
przestrzeni; ono usiłuje dostać się i tam, gdzie je wstrzymują stałe 
ciała; tym sposobem przychodzi ono powoli do wyobrażenia kształ­
tów ciał i granic, w których te ciała opór nnu czynią. Jeżeli jakie 
ciało przestawi się na inne miejsce, dziecię przypomina sobie 
kształt tego ciała i przychodzi do wyobrażenia przestrzeni przez 
nie zajmowanej. Powoli wyrabia się w duszy dziecięcia wTyobrażenie 
o przestrzeni  oderwanej , tj. niezawisłej od zapełniającej ją ma- 
teryi, czyli o tem, co nazywamy obok siebie; piowoli przychodzimy 
wreszcie do wyobrażenia o nieograniczoności przestrzeni.

3. Wyobrażenie czasu. Gdy spostrzegamy rzeczy rozwija­
jące się stopniowo, tj. przedstawiające od początku bytu swego aż
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do końca zmieniające się zjawiska, np. roślinę kiełkującą, puszcza­
jącą liście, wydającą kwiat i owoc, a gdy sobie p rzyp om n im y 
na te pojedyncze po sobie następujące zjawiska, nabywamy wyobra­
żenia następstwa w czasie, czyli czasu i powiadamy: Między 
pierwszem a ostatniem zjawiskiem upłynął czas. Tym sposobem 
przychodzimy do wyobrażenia oderwanego czasu, niezależnego od 
zjawiska, który jest właśnie wyobrażeniem n astęp stw a  po sobie; 
powoli przychodzimy do wyobrażenia nieskończoności czasu czyli 
do wyobrażenia wieczności.

Uwaga. 1. Gdyby człowiek nie miał ciała i nie spostrzegał nic wokoło 
siebie ani s t a ł e g o ,  ani z m i e n i a j ą c e g o  s i ę ,  i miał tylko s amę  ś w i a d o ­
mo ść ,  to wtenczas nie miałby ani wyobrażenia przestrzeni, ani wyobrażenia czasu. 
2. Twierdzenie Kanta, jakoby wyobrażenia przestrzeni i czasu były  wrodzonemi 
ideami, o tyle jest prawdziwe, że uzdolnienie do tych wyobrażeń jest wrodzonćni; 
świadomość zaś rzeczywista wyrabia się dopiero z czasem na podstawie doświad­
czenia.

4. P ow tórn e  poznanie składa się z następujących czynni­
ków : a) pierwotnego spostrzeżenia, b) z przećmienia (zapomnienia) 
tego spostrzeżenia; c) z powtórnego spostrzeżenia, d) z przypomnie­
nia, że to powtórne spostrzeżenie (przedmiot) jest to samo, co pierwsze; 
np. znaliśmy kogo ; po długich latach widzimy go powtórnie; póki 
nie przypomnimy sobie, że ten, którego widzimy, jest tym samym, 
któregośmy znali, póty będzie on dla nas obcym; naraz przypomi­
namy sobie tożsamość teraźniejszego spostrzeżenia z dawnem i po­
znajemy go, witamy itd.

5. św iad om ość s ieb ie  sam ego (sw o je j ja źn i). Dziecię 
nie ma świadomości siebie, ono nie rozróżnia siebie od przedmiotów, 
które je otaczają, przeto mówi o sobie w osobie trzeciej: Karolcio 
chce jeść itp. Z czasem robi doświadczenia, np. uderzy się o stół, 
więc gniewa się na stół i widzi w stole coś nieprzyjaznego, coś 
sobie obcego, czasami nawet bije stół. P rzyp om n ien ie  nauczy 
dziecię, że stół jest czeinś innem od niego. Tym sposobem przy­
chodzi dziecię do odrożniania siebie od otaczających przedmiotów. 
Powoli wyrasta na chłopca; jego czynności i zachcenia mnożą się; 
z czynnościami ciała rozwijają się też czynności duszy. Chłopiec 
p rzy p o m in a ją c  sobie na jedne i drugie i na ich skutki, poczyna 
je rozróżniać, np. przyjemność, którą ma przy spożyciu łakoci, od­
różnia od tej, gdy ojciec lub matka chwalą go, że dobre świa­
dectwo ze szkoły przyniósł. To odróżnianie czynności własnych, 
a mianowicie ich następstw  i skutków  wiedzie nareszcie mło­
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dzieńca do świadomości, że on sam je s t  źród łem  sw ych  cz y n ­
n o ś c i , za które odpowiada, więc przychodzi do świadomości siebie 
samego, swojej jaźni. Przypomnienie jest tu głównym czynnikiem, 
który ten rozwój czyni możliwym.

§. 38.

3. F a n t a z y a .

Jeżeli pamięć jest słabą, to przypomnienia będą niedokładne; 
niedokładność ta może dójść do takiego stopnia, że przypomnienia 
wcale nie będą podobne do pierwotnych spostrzeżeń. W  tym w y­
padku przypomnienie będzie w y ob ra żen iem , n ieod p ow ia d a ją cem  
żadnem u istn ie ją cem u  p rzed m iotow i. Takie wyobrażenia na­
zywamy fantazyam i.

Fantazya może być, jak widzieliśmy, wynikiem słabej pamięci, 
więc powstać bez naszej świadomości i woli, ale ona może być 
także utworzoną z naszą świadomością i wolą. I w tym to ostatnim 
wypadku nazywa się fan ta zy ą  w właściwem słowa znaczeniu. 
Słowo fan tazya  oznacza także władzę duszy, która tworzy fantazye. 
Utworami fantazyi są np. pegaz (skrzydlaty koń), centaur (potwór 
złożony w połowie z postaci człowieka, a w połowie z postaci konia). 
Każdy łatwo pojmie z powyższych przykładów, że te utwory fan­
tazyi nie odpowiadają żadnemu istniejącemu przedmiotowi.

§. 39.

Czy fantazya jest twórczą czy odtwarzającą ?
Jeżeli przypatrzymy się utworom fantazyi, przekonamy się, 

że każdy taki utwór, jako całość wzięty, nie odpowiada żadnemu 
istniejącemu przedmiotowi, rozebrany jednakże na części, da się od­
nieść do rzeczywistych przedmiotów; np. wyobrażenie Pegaza jest 
złożone z wyobrażenia konia, które odpowiada rzeczywistemu przed­
miotowi, i z wyobrażenia skrzydeł, których wyobrażenie także zdjęte 
jest z rzeczywistych przedmiotów itd.

Z tych powodów twierdzimy: Władza fantazyi jest co do ca­
łości swych utworów twórczą (produkcyjną), co do składowych 
części zaś jest ona tylko odtwarzającą (reprodukcyjną).

Dowody na to są następujące:
a) Doświadczenie uczy, że obfitość i rozmaitość tworów fan­

tazyi zawisła od mnogości i rozmaitości nabytych spostrzeżeń. Dla
5
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tego artyści podróżują dużo i zbierają materyały z natury, sztuki 
i życia społecznego, z których tworzą swe obrazy. Dla tego różnią 
sie twory fantazyi południowca od utworów mieszkańca dalekiej 
północy; mieszkańca zachodu od mieszkańca wschodu. Podczas gdy 
północne podniebie nie dostarcza artyście ani barw licznych i ciepłych, 
ani tonów, ani kształtów rozmaitych i wydatnych, gdy w naturze 
i życiu społecznem północy panuje jednostajność; to przeciwnie 
w  południowych okolicach, a mianowicie na wschodzie natura roz­
winęła przepyszne bogactwo tworów, kształtów, barw w najrozma­
itszych odcieniach, głosów, czarującego oświetlenia. To też twory 
północnego artysty będą więcej jednostajne co do kolorytu i kształ­
tów, barw i tonów, i będą chłodne jak kraj, w którym żyje. Od­
wrotnie twory artysty południa lub wschodu będą się odznaczały 
tą obfitością, rozmaitością, barwnością, grą światła i cieni i tem 
ciepłem, jakiem się odznaczają twory przyrody i ciepła.

b) Z tworów samodzielnego artysty można poznać jego naro­
dowość, towarzystwo, w jakiem żyje i stopień wykształcenia. To 
też wielka różnica zachodzi między tworami malarzy starszej szkoły 
holenderskiej, a szkoły weneckiej i znowu między Yan-Dykicm, który' 
przestawał z królami i książętami, a mieszczańskim również jenial- 
nym TŁembrandtem.

c) Najdziwaczniejsze sny, gdy je rozbierzemy na części, okażą 
się w tych częściach zdjętymi z świata rzeczyTwistego. To też sen, 
zarówno jak i marzenie muzułmanina różni się od snu Francuza, 
Anglika lub Niemca; sen wieśniaka od snu panującego księcia; 
nędzarza od bogacza, —  postaciami, barwą i treścią.

d) Jeżeli kto od urodzenia nie ma tego lub owego zmysłu, to 
w tym kierunku, w którym niedostający zmysł dostarcza fantazyi 
materyału, nie zdoła niczego utworzyć. Ślepy od urodzenia nie będzie 
nigdy malarzem; głuchy od urodzenia nie będzie nigdy muzykiem, 
ani wykonawcą, a tem mniej kompozytorem.

§. 40.

Własności fantazyi.
Fantazya znakomita posiada następujące własności:
a) T w órczość . Odznacza się ona obfitością i rozmaitością 

obrazów. Twói'czym pisarzem jest ten, który dużo dzieł napisał, 
twórczym malarzem ten, który mnóstwo obrazów natworzył, twór­
czym kompozytorem muzyki ten, który wiele kompozycyj ułożył itd.
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Jednak te płody nie powinny być do siebie bardzo podobne, owszem 
mają odznaczać się rozmaitością tak co do treści, jak i co do formy. 
Schakespeare odznaczył się nie tylko obfitością utworów, lecz 
także i rozmaitością; osoby jego dramatów nie powtarzają się i nie 
są do siebie podobne. Schiller był także pisarzem twórczym, a prze­
cież zarzucić mu można, że jego niewiasty są do siebie podobne, 
bo za nadto idealne (Eboli, Berta, Tekla itd.)

2. Ł atw ość tw orzen ia . Odznaczają się nią mianowicie fran­
cuscy romansopisarze, którzy w krótkim czasie tomami zapełniają 
półki księgarskie. Jak trudność w twrorzeniu zapewne nie jest za­
letą, tak odwrotnie wielka łatwość tworzenia częstokroć prowadzi 
do płytkości, powierzchowności i czyni utwory mniej cennymi, tu- 
zinkowymi. Z pomiędzy polskich pisarzówr odznacza się wielką ła­
twością między innymi Kraszewski.

Łatwość tworzenia fantazyi można podnieść przez wżycie się 
w świat ideału i sztuki, np. przez pilne czytanie poezyj, zwiedzanie 
teatru, koncertów, obcowanie z artystami itp.

o) Żywność, jeżeli iantazya przedstawia nam obrazy tak wy­
raziście, tak wybitnie i wr takich kształtach i kolorach, iż się nam 
wydają być obrazami żywej przyrody. Ujemną stroną żywości jest 
fantazya mdła, która tworzy obrazy mdłe, bez życia, barwistości 
i bez wybitnych kształtów; gdy te spływają jedne w drugie. Obrazy 
takie nie mogą nikogo zajmować.

Żywość fantazyi jest darem naturyt jednak podnieść ją można 
przez gruntowne studyowanie rzeczywistości, przedewszystkiem przy­
rody, towarzyskiego życia, a nawet i celniejszych utworów sztuki. 
Malarz, poeta itp. nie powinien zaraz chcieć być twórcą i czerpać 
wszystko ze źródła natchnienia; on powinien się nieustannie uczyć, 
badać, studyować do ostatniej chwili życia.

d) O ry g in a ln o ść  jest najwyższym darem nieba i tylko ge­
niuszom właściwym. Oryginalną jest fantazya, gdy jej twory, jako 
całość, nie mają podobieństwa do żadnych istniejących tw^orów ani 
w  naturze, ani w sztuce. Oryginalne twrory muszą być zupełnie 
nowe i mieć nieocenioną wartość (obacz §. 8). One nie wrychodzą 
nigdyr z mody i nie starzeją się nigdy; wykształcona ludzkość wie­
cznie je czcić, studyować i nimi zachwycać się będzie, np. Homera, 
Fidyasza, Schakespeara, G-othego, Mickiewicza itd. Oryginalność jest 
darem natury, kto jej nie posiada, żadną sztuką jej nie nabędzie.

*
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Silenie się, by być oryginalnym, prowadzi do nienaturalności, dzi­
wactwa, karykatury.

Uwaga. Wielcy mężowie jak Napoleona I., Fryderyk II. itd. odznaczali się 
też i zewnętrzną oryginalnością, t. j. wybitnymi rysami twarzy, właściwem sobie 
odzieniem, ruchami itp. Częstokroć ludzie mali chcą do nich być podobnymi, ale 
czem? jeniuszem trudno, więc naśladowaniem form zewnętrznych, przez co stają 
się tylko śmiesznymi. Piotr II sądził, że przez zaprowadzenie w wojsku pruskich 
harcapów itp. odtworzy świetne czyny Frydryka II. Częstokroć także ludzie nie- 
jenialni w skutek pewnego duszy usposobienia odznaczają się od ogółu właściwemi 
sobie formami. Nazywamy ich oryginalnymi, a raczej oryginałami.

§. 41.

Sen. Przeczucie. Odkrycie i wynalazek. Sztuki piękne.
Fantazya jest ważnym czynnikiem przy innych czynnościach 

duszy, jak w śnie, przeczuciach, odkryciach i wynalazkach i sztukach 
pięknych.

Sen. Gdy śpimy, mamy pewną świadomość; dusza i podczas 
snu nie jest zupełnie bezczynną. Świadomość podczas snu nazywamy 
sennem marzeniem albo snem. O śnie rozmaicie rozprawiano. Sen 
jednakże, jeżeli mxi się trzeźwo przypatrzymy, niczem innem nie 
jest, jak tworem fantazyi. (Porównaj §. 37).

W  śnie najwięcej jest czynną reprodukcya; spostrzeżenie bo­
wiem nie może się odbywać, bo zmysły śpią (okiennice duszy są 
pozamykane), więc nic lub bardzo mało wciska się do duszy z świata 
zewnętrznego; wyższe władze, mianowicie rozum i um są bezczynne; 
pozostaje więc tern większe pole dla reprodukcyi, która też tein 
sw*obodniej odbywa swe czynności, że nie jest tamowaną przez spo­
strzeżenia i rozum. Stąd pochodzi ta dziwna mieszanina obrazów, 
które we śnie właśnie dla nieczynności rozumu i zmysłów bierzemy 
za rzeczywistość.

Sny niczem innem nie są, jak tylko fa n ta zy ą , tj. one są 
wyobrażeniami nie odpowiadającemi w całości rzeczywistym przed­
miotom, rozebrane jednak na części, dadzą się odnieść do czynio­
nych spostrzeżeń; dla tego inne są senne marzenia króla, a inne 
bogacza, a inne nędzarza, inne człowieka wykształconego, a inne 
prostaczka itp. według rzeczywistych doświadczeń każdego.

Dziwactwo snów da się wytlómaczyć z rozważania źródeł, skąd 
sny pochodzą, a) Człowiek zasypiający świadomy jest jeszcze pe­
wnego wyobrażenia, z którem zasypia; to wyobrażenie wywołuje 
według znanych nam praw kojarzenia się wyobrażeń inne wyobra
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Jsenia. b) Zmysły nie zasypiają wszystkie od razu; naprzód zasypia 
wzrok, potem słuch, smak, węch, a na ostatku dotyk. Z wyobraże­
niami więc, z któremi zasypiamy, łączą się jeszcze ostatnie wrażenia 
świata zewnętrznego przez zasypiające zmysły, c) Częstokroć obła­
dowanie żołądka lub gorące napoje sprawiają uderzenia krwi do 
głow y, ciśnienie na mózg, na serce, tamują oddech itp., co wywołuje 
odpowiednie wyobrażenia, np. że nas kto dusi itp. d) Podobnie też 
ból fizyczny np. wątroby, przyciśnięcie nogi lub ręki do łóżka, nie­
równa temperatura wywołują odpowiedni szereg wyobrażeń np. od­
krycie nogi w zimnym pokoju wywołuje sen o zimnej wodzie, przez 
którą brniemy lub coś podobnego itd.

Czy sny są wieszczbą? —  Nie. Jednakże czasem ziszczają 
się. —  Ma to swe przyczyny: a) przypadek; b) ludzie, którzy 
w natężeniu duszy z pewną m}rślą, dajmy na to z pewnem dąże­
niem, zasypiają, marzą o niem podczas snu; czasem śnią, że to, do 
czego dążyli, osiągnęli. Jeżeli stosunki rzeczywiste, własna działal­
ność itp. dążeniu sprzyjają, to myśl urzeczywistni się, lecz urze­
czywistnienie nie jest wynikiem snu, tylko sen był wynikiem na­
tężonej myśli. Doświadczenie uczy np., że uczniowie przygotowując 
się do examinu dojrzałości, myślą o nim ustawicznie i z tą myślą 
zasypiają. Myśl odtwarza się w śnie w rozmaity sposób. Pilnemu 
i zdolnemu śni się nieraz, że zdał examin z odznaczeniem. Sen się 
ziści; lecz czy to sen był przyczyną powodzenia? —  c) Częstokroć 
sen odtwarza wyobrażenia, które są zgodne z usposobieniem duszy 
śpiącego, to jest z jego zdolnościami, ambicyą, zamiłowaniem itp. 
Śni się np. pewnemu młodzieńcowi, że został jenerałem. On wierzy 
chętnie w przepowiednię, pracuje w tym kierunku i zostaje rzeczy­
wiście jenerałem. Czy w tym wypadku sen był tego zdarzenia przy­
czyną, czy raczej młodzieńca zdolności i praca? Czy byłby się 
ziścił taki sen, gdyby o tem śnił niedołęga lub kaleka itp.-? Ludzie, 
którzy chętnie wierzą w sny, umieją wiele przykładów przytoczyć 
na dowód tego, że się sny ziszczały, a nie chcą pamiętać o tem, 
źe nierównie więcej da się naliczyć przykładów snów nieziszczonych.

W  śnie odtwarza się niejedno uczucie, niejedna myśl, tłumiona 
przez dzień, np. wyrzuty złego sumienia, a to tem łacniej, że we 
śnie ustają wszelkie zewnętrzne przeszkody reprodukcyi (psychiczne 
tamy). To też straszną jest noc dla zbrodniarza. Z tego zjawiska 
psychicznego korzystają poeci bardzo skutecznie dla sprawienia sil­
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nego, a prawdziwego wrażenia w utworach dramatycznych np. 
Szyller w roli Franciszka Mora, Schakespeare w Makbecie itp.

Mówienie i chodzenie we śnie (somnambulism) da się wytłó- 
maczyć ze związku organów reprodukcyjnych z organami mowy 
i ruchu. Powiadają, gdyby mówiącemu w śnie trafiono w kierunek 
reprodukcyi wyobrażeń przez odpowiedne pytanie, rozmowę toczyćby 
z nim można. Dwie obok siebie śpiące osoby miały rozmawiać ze 
sobą wo śnie ; przebudzone, nie pamiętały o tem, a to dla tego, że 
zewnętrzne wrażenia przerwrały od razu i zatamowały senny wątek 
czynności duszy.

P r z e cz u c ie  jestto niejasne, z obawą połączone oczekiwranie 
nieszczęśliwego wypadku w przyszłości; np. matka wyprawia syna 
w daleką podróż z żalem serca, przyczem wyraża obaw'ę o jego 
los, przytaczając mnóstwo podobnych nieszczęśliwych wypadków. 
Fantazya gra tu wielką rolę, gromadząc analogiczne fakta stosownie 
do usposobienia matki i malując je po swojemu. Że do przeczucia żadnej 
wagi przywiązywać nie należy, rozumie się samo przez się. Ileż to 
razy przeczucie om yli! Gdybyśmy przeczuciami powodować się 
chcieli, nie moglibyśmy przedsiębrać żadnej regularnej czynności; 
przeczucie tamowałoby każdy nasz krok.

O d k ryc ie  i wynalazek, wyrazy tak często zamieniane, a prze­
cież co do znaczenia różne. Odkrycie jestto znalezienie przed­
miotu już istniejącego ale nieznanego ; wynalazek jest utworzeniem 
przedmiotu nieistniejącego (rozumie się z czynników rzeczywistych). 
Odkrycie może być przypadkowe bez naszej woli, lecz może ono 
byTć także wynikiem naszej woli, naszego przedsięwzięcia, np. od­
krycie Ameryki. W drugim wypadku przedsiębiorca odkrycia wy­
obraża sobie naprzód przedmiot (kraj, gwiazdę itp.), który odkryć 
zamierza. To wyobrażenie nie jest spostrzeżeniem, ponieważ jeszcze 
nie ma przedmiotu; ono nie jest także wyobrażeniem w ścisłem 
słowa znaczeniu (ob. §. 26), ponieważ wyobrażenie powstaje tylko 
na podstawie spostrzeżenia; ono może być tylko obrazem fantazyi. 
Jakoż w istocie, gdy rozwrażymy te uprzednie wyobrażenia, jakie 
sobie o przedmiocie tworzyli ci, którzy zamierzali czynić odkrycia, 
przekonamy się, że to były istne obrazy fantazyi. Kolumb np. szukał 
wschodniego brzegu Azyi, a ujrzawszy niezmiernie szerokie ujście 
rzeki Orynoko, którem zlewała się do morza olbrzymia ilość słodkiej 
wody, wymarzył sobie zaraz, że ta rzeka musi mieć źródła u stóp 
bardzo wysokiej góry, sięgającej do nieba etc.
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W y n a l a z e k  jestto wymyślenie i utworzenie przedmiotu, 
jeszcze nie istniejącego, który ludzkości praktyczne przynosi korzyści, 
np. parowej machiny, telegrafu itp. Przy wynalazku czynnemi są: 
rozum , który rozważa siły przyrody, mające w wynalazku sprowa­
dzić zamierzony skutek, tudzież stosunek ich do siebie, i fan ta zy a , 
która przez stosowną kombinacyą łączy pojedyncze części w orga­
niczną całość i nadaje im jedność formy. Obok uzdolnienia wyna­
lazca musi posiadać potrzebne wiadomości. Nie każdy jednak, kto 
posiada obydwie te władze duszy, choćby w znacznym stopniu roz­
winięte, i potrzebne do tego wiadomości, może Jbyć wTynalazcą. Jest 
to osobliwsze skojarzenie się tych dwóch przeważnie działających 
władz duszy, nie każdenm dane. Zdolność do wynalazków jest da­
rem natury.

Wynalazcy są dobroczyńcami ludzkości; oni potęgują działal­
ność ludzką, popychają ją naprzód i są częstokroć przyczyną zmian 
społecznych i politycznych. Niedarmo im się też przynależy sława 
wt hi story i .

S ztu k i p iękne. Wyraz sztuka ma rozmaite znaczenia. Uży­
wamy tego wyrazu w przeciwstawieniu do wyrazu natura; nazy­
wamy także tym wyrazem dzieło, w którem się objawia subtelny 
rozum i wielka zadziwiająca zręczność (wyrzezanie męki Chrystusa 
Pana w pestce wiśniowTej, konne sztuki itp.); wyraz sztuka używa 
się nakoniec w ścisłem słowa rozumieniu do oznaczenia sztuk pię­
knych np. malarstwa, rzeźbiarstwa itd.

Sztuka w ścisłem słowa znaczeniu jest ideą piękna, wyrażoną 
w stosownej zmysłowej formie, np. wniebowzięcie Panny Maryi 
przez Tycyana (w Wenecyi) wyraża w postaci Maryi wznoszącej 
się do nieba wśród chóru aniołów niewysłowioną nadziemską 
sz cz ę ś liw o ść , p okorę  i p obożn ość , bijącą wymownie z niebiań­
skiej twarzy i oczu podniesionych do Boga-Stwórcy, rozpościerają­
cego w m iło śc i o jc o w s k ie j swe ramiona, aby niemi ogarnąć wy­
braną córę i spoglądającego na zbliżającą się błogo z pewnym po­
ważnym majestatem. M iło ść  Boga i m iłość lu d zk a , zw rócon a  
ku B ogu , jest ideą tego obrazu, jest jego duchową treścią; przed­
stawione osoby, ich wyraz, ugrupowanie, koloryt, oświetlenie są 
zmysłową formą. Jeżeli w obrazie mimo najdoskonalszej technicznej 
formy nie ma duchowej treści, idei, to takiego obrazu nie można 
nazwać dziełem sztuki. Odwrotnie artysta, dajmy nato malarz przy 
najkorzystniejszem uzdolnieniu nie utworzy dzieła sztuki, jeżeli nie
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posiada technicznego wykształcenia, jeżeli swej idei nie zdoła nadać 
właściwej formy, tj. takiej, w którejby idea znalazła zupełny wyraz.

Przy tworzeniu sztuk pięknych czynnemi są: um jako źródło 
idei; fan ta zya , która tworzy odpowiednią formę, żeby nadać idei 
wyraz; rozum , który patrzy na prawidłowość formy, aby nie zaszła 
nienaturalność lub niedorzeczność, np. gdyby kto wymalowawszy 
krajobraz zimowy, umieścił w nim kwitnące drzewro.

§. 42.

Pożyteczność i szkodliwość fantazyi.
Fantazya jest bardzo pożyteczną i potrzebną władzą duszy, 

przyczynia się bowiem do upiększenia i uprzyjemnienia życia towa­
rzyskiego, przyczynia się do ożywienia konwrersacyi, jest źródłem 
literatury pięknej itd., nadto jest ona wrażnym czynnikiem przy od­
kryciach i wynalazkach i sztukach pięknych, które nie tylko są 
źródłem wyższych przyjemności życia, lecz podnoszą także i uszla­
chetniają je.

Jeżeli jednak fantazya wreźmie przewagę nad innemi władzami 
duszy, natenczas staje się szkodliwą i bywa przyczyną nieszczęścia,
a) Fantazya odwodzi człowieka od świata rzeczywistego i wpro­
wadza go w świat ideału. Człowiek z przeważającą fantazyą odwyka 
z czasem od świata rzeczywistego i nie pojmuje go już, a widząc 
go niepodobnym do ideału, staje się melancholikiem i mizantropem, 
częstokroć popada w chorobę umysłowTą, a nawet i życie sobie od­
biera. - b) Fantazya jest wręcz przeciwrną rozsądkowi i rozumowi, 
czyni człowieka płytkim, zarozumiałym i bywa często bodźcem do 
kłamstwa, c) Sprowadzona na przedmioty niemoralne, budzi fantazya 
i rozpala żądze i chuci i staje się przyczyną moralnego upadku. 
Stąd pochodzi szkodliwość wyłącznie poetyckiej, fantazyą rozbudza­
jącej lektury, a mianowicie takiej, która sprowadza czytelnika na 
pole zmysłowych miłostek, czem odznacza się tegoczesna, mianowicie 
francuska literatura.

§. 43.

Stosunek oddziaływania między fantazyą i rozumem.

Między fantazyą a innemi wiadzami duszy istnieje wzajemne 
oddziaływanie; jedna wpływa na drugą i pociąga za sobą pewne 
w niej zmiany. Dobrze jest rozumieć ten stosunek wzajemnego od­
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działywania i starać się sprowadzić go do równowagi i harmonii, 
ho tylko w  harm on ijn em  w sp ó łd z ia ła n iu  w sz y s tk ich  w ładz 
duszy spoczywa jej stan normalny; od niego też zawisło skuteczne, 
zdrowe i pożyteczne działanie człowieka. Bardzo ważnem jest wza­
jemne oddziaływanie fantazyi i rozumu. Te dwie władze są sobie 
wprost przeciwne, dla tego trzeba czynności jednej tamować czyn­
nościami drugiej. Jeżeli np. chłopiec zdradza brak fantazyi, a nato­
miast objawia zmysł do zimnego rozbierania, rozumowania itp., na­
tenczas trzeba go zaprawiać do czytania poezyi, do rozmiłowania 
się w muzyce, teatrze, rysunkach itp.; jeżeli zaś zdradza bujną fan- 
tazyą, trzeba go zaprawiać do nauk przyrodniczych, opisów przed­
miotowych z własnego spostrzeżenia, do rachunków itp., a mało 
dawać mu poetycznej lektury.

§. 44.

4 . R o z u m .
Ogólny obraz.
Gdy się przypatrzymy tworom fantazyi, spostrzeżemy, że czyn­

ność jej polega głównie na dwóch ostatnich prawach kojarzenia wy­
obrażeń, mianowicie na prawie podobieństwa i przeciwstawienia. 
Czynność fantazyi jest kombinacyjną, łączącą podobne wyobrażenia 
w jednę całość. Powoli dusza ludzka nawyknie, idąc tym torem 
jednorodne wyobrażenia łączyć w jedno ogólne wyobrażenie, które 
staje się wyobrażeniem wszystkich pojedynczych tego rodzaju w y­
obrażeń tak, że np. zamiast tej lub owej topoli mówimy w ogóle
o topoli i przedstawiamy sobie (z pewnemi własnościami) każdą to­
polę. Jest to ogólny obraz topoli. Między ogólnym obrazem a poje- 
dynczemi wyobrażeniami, z których on powstał, zachodzi taki 
stosunek, że one siebie nawzajem odtwarzają; gdy np. widzę drzewo, 
zaraz mi staje w obec duszy stosowny ogólny obraz; mam w wy'- 
obraźni ogólny obraz, wtedy mimowoli przypominam sobie wszystkie 
pojedyncze spostrzeżenia, z których powstał. Tak więc czynność fan­
tazyjna sprowadza nas na tworzenie ogólnych obrazów.

§. 45.

Pojęcie. Myślenie.
Ogólnym obraz jest co do swej natury bardzo podobny do po­

jęcia. P o ję c ie  bowiem jest ogólne wyobrażenie, które powstało tak
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samo, jak ogólny obraz na podstawie pojedynczych wyobrażeń; 
i między pojęciem a pojedynczemi wyobrażeniami istnieje też taki 
sam stosunek wzajemnego odtwarzania.

Pojęcie tworzymy w następujący sposób: a) Rozważamy więcej 
pojedynczych wyobrażeń (przedmiotów); b) spostrzegamy na nich 
własności (znamiona) spólne i różne; c) różne odrzucamy w myśli;
d) spólne łączymy w jednę całość, a te w jednę całość połączone 
znamiona nazywrają się p o jęciem . Rozważamy np. wyobrażenia 
rozmaitych drzew, spostrzegamy, że różnią się od siebie korą, 
kształtem i układem liści, kwiatu, owocu itd.; wrszystkie zaś mają 
to spólne, że są roślinami i że mają pień, więc mówimy: Roślina 
wysokopienna (mająca pień) jest drzewem.

Mimo podobieństwa zachodzi między ogólnym obrazem, a po­
jęciem znaczna różnica. Ogólny obraz ma oprócz istotnych znamion 
także niektóre nieistotne, przypadkowTe ; przeto ogólny obraz można 
namalować, narysować itp. (Obrazki, które przedstawiają dzieciom 
w nauce z poglądu, są ogólnymi obrazami). Pojęcie zaś nie zawiera 
żadnego znamienia nieistotnego, przeto żadnym zmysłowym sposobem 
przedstawić się nie da, jedynie tylko s łow em  może być wyrażone.

Wielki to już jest postęp wT rozwToju życia umysłowego, jeżeli 
człowiek zaczyna tworzyć pojęcia i zamiast zwykłych wyobrażeń 
przychodzi do świadomości rzeczy za pomocą pojęć. Jest to ta czyn­
ność duszy, którą nazywamy m yślen iem , a wiadza duszy, która 
myśli, nazywra się rozum em .

§. 46.

Myślenie oderwane i zastosowane.
Myślenie dzielimy' na oderwane i zastosowane. O d erw an e 

m yślen ie  nie uwzględnia bynajmniej przedmiotów realnych; chodzi 
tu tylko o istotę i o prawidła myślenia, np. A =  A.

Elementami myślenia są pojęcia, sądy i wnioski. Z tych tworzy 
rozum na podstawie logicznych prawideł systemy (całokształty).

Tworzeniu pojedynczych elementów myślenia odpowiadają po­
jedyncze wiadze rozumu i tak rozróżniamy wiadzę tworzenia pojęć, 
sądów i wniosków.

Władzę tworzenia ścisłych pojęć nazywamy b y s tro ś c ią  ro­
zum u; kto tego nie potrafi, ma tępą g łow ę .

58____
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Władzę tworzenia logicznych sądów nazywamy rozsądk iem . 
Jeżeli rozsądek skierowany jest na stosunki realne i praktyczne, 
wtedy nazywamy go ro z tro p n o ś c ią ; jeżeli zaś kto patrzy jedynie 
tylko na własną korzyść, nie zważając na to, czy cel i środki są 
moralne lub nie, byle tylko zamiar osiągnął, to nazywamy go prze­
b ieg łym . P rz e b ie g ło ść  a m ądrość są to dwie bardzo różniące 
się własności; wprawdzie mądrość umie także tak, jak przebiegłość 
wybierać cele urzeczywistnić się dające i użyć do tego środków sto­
sownych; jednak mądrość nie patrzy na korzyść własną, ale na dobro 
ogółu; cele i środki u mądrego są zawsze tylko moralne.

Brak rozsądku nazywamy g łu p ią  g ło w ą  albo durną g łow ą . 
Głupiego trzeba odróżnić od nieuka; nieuk może mieć bystrość rozumu 
i rozsądek, tylko mu brak nauki, głupi może nabyć pewnych mecha­
nicznych wiadomości, jednak braknie mu bystrości rozumu i rozsądku*

Władza tworzenia ścisłych wniosków nazywa się p rz e n ik li­
w ością . Przenikliwy zdoła odnieść jakieś zjawisko do najdalszych 
prawdziwych przyczyn i wysnuć stąd najdalej sięgające skutki, 
które się potem sprawdzają; takiego człowieka nazywamy g łę b o k o  
m y ś lą cą  g ło w ą ; a nie umiejącego się tak zagłębić p ły tk ą  g łow ą .

Uwaga. Statystyk Kolb przepowiedział w r. 1865 w swem statystycznym 
dziele wielkość Prus, wnioskuja.c ze znakomitćj inteligeneyi narodu i z odpowie­
dniego zastosowania nauk do adminisiracyi państwa.

M y śle n ie  zastosow a n e odnosi się zawsze do jakiegoś przed­
miotu, np. mam osądzić, do jakiego działu ten lub ów minerał należy.

W  zastosowanym myśleniu występują następujące czynniki:
a) zasób oderwanych pojęć; b) przedmiot, do którego pojęcie (my­
ślenie) ma się zastosować; c) zastosowanie, d) zgodność pojęcia 
z przedmiotem, —  e) św iadom ość tej zgodności. Wynikiem połą- 
czenia tych czynników jest w iadom ość (rzeczy). Botanik np. posiada­
jący  zasób oderwanych pojęć ze swego zawodu, znachodzi w pokła­
dach siarczanych roślinę, więc bada jej znamiona, poczem wybiera 
z zasobu oderwanych pojęć o roślinach pojęcie odpowiednie, tj. takie, 
którego istotne znamiona zgodne są ze znamionami rośliny i twierdzi, 
że ta roślina jest dajmy na to łomikamieniem (saxifraga). Świado­
mość zgodności pojęcia z przedmiotem rodzi p ew n ość , (że twier­
dzenie jest prawdziwe).

Wiadomość jest dok ładn a , jeżeli pojęcie zgodne jest z przed­
miotem, w przeciwnym wypadku jest n iedok ładn a . Wiadomość 
będzie niedokładna albo mylna w następujących wypadkach: a) je ­
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żeli myślący przepomniał jedno lub drugie charakterystyczne znamię 
pojęcia; b) jeżeli na przedmiocie nie wszystkie własności dadzą się 
dokładnie dostrzec; c) jeżeli niewłaściwe pojęcie zastosujemy do 
przedmiotu.

P ew ność powstaje, jak wyżej mówiliśmy, ze świadomości
o zgodności pojęcia z przedmiotem. Pewność może polegać na wła- 
enem doświadczeniu i wtedy nazywa się p rze św ia d cze n ie m , lub 
może opierać się na wiarogodnych świadkach, a wtedy nazywa 
się p rzek on an iem , np. wiara historyczna. Przeświadczenie jest 
pewniejsze od przekonania, bo doświadczenie podaje wgląd w istotę 
rzeczy; jednak niepodobna jest chcieć wszystkie wiadomości oprzeć 
na własnem doświadczeniu; zakres wiedzy musiałby być bardzo 
ograniczony, gdybyśmy tylko to przyjmowali, do czego przez własne 
doświadczenie dójść można, np. wiadomości geograficzne, historyczne 
itp. P ew n ości stopnie są rozmaite. Wprost przeciwną pewności jest 
n ie p e w n o ść , powstająca wtedy, gdy za twierdzeniem pewnem ża­
den dowód nie przemawia. Jeżeli dowody za i p rz e c iw  znajdują 
się w równowadze, natenczas powstaje w ą tp liw o ś ć ; jeżeli dowody 
za przewyższają dowody p rz e c iw , w t̂edy powstaje p raw dopodo­
b ie ń s tw o ; stan duszy, który temu stopniowi odpowiada, nazywamy 
m niem aniem , op in ią ; jeżeli dowody p rze c iw  przewyższają do­
wody za, wtedy powstaje n ie p ra w d o p o d o b ie ń s tw o .

Wiadomości opierają się na pewnej przedmiotowości, na pewnem 
danem; przedmiotowość może być albo r z e c z y w is to ś c ią  albo 
p o jęciem  oderw anem . W  pierwszym wypadku wiadomości będą 
k on k retn e  (realne), w drugim od erw an e. Wiadomości konkretne 
opierają się albo na własnem doświadczeniu albo na udzieleniu (da­
nych) przez drugich. Pierwsze nazywają się e m p iry czn e  (doświad­
czalne, z greckiego netęa doświadczenie), drugie h is to ry czn e  
(y, greckiego słowa 'tWwo świadomy). Wiadomości oderwane odnoszą 
-się albo do czystej formy, np. pojęcie ilości (matematyka), i nazy­
wają się fo rm a ln e , albo odnoszą się do przedmiotowości nidzmy- 
.słowej, umem (ratio) tylko pojętej, i te nazywamy racyon aln em i.

Jeżeli twierdzenie zgodne jest z przedmiotem, natencias na­
zywamy je praw  d ziw em , jeżeli zaś niezgodne, natenczas nazy­
wamy je n iep ra w d ziw em . Nieprawda może być om yłką lub 
k ła m stw em ; omyłką jest wtedy, jeżeli twierdzący nie jest świa­
dom niezgodności twierdzenia z przedmiotem; kłamstwem zaś jeżeli 
jej jest świadom.
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Mowa (język).
Mowa zostaje w ścisłym związku z m)7śleniem; ona jest naj­

właściwszym wyrazem myśli. Ruzumiemy tu mowę składającą się 
ze słów; słowa są ze zgłosek, a zgłoski z głosek złożone. W  ob- 
szerniejszem tego wyrazu znaczeniu możnaby nazwać mowTą także 
gestykulacyą, przez którą wyrażają swe myśli głuchoniemi, jako też 
głosy, za pomocą których się zwierzęta porozumiewają między sobą, 
np. kura innym głosem powołuje kurczęta na żer, innym ostrzega 
je  o grożącem niebezpieczeństwie.

Mowa dla tego nazywa się najwłaściwszym wyrazem myśli, 
że słowo zupełnie odpowiada naturze (istocie) pojęcia; jak bowiem 
pojęcie składa się z części ogólnej (treści) i szczególnej (objętości), 
tak też i słowo posiada część ogólną a r ty k u la c y ą  i część szcze­
gólną g ło s .

Mowa w ścisłem słowa znaczeniu ma za podstawę: a) mo­
żn ość w y ra żen ia  swych myśli, b) organ  m ow y.

Mowa zostaje w ścisłym stosunku z myśleniem i w ogólności 
z wykształceniem tak pojedynczego człowieka, jak i całych narodów.

a) Mowa żyjąca nie pozostaje na jednym stopniu rozwoju, ona 
się wciąż wzbogaca, rozszerza i kształci w miarę umysłowego roz­
woju narodu. Narody dzikie, barbarzyńskie mają język odpowiadający 
niskiemu stopniowi ich umysłowego rozwinięcia. Ich mowa nie jest 
wyrobioną, zasób wyrazów jest tak szczupły, jak zasób ich pojęć 
i wiadomości; dla idei, dla oderwanych pojęć nie masz tam żadnych 
wyrazów. Narody, wysoko wykształcone mają też i wysoko w y­
kształcony język tak co do bogactwa wyrazów, jako też co do obfi­
tości form gramatycznych i co do rozmaitości zwrotów syntakty- 
cznycli. Dla tego też z języka można poznać stopień rozwoju umy­
słowego narodu, równie jak z mowy stopień wykształcenia mówią­
cego człowieka. Innym językiem mówi uczony, innym nieuk, innym 
ogładzony arystokrata, innym nieokrzesany wieśniak. Schakespeare 
jak we wielu innych względach, tak też i pod względem mowy 
góruje nad wszystkimi bogactwem wyrazów i zwrotów.

b) Są języki, które się więcej nadają do wykształcenia, inne 
mniej, np. języki indoeuropejskie są usposobione do wysokiego wy­
kształcenia; języki zaś wschodnio-azyatyckie nie dają się wykształcić; 
język chiński, złożony z pojedynczych wyrazów bez odmian, pozo­
stał na tym samym stopniu, na jakim był przed tysiącami lat.

§• 47. ♦
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To usposobienie języka oddziaływa na rozwój umysłowy narodów; 
to też Chińczycy przyswoiwszy sobie bardzo wcześnie pewien dość 
znaczny stopień materyalnej kultury, nie postąpili w  duchowym 
względzie od tysięca lat ani na krok naprzód; w dziedzinie sztuk 
pięknych, w dziedzinie scisłych nauk, w dziedzinie ustroju społe­
cznego i państwowego zostali oni zaskorupiałemi mumiami.

c) Rozmaite są języki, jak są rozmaite narody. Każdy naród 
ma właściwy sobie język, którym go Bóg obdarzył; on mu jest naj­
milszym, bo jest najwłaściwszym wyrazem duszy jego. Tyraństwem 
jest największem narzucać narodowi język obcy ; każdy naród w swym 
własnym języku uczyć, kształcić i rozwijać się powinien. Narody, 
którym przemocą narzucają język obcy, karłowacieją i koszlawieją 
na umyśle. Stąd jednak nie wynika, ażeby człowiek nie miał się 
uczyć obcego języka, mianowicie języka wykształconego, raz dla tego 
że jego własny język ocierając się o tamten, na tem zyskuje, po- 
wtóre, że język wykształcony jest kluczem do slcarbówr ducha, które 
naród wykształcony złożył w swej literaturze. Płody ducha ludz­
kiego, od jakiegokolwiek pochodzą narodu, są dobrem wrspólnem 
całej ludzkości. Zdobyta myśl u jednego narodu staje się podstawą 
wyższej myśli u drugiego narodu. Jeden naród uczy się od drugiego 
i rozwija się tem łacniej. Byłobyto żmudnem i wcale niepotrzebnem, 
gdyby każdy naród zaczynał od początku rowijać się, nie przyjmu­
jąc od obcych wynalazków, myśli, nauk itp.

d) Jasność mowy dowodzi jasności myślenia; zamęt w mowie 
zdradza zamęt wr głowie i odwrotnie. Wyrażając się jasno, rozbu­
dzamy w drugich jasne myśli, zrozumieją nas; mówiąc zawile, 
ciemno, nie będziemy od drugich zrozumiani. Zawiłość i ciężkość 
mowy nie jest wrcale dowodem głębokości myśli, jak to dawniej 
sądzono. Minęły te czasy, kiedy uczeni szarlatani z umysłu ciemno 
a ciężko pisali, aby się odróżnić od ogółu, okryć się pozorem nie­
zgłębionej uczoności, a najczęściej aby ukryć płytkość myśli pod 
niezrozumiałym wyrazem.

e) Niedokładna znajomość języka, którym się wyrażamy, ta­
muje polot myśli i czyni nas niezrozumiałymi. Trzeba zatem starać 
się o zapanowanie nad językiem i o to, aby nim doskonale wrładać, 
inaczej nie wyrazimy myśli dokładnie w' najdrobniejszych jej od­
cieniach.
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§• 48.

Pożyteczność i wadliwość rozumu.
Rozum niezawodnie bardzo ważną gra rolę w życiu psychicznem 

człowieka. On bowiem sprowadza świadomość duszy do samej że 
istoty rzeczy, podczas gdy spostrzeżenia, wyobrażenia, fantazye po­
zostają przy samej zewnętrznej postaci; on porządkuje rzeczy po­
dług pewnych kategoryj i sprowadza wiedzę do jednej organicznej 
całości (w  systemie), co jej nadaje przegląd i pewność. Coż pomoże 
np. patrzanie na machinę, jeżeli się nie zna jej istoty, albo jaką 
wartość mają choćby najobfitsze wiadomości, jeżeli nie są uporząd­
kowane w system. Wiedza nie uporządkowana i nie ujęta w system 
jest podobna do magazynu, w którym się znajduje mnóstwo najroz­
maitszych rzeczy, porozstawianych bez porządku; trudno ogarnąć 
je okiem i duszą, trudno też wynaleść pewną rzecz w odpowiedniej 
chwili. —  Nie mniej też i dla tej przyczyny rozum jest ważny, że 
sądzi stosunki według istoty, a nie według pozorów, jak fantazya; 
że wynaleść umie cele urzeczywistnić się dające i środki odpowiednie, 
i że wzrokiem duszy daleko sięga poza teraźniejszość, wyprzedzając 
przyczyny i skutki. Rozum jest najpewniejszym przewodnikiem 
w życiu praktycznem, bez niego nie odbędzie się żadna czynność 
z powodzeniem. Rozum jest objawem dojrzalszego wieku tak pojedyn­
czych ludzi, jak całych narodów. Narody, którym przewodniczy rozum, 
przodują innym. TJ nich pożyteczne odkrycia i wynalazki, u nich 
kwitnący stan przemysłu, rolnictwa i handlu, u nich uorganizowana 
administracya i stosunki społeczne, u nich nareszcie nauki ścisłe 
i umiejętności, te złote owoce czynności rozumu, które znowu ten 
sam rozum umie zużytkowrać do praktycznych celów.

Chociaż rozum tak wielce jest ważny i pożyteczn}r przecież 
ma on i wadliwe strony, jeżeli jest jednostronnie kształcony i bierze 
przewagę nad innemi władzami duszy.

a) Jednostronoy rozum, mianowicie ten, co się odrywra od spo­
strzeżeń, od świata rzeczywistego i krąży tylko w świecie oderwa­
nych pojęć, traci grunt wiedzy i działalności i gubi się w czczym 
formalizmie.

b) Sam rozum bez połączenia z innemi władzami duszy jest 
co do swej natury władzą krytyczną, a więc ujemną, umiejącą 
wszystko ostrością swą rozebrać, rozłożyć, jednak nie potrafi orga-'
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nicznej całości, nic dodatniego (pozytywnego) utworzyć. Jednostronny 
rozum prowadzi też do niedowiarstwa.

c) Ludzie jednostronnego rozumu stają się zimnymi egoistami 
bez czucia, bez miłosierdzia, wyzyskującymi drugich dla siebie, po­
tępiającymi bezwzględnie według kategoryj rozumowych, nie pojmu­
jącymi miłości bliźniego.

b. Władze teoretyczne duchowe.

§. 49.

U m.

Id ea  p ięk n a , dobra  i p ra w d y , (świat duchowy).
Rozumem zakończyliśmy dział władz teoretycznych zmysło­

wych, między któremi on najwyższe zajmuje miejsce. Rozum, jak 
wiemy, opiera się na spostrzeżenich i wyobrażeniach i na tym fun­
damencie buduje pojęcia, wznosząc się do co raz wyższych kategoryj. 
Rozum zatem ma do czynienia ze światem zmysłowym, poza jego 
sferę wznieść się nie może. To też nie dziw, że tak zwani filozo­
fowie, uznając za wyrocznię jedynie rozum, zgubili z oczu świat 
nadzmysłowy (duchowy).

Jest atoli i świat nadzmysłowy, duchowy, który jasno i silnie od­
zywa się w piersi każdego człowieka i objawiał się wszystkim ludom 
od najdawniejszych czasów w mniej lub więcej wybitnych zarysach.

Do świata duchowego należą trzy idee: p ięk n a , dobra  
i p ra w d y , znane od wieków, które człowiekowi objawiają się same 
przez się, nie przez objawienie, bo stanowią właściwą naturę czło­
wieka, odróżniającą go właśnie tem od istoty źwierząt. Pojęcie tych 
idei jest człowiekowi wrodzone, a władza duszy, za pomocą której 
przychodzimy do ich świadomości, nazywa się umem.

. 1. Id ea  p iękn a . Pięknem nazywamy to, co się nam podoba; 
piękne kwiaty, piękny wschód słońca, piękne obrazy, piękne stroje 
itp. Zachodzą jednakże wielkie różnice między przedmiotami, które 
się nam podobają czyli między pięknem a pięknem. Niektóre przed­
mioty podobają się tylko niektórym ludziom, są uważane za piękne 
tylko w pewnych krajach lub w pewnych czasach i pod pewnemi 
tylko okolicznościami, warunkami itd. np. stroje narodowe. Te i tym 
podobne przedmioty nazywamy p ięk n em  w z g lę d n e m , w arun- 
kowem . Piękno względne podoba nam się o tyle tylko, o ile zdoła 
wzbudzić powab w zmysłach, podrażnić je  przyjemnie. Piękno w a­
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runkowe można przeto nazwać po wab nem , lub też pięknem zm y­
sł o w e m.

Są jeszcze innego rodzaju przedmioty, które nazywamy pię­
knymi, np. poezye Homera, dzieła Fidyasza itp. Piękno tego rodzaju 
nie przestaje podobać się nigdy, jego urok trwa przez wszystkie 
czasy; —  wszystkie narody duchowo rozwinięte hołdują mu. Takie 
piękno jest b e zw zg lę d n e , b ezw aru n k ow e , wartość jego polega 
na jego treści duchowej; nazywamy je przeto pięknem duchow em .

2. Id e a  dobra. Dobrem nazywamy to, co ma jakąś wartość 
dla nas, np. pieniądze, odzienie, żywność, zdrowie, sprawiedliwość, 
zacność charakteru itp. Miedzy tem, co nazywramy dobrem, zachodzi 
znaczna różnica. Niektóre dobro jest tylko w pewnych okoliczno­
ściach dobrem; w innych traci ono na wartości, a nawet stać się 
może złem, np. złoto. W  kraju cywilizowanym ma 0110 znaczną war­
tość ; na puszczy zamienilibyśmy może bryłę złota za kaw7ał chleba, 
aby ujść głodowej śmierci, a w ręku niedoświadczonego młodzieńca 
może złoto stać się przyczyną jego fizycznej i moralnej zguby. Ileż 
to młodzieży zmarniało przez przedwczesne nabycie pieniędzy! —  
Dobro, którego wartość jest zmienna, nie ma w sobie celu, ono służy 
tylko za środek do czego innego, jest przeto dobrem w zg lęd n em , 
z m y s łow em , ziemskiem.

Jest jednak innego rodzaju dobro, które samo w sobie zawiera 
cel, które jest samo w sobie celem, które ma wartość bezwzględną, 
trwającą przez wieki i uznaną przez wszystkie ludy, nawet takie, 
do których nie dotarł promień objawienia. Wartość ta podyktowana 
jest przez ducha ludzkiego, przez um (sumienie). Należy tu spra­
wiedliwość, poświęcenie się dla dobra ogółu, wspaniałomyślność dla 
wrroga, wrdzięczność czynna, w ogólności cnota . Nawet dzikie na­
rody mają dość silne poczucie cnoty, choć może formy, pod jakiemi 
te lub owre cnoty sobie wyobrażają, nie zawsze są zgodne z w y­
obrażeniami ludów duchowo rozwiniętych. Grecy nazywali takie 
czyny xcdd xdya&d bo u nich to, co było bezwzględnie dobrem, było 
także bezwzględnie pięknem, i tak się też rzecz ma w istocie. Dobro 
tego rodzaju nazywamy dobrem b e zw zg lę d n e m , duchow em , 
a b so lu tn e  m.

3. Id ea  p raw dy . Spostrzegamy w około siebie przedmioty 
zmienne, przemijające. Tym zmiennym i przemijającym przedmiotom 
nie możemy przyznać bytu  w ścisłem tego słowra znaczeniu, są to 
tylko ob jaw y . Mimowoli więc myśl nasza wznosi się do pojęcia
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bytu  n iezm ien n eg o , w ie cz n e g o , do idei Twórcy, jedynej wie­
kuistej prawdy. Co bowiem nie ma bytu, jest złudą, co jest bytem  
a bso lu tn ym , jest praw dą.

Tę ideę wyłoniły wszystkie ludy z ducha swego, choć wy­
obrażenia o niej były rozmaite, bo duch ludzki lgnie do niej. W  niej 
tylko czuje on stałą podwalinę by{u doczesnego, ziemskiego.

Te trzy idee bezwzględnego piękna, dobra i prawdy stanowią 
świat d u ch o w y , różniący się (absolutnie) co do istoty od świata 
zmysłowego (porównaj §. 4). Do świadomości tego duchowego świata 
w tem jego absolutnem odróżnieniu od świata zmysłowego przy­
chodzimy (jak wyżej wykazaliśmy,) za pomocą władzy nam p rzy ­
rod zon e j, którą nazywamy umem. A więc nie wpojona nauką 
lub objawieniem jest nam świadomość świata duchowego, lecz ona 
jest manifestacyą w nas samych przez um. Nauka i objawienie 
mogą tylko tę przyrodzoną duchową udolę rozwinąć i wykształcić; 
gdyby zaś przyrodzoną nie była, nie dałaby się rozwinąć i w y­
kształcić, tak np. jak u żwierząt. Źwierzęciu nie wpoisz w żaden 
sposób pojęcia idei bezwzględnego piękna, dobra i prawdy.

Człowiek więc, co do duszy, jest jednakowej istoty ze światem 
duchowym, inaczej nie mógłby mieć o nim świadomości, —  a um, 
za pomocą którego przychodzimy do świadomości świata duchowego, 
jest przeto siłą teoretyczną duchową (porównaj §. 9),

Uwaga. 1. Umem dopiero, a raczej duchem, różni się człowiek co do istoty 
od reszty tworów przyrody; on stoi nad nimi, on jest panem (lecz nie tyranem) 
przyrody i tylko we wiekuistym bycie Twórcy uznaje swego Pana, przed którym 
się korzy.

2. Ten więc kierunek w wychowaniu uwzględnić należy; trzeba wychowywać 
człowieka nie na rozumne bydlę, ale na zmysłowo-duchową istotę. Trzeba mu nadać 
taki kierunek w życiu, aby był jasno świadom tych trzech duchowych idei. Jednak 
i tu musi być zachowana pewna równowaga między ciałem a duchem; nie należy 
podnosić poczucia duchowości do tego stopnia, aby prżezto zniweczyć lub zniszczyć 
naturę ludzką (Asceci, Trapiści, indyjscy samobójcy itp.), lecz oddawszy zmysłowćj 
naturze to, co jćj się należy, trzeba ją podporządkować duchowi tak, żeby duch był 
celem, a ciało środkiem, ale zdrowym, i żeby człowiek nie przestawał być człon­
kiem czynnego społeczeństwa ludzkiego.
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B. Władze praktyczne.
o. Władze praktyczne zmysłowe.

§. 50.

P o p ę d .

Fizyczna natura ludzka jest tak usposobiona, że dąży do stanu, 
który jej jest odpowiedni, a odpycha taki stan, który jej nie jest 
odpowiedni. Jeżeli nam zimno albo zb)rt gorąco, to staramy się od­
dalić ten stan nieodpowiedni użyciem stosownych środków itp.

Że takie dążenie w nas jest, nie ma najmniejszej wątpliwości. 
Przekonują nas o tem codzienne doświadczenia, a najwięcej nasze 
własne przeświadczenie. Dążenie to do uchylenia stanu naszej naturze 
nieodpowiedniego, a przywrócenia stanu odpowiedniego nazywamy 
popędem .

Popęd jest zarówno źwierzętom dany jak i człowiekowi; jest 
on przedewszystkiem dążeniem do utrzymania się przy życiu, z tego 
względu nazywa się popędem  życia . Aby żyć, potrzeba pokarmu, 
odzienia itp.; więc z popędu do życia wynikają p op ęd y  po­
karm u, o d z ie n ia  itp. P op ęd  ż y c ia  rozciąga się na utrzymanie 
przy życiu jednostki (indywiduum) albo rodzaju; dla tego też popęd 
będzie albo indywidualnym albo rodzajowym (płciowym).

§. 51.

Instynkt. Żądza. Popęd sztuczny, nawyczka. Skłonność. Pociąg. 
Nałóg. Namiętność.

I n s t y n k t .  Popęd u dziecięcia poczyna się co raz bardziej 
rozwijać, rozmaite przechodząc stopnie. Na najniższym stopniu popęd 
nie jest świadomy ani celu, do którego dąży, ani środków, przez które 
zamierzony cel chce osiągnąć. Dziecię nowonarodzone szuka za piersią 
matki bez świadomości ce lu ; później chwyta za nasuwające się mu 
choćby i niepożywne przedmioty i niesie je do ust np. kamyczek 
itp., nie rozumiejąc, że nimi nie zaspokoi popędu wyżywienia lub 
że nawet może przez nie (jeżeli przypadkiem który jest trucizną) 
życie swe narazić na niebezpieczeństwo. Na tym najniższym stopniu 
popęd nazywa się in styn k tem .

_  r>7
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Instynkt zarówno mają źwierzęta, jak i ludzie; u źwierząt jest 
on przewodnikiem w życiu; u ludzi ustaje jego działalność w miarę 
rozwoju życia psychicznego. Jednakże i u dorosłych często odzywa 
się instynkt w chwilach stanowczych (w gwałtownych wypadkach, 
w niebezpieczeństwach itp.), gdy władze inne, mianowicie świado­
mość siebie, nas opuszczają. Tonący np. i za źdźbło chwyta, byle 
życie ocalić; przy uduszeniach częstokroć widać na trupie ślady 
usiłowania skierowanego ku ocaleniu życia; przy pożarach wyrzucają 
często kosztowności przez okna, które możnaby bezpieczniej urato­
wać, zatrzymując je przy sobie itp.

Ż ą d za . Instynkt w jednym kierunku częściej zaspakajany staje 
się świadomy celu swego dążenia i wiodących doń środków. Dziecię 
dorosłe wie, że potrawami, owocami, mlekiem itp. głód zaspokoić 
można, a nie kamieniem, kruszeni itp.; ono wie, że nóż jest ostry 
i kaleczy, płomień pali itp. Dziecię więc dorosłe, chcąc zaspokoić 
głód, dążyć będzie do tego z świadomością celu i środków. Dążenie 
świadome celu i środków nazywa się żądzą.

Dążenie żądzy jest silniejsze, aniżeli dążenie instynktu. Prze­
świadczenie bowiem uczy, że zaspokajając popęd, czujemy przyjemność; 
np. głodny w stanie zaspokojenia głodu. Więc przyjemność ta łącząc 
się u żądzy z pierwotnem dążeniem (instynktem), wzmacnia je, tj. 
mając żądzę, dążymy nie tylko dla tego, by osiągnąć stan naturze 
naszej odpowiedni, ale oraz dla przyjemności, którą przez to osiągnąć 
pragniemy. Dziecię gdy głodne, przenosi mleko nad chleb, choć je- 
dnem tak jak i drugiem potrzebę pokarmu zaspokoić może.

Żądza może być słabszą lub silniejszą. Żądza staje się silniejszą:
a) W miarę potrzeby naturalnej, np. kto przez 12 godzin nie 

brał pokarmu, silniejszą ma żądzę dojedzenia, aniżeli ten, który nie 
brał pokarmu przez 6 godzin.

b) W  miarę zdrowia i siły fizycznej. Słaby a mianowicie chory 
człowiek nie bierze czasem przez kilka dni pokarmu i nie czuje 
wcale żądzy do jedzenia.

c) W  miarę częstszego zaspokajania żądzy w jednym i tym sa­
mym kierunku; tu bowiem świadomość przyjemności wzmacnia co 
raz bardziej dążenie żądzy.

d) W  miarę rozmaitości i mnogości p ow ab ów , które żądze 
nasze podniecają. Powaby mogą być fizyczne lub psychiczne; fizyczne 
powaby leżą w fizycznych przedmiotach ; psychiczne pochodzą z wy­
obraźni.
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e) W  miarę przeciwieństw usunąć się dających, które zaspo­
kojeniu żądzy stoją na przeszkodzie; bo te drażnią fantazyą, która 
maluje przyjemności większemi, aniżeli są w istocie. Stąd pow ab 
zakazu.

Na w y czka  i popęd y  sztu czn e . Im częściej kto w pewnym 
kierunku żądze zaspokaja, tem silniej czuje się pobudzonym do ich 
zaspokajania przy zdarzającej się sposobności. Tym sposobem powstają 
n a w y cz k i, a te tworzą p op ęd y  sz tu cz n e ; tj. takie, gdzie już 
nie dlatego dążymy do zaspokojenia żądzy, żeby osiągnąć stan na­
szej naturze odpowiedni, lecz dla tego, że szukamy w zaspokojeniu 
przyjemności; czasem sztuczne popędy stają się naszej naturze wręcz 
przeciwne. Np. ktoś ugasił w skwarze lata pragnienie dobrem piwem 
i czuł w tem przyjemność. Przypomnienie tej przyjemności spowo­
dowało go, że częściej pił piwo; z czasem stało się to nawyczką, tj. 
pił nawet wtedy, gdy nie miał naturalnego pragnienia. Z czasem 
czuł, nie zaspokoiwszy tej żądzy, że mu już czegoś brakowało. Był 
to już popęd  sztu czn y , który się w nim w tym kierunku objawił. 
Palenie tytoniu jest wręcz przeciwne naturze; ludzie jednak zmu­
szają się do niego z wielkiem wytężeniem woli i przełamują wstręt 
natury; z czasem staje się ono dla nich nawyczką i sztucznym po­
pędem, jak to powiadają, d ru g ą  naturą.

S k łon n ość, p o c ią g  i n a łóg . Nawyczki przechodzą w sk łon ­
n o ś c i , a te w pociąg . Sam wyraz wskazuje jego znaczenie; człowiek 
bowiem, który się da owładnąć skłonności, który nie panuje nad 
popędami, czuje się w tym lub owym kierunku pociągniętym. Jest 
to najpóźniejszy czas, żeby się zastanowić i cofnąć; siła bowiem 
niewidoma pociągu nabiera co raz większej potęgi i zaczyna co raz 
bardziej nad wolą człowieka panować; nareszcie przechodzi w n a łóg , 
z pod którego tyrańskiej władzy trudno się już wyswobodzić. Na­
łóg przechodzi w

N am iętn ość. Jestto stałe panowanie żądzy nad człowiekiem. 
Człowiek, ulegający namiętności, jest jej niewolnikiem. Skoro na­
miętność nim wichrzyć zaczyna, staje się niespokojnym, traci wolę 
i niepamiętny na przedstawienia drugich, na głos własnego rozumu, 
który mu złe następstwa jasno przedstawia, na głos sumienia, 
którego z prawdziwym żalem tyle razy słuchać przyrzekał, leci na 
oślep tam, dokąd go pędzi namiętność.
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Dla tego wcześnie czuwać trzeba nad sobą, aby nie popaść 
wr niewolę namiętności. Najpierwr nie należy nigdy dopuszczać, żeby 
się namiętność rozwinąć mogła; trzeba więc nie dozwalać spotęgo­
wania się żądzy, a gdy człowiek zmiarkuje, że ten lub ów popęd 
zaczyna co raz bardziej górować, trzeba go zaraz powściągnąć, 
unikając miejsc, osób itp., któreby go podniecać mogły. Po­
tem trzeba się starać zająć duszę czem innem godziwem, coby żądzę 
zrównoważyć zdołało, szukając zatrudnienia odpowiedniego lub takich 
rozrywek, któreby czynności duszy (wyobrażenia, fantazyą, czucia) 
na inne tory sprowadzały. Zgubną w tym względzie jest bezczyn­
ność (lenistwo), bo w bezczynności fantazya bierze górę, malując 
obraz}r w k ieru n k u  żąd zy , które tem bardziej chucie rozpalają 
i do czynu wiodą. Dla tego lenistwo nazywa się matką występków.

Pzecz sama w sobie niewinna, np. gra w billard, może stać 
się szkodliwą przez nawyknięcie. Ile to ludzi zeszło na nędzę lub 
zginęło w samobójstwie dla tego, że nie umieli wcześnie panować 
nad żądzami swemi. Z początku zło nie występuje w całej szkara- 
dzie, owszem zdaje się być godziwem, przyjemnem i pięknem; po­
woli łechtając i drażniąc, owija się coraz silniejszym łańcuchem 
około serca i woli, a nareszcie krępuje władzę człowieka nad sa­
mym sobą i robi go swym niewolnikiem.

P rzy k ła d y .
■ Pewien szew ĉ oddawał się nałogowemu pijaństwu; popadł 

w nędzę i wciągnął w nią żonę i dzieci. Pazu jednego płaczem 
i narzekaniem rodziny dał się skruszyć i przyrzekł ze łzami w oczach, 
że już nie pójdzie więcej do pewnego szynku, gdzie zwykle odda­
wał się nałogowi. Wziął się też do pracy, nie wychodził z domu 
i w krotce zaczęło powoli wracać utracone szczęście i dobry byt. 
Po niejakim czasie wypadło mu pójść do miasta; droga wiodła koło 
szynku nieszczęsnego; wprawdzie można go było obejść; szewc za­
wahał się jednak. Obchodzić—-daleko, mówił sam do siebie; zresztą 
czy ja takie dziecko czy co, żebym nie miał nad sobą tyle mocy, 
aby szynk ominąć. Tak myśląc sobie, kroczył śmiało naprzód, a uj­
rzawszy z daleka szynk fatalny, rozpędza się ze wszystkich sił, 
żeby uciec przed tą nieszczęsną Charybdą. Minąwszy szynk na kil­
kadziesiąt kroków, stanął i rzecze tak do siebie: Przecież zuch je ­
stem, żem przeszedł mimo, nie wstąpiwszy do niego; warto, żebym 
za to wypił kieliszek wódki. Wraca więc i pije po dawnemu. —
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Pewien młodzieniec oddawał się nałogowo grze w karty; ojciec 
kilkakrotnie płacił za niego długi. Posyłając mu razu jednego 200 zr. 
na umorzenie nowego długu , napisał do niego te słowa: „ Są to 
ostatnie pieniądze, które ci posyłam; wyciągnąłeś ostatni grosz na 
zaspokojenie twych namiętności; więcej się odemnie niczego nie spo­
dziewaj; mam więcej dzieci, których dla ciebie krzywdzić nie mogę. 
Młodzieniec wziął sobie słowa ojca głęboko do serca i z postano­
wieniem szczerem, żeby więcej nie grać w karty, wyszedł z domu 
w zamiarze spłacenia długu. Nieszczęście chciało, że szedł koło 
kawiarni, gdzie się oddawał nałogowi i że tuż przy niej spotkał ko­
legę - szatana. Witają się; kolega proponuje, żeby wstąpił na czarną 
kawę; nasz młodzieniec wzbrania się i wyjawia niebaczny swój 
zamiar. —  Cóż ci zaszkodzić może czarna kawa, rzecze kolega; 
parę chwil zabawisz się i nic więcej. —  Wstępują. —  Kolega idzie 
naprzód, młodzieniec za nim; wchodzą do sali, gdzie przy zielonym 
stoliku żwawo toczy się gra. —  Postaw reński, ot na szczęście.—  
Niebaczny stawia, w ygryw a; stawia raz drugi i trzeci; —  szczęście 
się zmienia; traci przytomność, namiętność bierze górę; przegrał 
wszystkie pieniądze: wyszedł i zastrzelił się.

§. 52.

C z u c i e .
Przeświadczenie uczy nas, że gdy się znajdujemy w stanie 

naturze naszej odpowiednim to nam przyjemnie, w przeciwnym razie 
jest nam nieprzyjemnie. Przyjemności doznajemy także, gdy nasze 
popędy (bądź naturalne bądź sztuczne) zaspokajamy lub zaspokoiliśmy; 
nieprzyjemności zaś doznajemy, gdy popędów naszych zaspokoić nie 
możemy. Człowiek zdrowy nasycony czuje przyjemność, choremu 
zaś lub głodnemu nieprzyjemnie. Świadomość o stanie fizycznym, 
w którym się znajdujemy, nie opuszcza nas, póki żyjemy; nazy­
wamy ją czu ciem .

Czucie składa się z dwóch czynników głównych: 1) wrażenia 
(aftekcyi), i 2) wzruszenia (emocyi). Pierwszy czynnik możnaby 
nazwać przedmiotowym, drugi podmiotowym.

Wrażenie przypuszcza organ  (narzędzie) czu c ia , w którym 
czucie się objawia i ś rod ek , którym czucie się rozbudza.

1. O rganem  cz u c ia  może być albo całe ciało (cała siła ży­
wotna), np. czucie ciepła lub zimna, zdrowia lub słabości, rzeźwości
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lub znużenia, głodu, pragnienia, obrzydzenia, przesycenia itp., albo 
tylko część ciała, np. ból głowy, zęba, ciśnienia, uderzenia, czucie 
łaskotania, zranienia itp.

Uwaga. Sądzono, że jedynie nerwy są organem czucia, lecz mylnie, albo­
wiem doświadczenie przekonuje nas, że każda cząstka powierzchni naszego ciała 
podpada czuciu, a przecież nerwy nie rozciągają się po całej powierzchni ciała. 
Dostrzeżono także, że wszystkie zwierzęta mają czucie, a przecież są między niemi 
i takie, u których ani śladu nerwów dopatrzyć nie można.

2. Środek rozb u d za ją cy  czu c ie  jest dwojaki: u) Fizyczny, 
/?) psychiczny.' Środkiem fizycznym jest każde fizyczne ciało, które 
w nas czucie wywołać zdoła np. poka;;m, napój, ciepłota, ciśnienie, 
uderzenie itd. Czucie wywołane przez środek fizyczny, nazywa się 
b ezpośredn ie . Atoli czucia mogą być wywołane przez środki 
psychiczne, tj. przez spostrzeżenia, wyobrażenia, fantazye. Takie 
czucie nazywa się pośredn ie. Przypomnienie np. przyjemnej prze­
chadzki, budzi w nas uczucie przyjemne; przypomnienie utraty mi­
łej osob}r budzi w nas uczucie bolesne.

Czucia bezpośrednie każdy sobie łatwo wytłómaczy, bo po­
wstają w skutek działania fizycznego na ciało fizyczne. Trudniej 
nieco przychodzi wyrobić sobie pojęcie czu cia  p ośred n ieg o , wy­
wołanego przez w y ob ra żen ia . Czucie tego rodzaju powstaje w na­
stępujący sposób. Czuciom towarzyszą pewne spostrzeżenia lub wyo­
brażenia. Spostrzeżenia te łączą się z czuciem na mocy prawidła
o k o ja rzen iu  w y ob ra żeń  w jedno całkowite wyobrażenie (§. 32. 1.); 
gdy więc przy danej sposobności odtworzy się wyobrażenie, to przy­
wołuje ono do świadomości odpowiednie czucie, które z niem było 
złączone w jednę całość. Tym sposobem więc wyobrażenia mogą 
wywoływać czucia, jak to na powyższych przykładach okazano.

Czucia pośrednie grają ważną rolę w życiu ludzkiem. One bo­
wiem czynią osoby, miejsca, czas i rzeczy zajmującemi i nadają im 
pewną wartość, którejby bez nich nie miały. Z kolegą, z którym 
przeżyliśmy niejednę chwilę wesołą lub smutną, witamy się po 
latach bardzo mile, bo wspomnienia chwil przeżytych wywołują od­
powiednie czucia; domek, w którym przepędziliśmy młodociane lata. 
budzi w nas szczególne zajęcie; pewne dni roku, do których wiążą 
się wspomnienia, wywołujące odpowiednie czucia, fctają się ważnymi, 
np. dzień imienin lub urodzin rodziców dla dzieci i odwrotnie; rok, 
w którym rozpoczęliśmy zawód publiczny itp.; pozostałe pamiątk: 
po ukochanych osobach będą zawsze drogie, choćby żadnej matery-
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alnej nie miały wartości. Powieściopisarze i poeci będą z zajęciem 
czytani, którzy umieją wywołać odpowiednie czucia, w przeciwnym 
wypadku nazywają ich zimnymi, nudnymi.

§. 53.

Czucie sympatyczne (Współczucie).
Na czuciach pośrednich polegają czucia sy m p a ty czn e , tj. 

takie, które w nas wywołuje świadomość czucia drugiej osoby np. 
widzimy, że ktoś sobie złamał nogę; świadomość bolu, który nie­
szczęsny cierpi, wywołuje także i w nas samych ból.

Istota sympatycznego czucia da się w ten sposób wyjaśnić. 
Będąc świadomymi położenia drugiej osoby, przenosimy się myślą 
w jej położenie, które sobie wyobrażamy jako dla nas możebne. Na 
sympatyczne czucie składają się więc następujące czynniki; a) świa­
domość położenia drugiej osoby ; b) przeniesienie się myślą w jej 
położenie; c) wyobrażenie sobie tego położenia jako dla nas może- 
bnego. Jeżeli kto nie jest zdolny wyobrazić sobie położenia drugiej 
osoby, nie będzie miał współczucia dla niej. Wyrobnik nie będzie czuł 
nieszczęścia artysty dramatycznego, który przy pierwszym występie 
doznał niepowodzenia. Kto znowu nie wyobraża sobie nieszczęścia 
jako możliwego dla siebie, ten także nie będzie miał współczucia, 
rozumie się wtedy, jeżeli nim nie powoduje wyższa zasada (miłość 
bliźniego) np. bogacz, któryr od dzieciństwa w bogactwa opływa, 
nie ma społczucia nad biednym lub tylko bardzo słabe, bo nie sądzi, 
żeby sam kiedy popadł w podobne położenie.

Sympatyczne czucie będzie tem silniejsze, a) jeżeli osoba, 
która w nas społczucia wywołuje, jest nam miłą, np. bolejąca matka 
nad chorem dziecięciem; b) jeżeliśmy sami podobnego czucia dozna­
wali ; matka która straciła dziecię, mocniej uczuje ból drugiej matki 
w podobnym wypadku, aniżeli kto inny, który tej straty nie doznał;
c) im większe jest prawdopodobieństwo, że i my możemy się znaleść, 
w podobnem położeniu. Matka mająca dzieci, mocniej uczuje ból 
matki z powodu utraty syna, aniżeli taka osoba, która dzieci nie 
miała, nie ma i mieć nie będzie, d) na żywość uczuć sympaty­
cznych, jako też na żywość uczuć w ogóle wpływa bardzo dra- 
żliwość nerwrowa; kobiety zatem .są tkliwsze i do uczuć sympa­
tycznych pochopniejsze, niżeli męsczyźni.

Uwaga. Ludzie będący w podobnych położeniach sympatyzują ze sobą wię­
cej, niżeli ludzie znajdujący się w różnych położeniach, np. koledzy, artyśei, rze-

7
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mieślnicy jednego fachowego zawodu itp. czują bardzićj niedolę członków, należą­
cych do tejże warstwy, co i oni i wspierają się chętnie nawzajem, bo lepiej poj­
mują swe wzajemne położenie.

Sympatyczne czucie może być odpowiednie czuciu drugiej osoby, 
która w nas spółezucie wywołała, lub może być jemu wprost prze­
ciwne. Sympatyczne czucia będą odpowiednie czuciu drugiej osoby, 
jeżeli ta osoba jest nam miłą lub przynajmniej obojętną, np. rodzice 
współczują z dziećmi w szczęściu radość, w nieszczęściu smutek. 
Przeciwne temu czucie sympatyczne powstaje, jeżeli druga osoba 
jest nam niemiłą np. jeżeli nieprzyjaciel nasz jest w nieszczęściu, 
cieszymy się ; jeżeli w szczęściu, smucimy się. Zazdrość, zawiść.

§. 54.

Popęd sympatyczny.

Na sympatycznych czuciach polegają sy m p a ty czn e  p op ęd y , 
<j. dążenia wywołane przez czucie sympatyczne. Widząc, że ktoś nogę 
złamał, spieszę mu w pomoc, na ratunek. Sympatyczny popęd da się 
tem wytłómaczyć, że czując sympatyczny ból, chcemy go się pozbyć, lecz 
tego nie możemy uskutecznić w inny sposób, tylko przez usunięcie bolu 
w cierpiącym. Z tej to pobudki da się wytłómaczyć wiele wypad­
ków niesionej pomocy biednym. Radość z szczęścia drugich prze­
chodzi w ch ęć  sp raw ien ia  im ra d ości (niespodzianki). Zazdrość 
i zawiść przechodzą w dążen ie  zm n ie jszen ia  s z cz ę śc ia  n ie ­
m iłe j nam osoby  przez obmowę, oczernienie itp.; radość z nie­
szczęścia znienawidzonej osoby przechodzi w d ążen ie  szk od zen ia  
je j. itd.

Czucie sympatyczne i popęd sympatyczny są co do swej na­
tury egoistycznemi, a więc nie są moralnemi; albowiem gdy uśmie­
rzamy ból drugiej osoby w skutek sympatycznego czucia, to pra- 
eujemy raczej dla siebie w celu pozbycia się własnego bolu. W  wy­
padkach zaś, gdy nam druga osoba niemiła, działamy wręcz prze­
ciwnie prawu moralnemu, bo szkodzimy w szczęściu, a pracujemy 
nad nieszczęściem. Ile to złego powstało w skutek sympatycznych po­
pędów! Obmowy, oczernienia, fałszywe zeznania, podpalania, otrucia, 
zabójstwa itd. w nich mają źródło.

Przy tem wszystkiem czucie sympatyczne i popęd sympatyczny 
nie darmo są nam od przyrody dane. One łagodzą szorstkość poło-
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żenią jednego człowieka w obec drugiego i zbliżają, ich do siebie; 
one przyczyniły się w bardzo znacznej części do ulżenia bólów, 
do zmniejszenia lub usunięcia nieszczęść, one nareszcie tworzą pod­
stawę miłości bliźniego, która bez nich nie byłaby pojętą. Zimny 
człowiek, który nigdy nie doznał uczuć sympatycznych, nie pojmuje 
miłości bliźniego, chyba w teoryi, będzie dobrze bliźniemu czynił 
z obowiązku moralnego, ale bez tej słodyczy, która już sama przez 
się połowę bolu odejmuje.

Na sympatycznem czuciu polegają, następujące popędy: a) po­
pęd naśladowania, b) popęd udzielania się wzajemnego, c) popęd 
stowarzyszenia, d) popęd honoru.

a) Popęd naśladow ania. Przejęci sympatycznem czuciem, 
mimowoli przybieramy postać podobną do osoby cierpiącej, podobny 
wyraz twarzy, postawę, nawet glos, w ogóle naśladujemy wyraz cier­
piącego. TJ szczerych ludzi jest ten wyraz prawdziwym objawem 
ich wewnętrznego usposobienia, u obłudnych jest on tylko udaniem. 
Jednak wprawne oko może przez tę maskę dokładnie zajrzeć do ich 
wnętrza.

b) P opęd  w za jem n ego  u d z ie la n ia  się (zwierzania się). 
Jeżeli czucie jest przepełnione czy to w smutku, czy w radości, 
wtedy mimowoli spieszymy do szczerych ludzi i przyjaciół, żeby 
się im odkryć, bo przez współczucie, które w nich przez to wzbu­
dzamy, lżej nam na duszy. Podobnie życzliwy człowiek, mający 
współczucie dla drugiego, stara się okazać mu je słowami, wyrazem 
oka, uściśnieniem ręki, wiedząc, że tem ulży cierpieniu. To też sym­
patyczne czucia przyciągają ludzi do siebie i tworzą podstawę do

c) Popędu s to w a rzy sza n ia  się , bo gdzież można wygodniej 
wynurzyć sobie nawzajem swe czucia, jeżeli nie w towarzystwie? 
Bez czucia sympatycznego ludzie nie szukaliby siebie nawzajem, 
chyba dla interesu; czucia sympatyczne zaś zgromadzają, skupiają 
ich razem. Człowiek nie długo wytrzyma w samotności, jest w nim 
żywy popęd do szukania towarzystwa, w którem dopiero znajduje 
żywe zadowolenie.

Uwaga.
Towarzystwo a samotność.
Człowiek jest stworzeniem towarzy6kiem; w towarzystwie 

tylko władze swej duszy rozwinąć i przeznaczenie swoje osięgnąć 
może. W  towarzystwie nabiera człowiek wszechstronności, uczy się 
poznawać ludzi i świat, bez których świadomości nic mógłby działać;
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W towarzystwie uczy się wiele przez wymianę myśli, przez korzy­
stanie z obcój nauki i doświadczenia; w towarzystwie czyni użytek 
z nabytych nauk i podjętych prac; towarzystwo staje się dlań bodź­
cem do dalszej działalności; w towarzystwie tylko dadzą się w y­
konać pewne zamiary, które wymagają większej a więc zbiorowej 
siły. . . Stąd rozmaite stowarzyszenia.

Samotność na odwrót robi człowieka jednostronnym, dziwakiem, 
niepojmującym świata ni ludzi, nie rozumiejącym wielu rzeczy, które 
mają ze światem żywą styczność, nie umiejącym wpłynąć na świat 
i podać mu skarby nauki i pracy, uzbierane w samotności. Samotność 
prowadzi często do stetryczenia, melancholii i do obrzydzenia sobie 
życia. To też człowiek czuje wewnętrzną potrzebę, czuje pociąg do 
drugich ludzi i szuka ich w towarzystwie.

Jednakże jak towarzystwo ma dobre, tak też ma ono i złe 
strony. Nie mówię tu o złych towarzystwach, moralnie zepsutych, 
bo te, jak wiadomo, psują dobre obyczaje. Lecz każde towarzystwo, 
jakiekolwiek ono jest, może szkodliwie oddziaływać, jeżeli się z niem 
i w niem żyje ustawicznie. Człowiek żyjący zawsze w towarzystwie, 
traci powoli samotność myślenia i samodzielność; jego indywidual­
ność zaciera się, staje się tuzinkowym, przybierając jednostajny typ 
innych członków towarzystwa. Człowiek żyjący ustawicznie w to­
warzystwie staje się z czasem płytkim, powierzchownym, nie ma 
bowiem czasu nad rzeczą lub nauką gruntownie się zastanowić, ro­
zebrać ją, ocenić lub pojąć. Myśli są u takiego człowieka rozstrze­
lone ; nie ma on cz e ^ s u  ich zebrać i uporządkować. Także i charakter 
jego staje 6ię płytkim; człowiek bowńem towarzyski nie ma czasu 
i spokoju zajrzeć do głębi swej duszy, zastanowić się nad samym 
sobą, uporządkować cele i kierunek życia, spotęgować wolę, —  
a wyrzucić wszystko, co go w osiągnięciu głównego celu tamować 
może. Człowiek towarzyski nie jest panem swej woli, on zawisł od 
towarzystwa; nie wie, gdzie jutro osiędzie lub co robić będzie, jest 
on podobny do listka, którym wiatr miota dzisiaj w tę, jutro w inną 
stronę.

To też należy mieniać życie towarzyskie z życiem samotnem 
i na odwrót. Przemiana taka, roztropnie zastosowana, może błogo 
wpłynąć na człowieka. Jeżeliby zaś przyszło wybrać, po której stro­
nie ma częściej stanąć, to powiedziałbym po stronie samotności bo 
większe i głębsze cele i prace dojrzewają tylko w samotności.
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d) P op ęd  honoru. Towarzystwo żadne nie utrzymałoby się, 
gdyby ezłonkowie jego nie uznawali nawzajem swej indywidualności, 
tj. dodatnich i ujemnych przymiotów swroich. Jeżeli ułomny będzie 
w towarzystwie wyśmiany, to z niego wystąpi, jeżeli nisko urodzony 
nie znajdzie w towarzystwie wysoko urodzonych równego uznania, 
to się do niego wciskać nie będzie itp. Uznanie więc wzajemne in­
dywidualności członków jest koniecznym warunkiem towarzystwa, 
co (uznanie) nazywamy honorem . I w istocie popęd honoru jest 
wynikiem popędu stowarzyszania się. On jest tak silny, że ludzie 
ułomni, np. w Londynie jąkający się, zawiązali osobne towarzystwo, 
złożone tylko z jąkających się, bo w niem spodziewali się znaleść 
zupełne uznanie swej ułomności.

2. W ra żen ie  (em ocya). a) Stop ień  czucia .
Czucia mogą być silne lub słabe; silne czucia są głębokie 

i długo trwające, np. mocny ból zębów itp. Silne czucia zawisły 
od dwóch czynników: «) od s iln eg o  w rażen ia ; np. mocne ude­
rzenie wywroła silniejsze czucie niżeli słabe.; p) od usposobienia ner­
wowego ustroju. Ludzie drażliwych nerwów mocniej czują przy 
równych wrażeniach, aniżeli ludzie mniej drażliwi.

b) Ton czucia . Czucia, jak wiemy, bywrają p rzy je m n e , je ­
żeli popęd jest zaspokojony, lub n iep rzy jem n e , jeżeli popęd nie 
jest zaspokojony. Właśnie tę jakość czucia, odpowiadającą zaspoko­
jonemu lub niezaspokojonemu popędowi, nazywamy tonem  czu cia .

Ton czucia jest: «) p od m iotow y  tj. te same wrażenia nie 
u wszystkich ludzi wywołują jednakowy ton czucia, np. dzieci czują 
wielką przyjemność w słodyczy, dojrzały człowiek raczej w smaku 
ostrym; ludzie prości lubują się w innych kolorach i formach, 
ukształceni w innych. Ton czucia jest p) w z g lę d n y , tj. ten sam 
człowiek znajduje w skutek tego samego wrażenia raz przyjemność, 
drugi raz nieprzyjemność. Zdrowemu smakuje pewna potrawa, cho­
remu nie smakuje ona wcale; często potrawa, pierwszy raz spożyta, 
wywołuje smak przyjemny; codziennie spożywana staje się mdłą 
i może nawet wzbudzić odrazę; człowiek głodny znajduje w czem- 
kolwiek smak wyborny, nasyconemu nie będą smakować i przy- 
smaczki; wino wytrawne, skosztowane po słodyczy, wydaje się 
kwaśnem, skosztowane po kwasie, wydaje się pi’zyjemnem.

Z powyższych przykładów widać, że ton czucia w pewnej 
chwili zawisł: «) od poprzedzającego czucia, chociaż wiedzieć należy, 
że czucie przyjemne może także nastąpić po czuciu przyjemnem;
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czucie nieprzyjemne po czuciu nieprzyjemnem, bo czucia mogą się 
potęgować ; p) od tego, czy popęd byl zaspokojony lub nie w chwili 
wrażenia powodującego czucie; y) od indywidualnego usposobienia.

§• 55.

Idyosynkraza.

Czucie jest wprawdzie względne i podmiotowe, jednak przy­
puścić można, że w ogólności jednakowe czynniki wywołują jednakie 
czucia, np. ocet sprawia smak kwaśny i wywołuje odpowiednie 
czucie, cukier smak słodki i temuż odpowiednie czucie. Chleb, mięso, 
woda będą zawsze służyć za pokarm ludziom i w danych okoli­
cznościach wywoływać odpowiednie czucie.

Stemwszystkiem są wyjątki od tych ogólnych czyli normal­
nych prawideł. Są ludzie, którzy czują niczem nieuzasadnionj’ 
w stręt i odrazę lub też n iepoh am ow an y p oc ią g  do pewnych 
rzeczy lub osób; lub znowu są na pew n e wrażenia zupełnie obo­
jętni, tak iż one wrcale nie zdołają wywołać w nich czucia. Takie 
usposobienia psychiczne mają swą przyczynę w anormalnym ustroju 
systemu nerwowego. Te trzy stany nazywamy a n ty p a tyą , syni­
pa ty ą i apatyą ; w ogólności zaś zow îemy takie nienormalne uspo­
sobienie idy  osynkrazą .

P rzyk ła d y , a) Co do anty pa ty i. Często się wydarza, że 
do pewnych osób z pierwszego wejrzenia czujemy wstręt, niecier- 
pimy i unikamy ich, choć nie umiemy sobie zdać z tego sprawy. 
Bywa czasem, że ten wstręt później zostaje usprawiedliwiony przez 
doświadczenia; bywa też i tak, że przez bliższe poznanie ten wstręt 
ginie, okazawszy się jako zupełnie niezasadniony. Przyczyna nie­
uzasadnionego wstrętu może leżeć bądź w nerwowcem usposobieniu, 
bądź też czasem w wyobraźni, która z powierzchownych znaków 
wysnuwa cały system dziwacznych wniosków. Są ludzie, którzy 
nie cierpią ryżu i gdy się ta potrawa pojawi na stole, choćby 
w najpowabniejszej formie, sprawia na nich nieprzejemne wrażenie; 
słabo im się robi i muszą wstać od stołu. Są ludzie, którzy na 
widok kota drżą, dostają łaskotania i kurczów; gdy raz kot z nie- 
nacka na takiego wskoczył; on zemdlał.

b) Sym patya. Niektórzy ludzie czują do pewnych osób niepo­
hamowany pociąg; jest to jakby jakaś demoniczna władza, która ich 
do nich przyciąga. Nie jest to wcale przyjaźń, która się zasadza
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na moralnem ukształceniu dwóch osób, jestto raczej coś fizycznego, 
nerwowego: nawet podłość, zdrada itp. nie zdołają zniweczyć tego 
dziwnego pociągu. Są tez ludzie, którzy mają niepohamowany pociąg 
do kradzieży, choć im wcale nie trzeba rzeczy kradzionych. Powia­
dają, że pewna znakomita i majętna dama chodziła po sklepach 
niby to dla kupna, przy czem bez wiedzy kupca zabierała mnóstwo 
rzeczy i znosiła je do domu. Rzeczy te zaraz potem właścicielom 
oddawano. Pociąg ten dziwny nie dał się u niej w żaden sposób 
usunąć i nie da się inaczej wytłómaczyć, jak z usposobienia ner­
wowego. W  czasach wielkiego moralnego zepsucia, (np. za Ludwika 
X IV  w Francyi, albo w Rzymie w ostatnich czasach rzeczy po­
spolitej) —  wyrodził się nader dziwny a straszny pociąg do taj­
nego utrucia.

c) A patya . Są nareszcie i tak usposobieni ludzie, że pewnych 
wrażeń zupełnie nie otrzymują, niektórzy np. nie mogą rozróżnić 
smaku kwaśnego od gorzkiego, koloru niebieskiego od zielonego itd. 
Ich nerwy są dla pewnych wrażeń zupełnie nieczułe.

§• 56.
Czucia mieszane.
Czucia mieszane nazywają się te, które są zarazem przyjemne 

i nieprzyjemne, np. smak winny jest mieszaniną kwaśnego i słodkiego.
Czucia mieszane dadzą się w następujący sposób wytłómaczyć:
1) J e ż e li  po p rzy jem n em  cz u c iu  n astęp u je  zaraz 

cz u c ie  n ie p rzy je m n e  albo odwrotnie, np. po kwasie słodycz tak, 
że wrażenie pierwsze jeszcze trwa, gdy nastaje drugie, wtedy te dwa 
wrażenia spływają w jedno i powstaje czucie mieszane.

2) Częstokroć p rzed m iot, który w nas budzi czucie, zosta je  
w zg lęd em  nas w d w oja k im  stosun k u , tj. takim, iż może w nas 
wzbudzić czucie przyjemne i nieprzyjemne zarazem. Matka kochająca 
syna, oczekuje powrotu jego ze szkół na wakacye, wiedząc, że 
przybędzie z niepoinyślnem szkolnem świadectwem; na widok syna 
powstanie w matce uczucie mieszane.

3) G w a łto w n e  i n a g łe  cz u c ie , choćby było przyjemne, 
wywołuje dla swej gwałtowności obok przyjemności także ból i wy­
ciska łzę z oka. Takie czucie nazywamy wzruszeniem. Nędzarz do­
wiaduje się, że na niego spadła niespodziewanie znaczna sukcesya; 
matka kochająca jedynaka syna, mniemająca, że jest gdzieś daleko 
w cudzych krajach, widzi go nagle, niespodziewanie zdrowego przed
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sobą. Gwałtowność czucia radośnego może czasem sprowadzić mdłości, 
spazmy, szaleństwo, a nawet i śmierć. Dlatego należy w takich wy­
padkach uprzedzić mianowicie osoby drażliwych nerwów. Jedna 
uboga żydówka, wygrawszy tern o , poczęła się w kółko kręcić niby 
szalona, wydając dzikie głosy, poczem w kilka chwil upadła nieżywa.

4) Żal s iln y  za utraconą osobą, np. matki za synem, prze­
mieni się z czasem w żal łagodny, który jest czuciem mieszanem, 
bo pamięć syna, jego przymiotów itp. budzi uczucie przyjemne, 
wspomnienie zaś, że go już nie ma, budzi uczucie nieprzyjemne. 
Oba te czucia spł}rwrają w jedno czucie mieszane. Treny Kochanowr- 
skiego malują dobitnie czucie mieszane.

5) T ęsk n ota , n a d z ie ja , oczekiw ranie są także czuciami, 
w których według okoliczności może przeważać czucie przyjemne 
nad nieprzyjemnem lub odwrotnie. Pięknie uwydatnił Schiller czucie 
mieszane w poemacie bte Griuartung.

Uwaga. Doświadczenie uczy, że sangwinicy przeważnie mają czucia przyje­
mne, a to z tego powodu, a) że u sangwinika czucia prędko mijają; każda zaś zmiana 
i rozmaitość sama przez się jest przyjemną; b) czucie nieprzyjemne nie trwa długo; 
c) czucie przyjemne, następujące po nieprzyjemnem, staje się przezto tem miiszćm 
(po słocie pogoda). U melaneholika przeważają czucia nieprzyjemne, albowiem u niego 
czucie czy przyjemne czy nieprzyjemne trwra długo; jeżeli jest nieprzyjemne, to go 
czyni na dłuższy czas cierpiącym, gorzkim, cierpkim; jeżeli zaś jest przyjemne., 
to przez swą długotrwałą jednostajność sprzykrzy się i staje się w końcu niezno­
śnym, podobnie jak długotrwała pogoda.

§. 57.

Wola.

Przeświadczenie własne i doświadczenie na drugich uczy, że 
człowiek w praktycznych czynnościach powoduje się nie tylko po­
pędami, lecz może działać nawet przeciw swym popędom. Wiemy, 
że ludzie nakładają sobie dobrowolnie posty i że się wstrzymać 
zdołają od wszelkiego pokarmu mimo znacznego głodu; pijak, nar­
ciarz itp. rzucają często swe nałogi, mimo że nałóg na dawną drogę 
ściągnąć ich usiłuje. Nie da się zatem zaprzeczyć, że człowiek wbrew 
swoim popędom może sobie nadać samoistny kierunek w swych 
czynnościach, może sobie wrytknąć cel i może go samodzielnie urze­
czywistnić, tj. człowiek ma w o lę  i je s t  w o ln y .

Zwierzęta są zawisłe od popędów, którymi się kierują.
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§• 58.
Przejście z życia teoretycznego do praktycznego.
PrzyT samodzielnych czynach powodem do działania nie jest 

popęd, jak mówiliśmy, tj. to wewnętrzne częstokroć nieświadome 
potrącenie nas do czynu, lecz są to pewne w yobrażen ia , (którym 
popędy podporządkujemy), i które wolę naszę nakłaniają do czynu. 
Jest zatem przejście z życia teoretycznego do praktycznego, tj. od  
w y o b ra że n ia  do czynu . Doświadczenie taką nam w tym wzglę­
dzie podaje wskazówkę.

Jeżeli poznajemy (wyobrażamy sobie), że coś jest dobrem 
(porównaj §. 48. 2), to w tem poznaniu leży pobudka do dążenia, 
aby to dobre urzeczywistnić. Nie pozostajemy więc przy poznaniu, 
lecz wytykamy sobie cel. Skorośmy cel sobie wytknęli, czynność 
duszy naszej nie jest teoretyczną, lecz praktyczną; mamy chęć. 
Nieraz wytknięty cel, chęć, intencya na niczem spełzła; niejeden 
niedbały uczeń chce się poprawić, lecz nie poprawia się; rzecz koń­
czy się na dobrej chęci. Jeżeli zaś do chęci przyczyniają się dalsze 
pobudki, wtedy chęć spotęguje się i przechodzi w zam iar; jest to 
niejako już cel obmyślony, do którego urzeczywistnienia jesteśmy 
zupełnie usposobieni. Zamiar spotęgowany przechodzi w posta­
n o w ie n ie , tj. taki stan duszy, w którym się już do działania za­
bieramy. Jednak postanowienie nie jest jeszcze czynem, zawsze ono 
jest tylko wewnętrzną czynnością duszy. Jeżeli zaś nie poprzesta­
jemy na samem postanowieniu, ale raczej gdy wola spotęgowana 
nowymi powodami szuka za odpowiednimi środkami, ima się ich 
i zastosowuje je do wytkniętego celu, wtedy dopiero zamiar zaczyna 
przechodzić w rzeczywistość. Taka czynność nazywa się dzia łan iem . 
Jeźeliśmy cel zupełnie osiągnęli, natenczas spełniliśmy czyn. Ze­
wnętrzny objaw czynu nazywamy dziełem . W czynie zawarte są: 
cel, pobudki, zamiar, postanowienie i środki. Jest to dojrzały owoo 
woli naszej.

§. 59.

Prawo moralne, powinność.
Co nazywamy dobrem, to może być bezwzględnie albo względnie 

dobrem, (porównaj §. 48. 2). Bezwzględne dobro zawiera w sobie 
cel absolutny, tj. ostateczny, najwyższy, który nie może być pod­
porządkowany innemu wyższemu celowi. Um więc, który przychodzi

8
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do świadomości absolutnego dobra, poznaje to dobro jako cel bez­
względny, najwyższy; absolutne dobro poznane jako cel najwyższy, 
nazywamy praw em  m orał nem. W tem poznaniu leży już pobudka 
do urzeczywistnienia tego bezwzględnego celu, właśnie dlatego, że 
jest bezwzględny. Stąd wynika p ow in n ość  urzeczywistnienia prawa 
moralnego.

Uwaga. Zwierzęta nie znają powinności; popędy zawierają w sobie przymus 
konieczny; prawo moralne nie zna przymusu; ono przedstawia się przez um jako 
bezwzględny cel, który zawiera w sobie powinność, ale nie przymus.

§. 60.

Czyn moralny, niemoralny, obojętny.
Czyny mogą być moralne, niemoralne i obojętne. Czyn jest 

wtedy m ora ln y , jeżeli cel, pobudki i środki są moralne; skoro 
jedno z tych jest niemoralne, wtedy czynu takiego moralnym na­
zwać nie można. Zabójstwo, kradzież itp. są niemoralne, bo tu cel 
jest niemoralny, z jakichkolwiek pobudek oneby pochodziły. Równie 
też zamiar, chociażby był sam w sobie moralny, jeżeli pochodzi 
z niemoralnych pobudek, nie nadaje jeszcze czynowi cechy moral­
ności, np. modlić się, pełnić uczynki miłosierdzia itp. jest celem 
moralnym; jeżeli się zaś ktoś modli, ażeby sobie zjednał u ludzi 
wpływowych wziętość, protekcyą itp., popełnia czyn niemoralny. 
Jsakoniec mogą być cel i pobudki moralne, jeżeli zaś środki są nie­
moralne, natenczas czyn jest niemoralny. Jeżeli kto kradnie, roz­
bija i z skradzionego daje biednym, chociażby z kradzieży nie miał 
najmniejszej korzyści, popełnia czyn niemoralny (Karol Moor). Mi­
nęły te czasy, kiedy przewrotna nauka twierdziła: „Cel uświęca 
środki. “ Dlatego też na wieczne czasy potępione zostaną jako nie­
moralne cz)rny takie, jak morderstwo Henryka III, IV, Wilhelma 
Oraniusza, rzeź w nocy św. Bartłomieja, rzeź humańska, itp.

C zyn y  ob o ję tn e  są te, które się nie sprzeciwiają prawu moral­
nemu, np. jedzenie, spanie, przechadzanie się itp., byle nie prze­
kraczały pewnej miary i nie pociągały za sobą zaniedbania obowiąz­
ków, tj. o ile są potrzebne dla utrzymania zdrowia i życia.

Moralny czyn ma na celu dobro ogółu i zawiera w sobie po­
budki służenia ogółowi; niemoralny czyn ma tylko dobro szczegółu 
na względzie tj. siebie samego lub pewnej korporacyi ze szkodą 
dla dobra ogółu .
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Uwaga. Mając atoli ogólne dobro na względzie, nie trzeba zaniedbywać obo­
wiązków względem siebie samego. Pewien pleban rozdawał wszystko, co miał, 
ubogim, tak iż sam nie miał dobrego odzienia na sobie. Wszystkie przedstawienia 
poczciwego sługi, aby je sobie sprawił, były nadaremne. Jednego razu przychodzi 
ten zacny sługa i prosi swego pana, aby był łaskaw postarać się dla jednego bie- 
dnego o przyzwoite odzienie, bo go bardzo potrzebuje, a wstydzi się żebrać. Natych­
miast pleban polecił krawcowi, aby to uskutecznił; lecz jakże się zdziwił, gdy 
krawiec przyniósł odzienie dla niego samego. Rozrzewniony poczciwością sługi 
przyjął je i przyznał, że mu było bardzo potrzebne.

§. 61.

Charakter.

W  poprzedzających rozdziałach, w których była mowa o przej­
ściu z życia teoretycznego do życia praktycznęgo (§. 56), widzie­
liśmy, że od zamiaru do czynu jeszcze daleko, i że nie każdy czło­
wiek, który wytyka sobie cele, przedsiębierze zamiary i ma silne 
postanowienie, urzeczywistnia je w istocie. Są ludzie, którzy mimo 
nąjlepszych chęci nie dochodzą nigdy albo bardzo rzadko do w y­
tkniętego celu, bo ich od tego odwodzą trudności bądź zewnętrzne, 
bądź wewnętrzne, których przezwyciężyć nie zdołają. Trudności ze­
wnętrzne są to albo brak środków, np. pieniędzy albo brak sił 
fizycznych itp., wewnętrzne bi’ak pilności, wytrwałości, chęć zabawy, 
nawyczki, które porzucić trudno itp. Ludzie tego rodzaju są w czy­
nach swoich nieokreśleni, w ich czynnościach bowiem nie widać 
wytkniętego celu, bo natrafiwszy na trudności, odbiegają od niego 
i dają się okolicznościom uwieść zupełnie gdzieindziej, aniżeli pier­
wotnie iść byli zamierzyli. Takich ludzi nazywamy ludźmi s ła b e j 
w o li. Uczeń postanowił sobie uczyć się z wszelką gorliwością, za­
sypia w zamiarze wstawania rano; budzi się, przeciera oczy, dżdży­
sto; więc odwraca się do ściany i zasypia na nowo z myślą: „Ja 
to kiedyindziej wynagrodzę.“ Nazajutrz piękny poranek, wstaje więc, 
ubiera się czem przędzej i idzie z książką do ogrodu; lecz w ogro­
dzie kwiatki tak wdzięczne, zieloność tak świeża, ptaszki tak pięknie 
śpiewają, że trudno na widok tylu piękności nie otworzyć duszy. 
Lecą chwile lotem strzały, niepodobna oderwać się od piękności 
przyrody, i już nadszedł czas do szkoły. Więc po południu; środa, 
wolny dzień ; będzie dość czasu do nauki. . .  Przychodzą ko'edzy, 
w ẑywrają na piłkę, trzeba korzystać z chwili, nie zawsze sprzyja 
pogoda; więc idą. Mija dzień po dniu ; chwiejny młodzieniec każdego

*
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dnia zaszedł gdzieindziej, niż był zamierzył, nie dziw więc, że na 
końcu nie trafił do celu.

Są znowu ludzie sta łe j w o li, którzy nie odstępują od wy­
tkniętego celu mimo wszelkich trudności i dopną go nareszcie. 
W  czynach takich ludzi wybitnie u w id o czn io n a  je s t  ich wola, 
jako pieczęć wryciśnięta; takich ludzi nazywam}^ charakteram i. 
Charakterem był Herszel, który będąc niezamożnym organistą i nie 
mogąc sobie kupić odpowiedniej lunety, aby patrzeć na gwiazdy, 
nie spoczął póty, póki nie sporządził największego teleskopu, jaki 
dotąd mamy. Charakterem był Frauenhofer, wynalazca najdoskonal­
szych szkieł astronomicznych, któremu pryncypał surowTo zakazał 
był czytanie książek naukowych i w tym względzie surowo go nad­
zorował. Frauenhofer mimo to czytywał w nocy przy blasku księ­
życa, czytywał w czasie na wytchnienie lub odwiedzenie kościoła 
przeznaczonym i doszedł tam, dokąd zamierzył. Benjamin Franklin 
w młodości cierpiał i oszczędzał, uczył się i pracował; zato na sta­
rość był majętnym i stał się dobroczyńcą swej ojczyzny, do której 
oswobodzenia znacznie się przyczynił; nie mniej korzystnie przy­
służył się naukom i całej ludzkości przez swe wynalazki i odkrycia 
w dziedzinie fizyki. I  mnóstwo innych.

Uwaga. Ludzi słabej woli nazywają często ludźmi bez charakteru; tego sa­
mego wyrazu używamy także dla piętnowania ludzi, którzy nie dotrzymują słowa, 
przyrzeczenia, ugody itd. lub także ludzi niemoralnego prowadzenia się.

Charakter może być m ora ln y  lub n iem ora ln y . Jeżeli kto 
wytknie sobie cel moralny z pobudek moralnych i dąży do urze­
czywistnienia jego środkami moralnymi przez całe życie, tak iż 
wytknięty cel widoczny jest w jego czynach, takiemu człowiekowi 
przyznajemy charakter m oralny. Charakter moralny ma przede- 
wszystkiem dobro powszechne na celu. Jeżeli zaś kto wytknie sobie 
dobro własne za ostateczny cel swych dążności i dąży do urzeczy­
wistnienia jego środkami możliwymi bez wTzględu na to, czy one są 
moralne czy niemoralne, to jest on także charakterem, ale chara­
k terem  n iem ora ln y m , bo w jego czynach okazuje się wola samo­
lubna; np. jeżeli kto wytknął sobie za ostateczny cel dążenia ze­
brać majątek przez zgrabne oszukaństwo, nierzetelność, krzywdę 
innym wyrządzoną itp.

Czyny moralnego charakteru są p ię k n e , bo w nich jest uwy­
datniona duchowa treść (prawo moralne) w odpowiedniej zmysłowej 
formie (§. 48. 1). To też i duszę człowieka z moralnym charakterem
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nazywamy p ięk n ą , bo ona tworzy piękne czyny. Niemoralny cha­
rakter tworzy szkaradne czyny, przeto duszę jego nazywamy 
szkaradną.

Moralny charakter jest znamieniem osoby  w ścisłem tego 
słowa znaczeniu. Dziecię niewłaściwie nazywamy osobą, chyba 
w  przypuszczeniu, że się rozwinie i stanie osobą. To też i ludzi 
bez charakteru i ludzi niemoralnych nie należy nazywać osobami, 
chyba dla tego, że w nich spoczywa udola duchowa, której nie ro­
zwinęli lub którą spaczyli. Osoba ma w sobie samej cel bezwzględny 
i nie może dlatego być nadużytą jako środek. Świadomość tej prawdy 
doprowadziła do zniesienia niewolnictwa, poddaństwa i do orzeczenia 
zasady rów n ou p ra w n ien ia . Chrystus Pan wyrzekł tę zasadę pro- 
stemi słowami: „Bóg jest ojcem naszym, a my jego dziećmi.u 
Jednakże trzeba było wieków, nim ta prawda przyszła do świado­
mości i przeświadczenia umu ludzkiego i wywalczyła sobie prawo 
bytu.

O soba (w ścisłem znaczeniu) jestto najwyższy szczebel do­
skonałości, do którego człowiek zdążyć może. W  osobie-człowieku 
życie duchowe przyszło do świadomości siebie, że jest najwyższym 
celem; cz ło w ie k -o s o b a  wytknął sobie ten najwyższy cel, dążył 
do jego urzeczywistnienia w swych czynach i urzeczywistnił go 
w istocie. Słowo stało się ciałem.

§. 62.

Rozwój udoli duchowej.
Zmysł życia duchowego. Idea. Uczucie. Cześć. Miłość.
Z m ysł d u ch o w o śc i. Życie duchowe rozwija się w człowieku 

stopniowo. Na pierwszym szczeblu znamionuje się ono jako jakiś 
niepojęty pociąg do duchowości. Chłopiec, w którym się ten pociąg 
objawia, będzie patrzył chętnie na niebo gwiazdami okryte, na 
piękne obrazy, będzie słuchał ładnych melodyj, poezyj itd. Powia­
dają, że mały Rafał Sanzio godzinami siadywał w pracowni Leo­
narda da Yinci, przypatrując się jego pracom. Stąd możnaby od­
gadnąć przyszłe powołanie chłopca, tj. powołanie do tego kierunku 
życia, do którego budzi się w nim nieświadomy mu pociąg. Pociąg 
taki nazywamy zm ysłem  życia  duchow ego. Rozróżniamy 
zm ysł p iękna, czyli e s te ty cz n y , dobra (cnoty) czyli m oralny, 
prawdy (Boga) czyli r e l ig ijn y .
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Idea. Z czasem rozwija się świadomość duchowości co raz 
jaśniej do tego stopnia, że równa się niejako widzeniu; takie jasne 
widzenie duchowości nazywamy ideą. Idea, ujęta w indywidualną 
formę jako cel do zrealizowania, nazywa się idea łem . Rozróżniamy 
ideę  e s te ty cz n ą , jeżeli czynność duszy skierowana jest ku abso­
lutnemu pięknu, id eę  m ora ln ą , jeżeli czynność duszy zwraca się 
ku absolutnemu dobru, ideę re lig ijn ą , jeżeli czynność duszy jest 
skierowana ku absolutnej prawdzie.

Idea nie jest samem tylko widzeniem duchowości, lecz ona 
pobudza zarazem wTolę nasze do jej urzeczywistnienia. Człowiek, 
który rozbudził w sobie ideę cnoty, nie pozostaje na samem rozpa­
miętywaniu szlachetnych czynów, lecz czuje się pobudzonym do ich 
zrealizowania.

U czu cie . Kto przyszedł do świadomości idei, ten zostaje n ią  
zachwycony; jest to pewien stan wzruszenia duszy, w którym się 
człowiek znajduje, gdy jest świadom duchowej idei. Patrząc na obraz. 
Sextyńskiej Madonny, słuchając Hajdena „Stworzeniaświata, u czytając 
Klopstoka hymn wzniosły do Boga, śpiewając z pobożnym ludem znane 
nam „Święty Boże,u czytając biografie wielkich mężów itp., nie 
pozostaniemy bez wyższego wzruszenia, a to wzruszenie nie może 
się równać z żadnem innem w7zruszeniem zmysłowem, z żadną przy­
jemnością zmysłową. Świadomość tego stanu duszy, który powstaje 
w skutek wzruszenia przez ideę, nazywamy u czu ciem , które na­
leży odróżnić od czucia . (Porównaj §. 51). Uczucie jest świado­
mością stanu duchowego, w którym się znajdujemy.

Stosownie do idei, przez którą uczucia zostały wywołane, dzie­
limy je na u czu cia  e s te ty c z n e , m oralne, re lig ijn e .

Cześć. Człowiek, który w»sobie rozbudził świadomość idei 
i tę ideę objawia w czynach, jest świadom swej godności, jest świa­
dom siebie jako absolutnego celu. Świadomy bezwzględnej wartości 
swojej (duchowej), nie da się użyć jako narzędzie, nie spodli się 
i unikać będzie czynów uwłaczających tej jego godności, będzie 
miał cześć  dla s ie b ie  sam ego. Ponieważ zaś taki człowiek jest 
także świadom tejże samej absolutnej wartości drugich ludzi, po­
dobnie jemu duchowe cele spełniających, więc będzie ich także 
uznawał jako cel absolutny, będzie uznawał ich godność i będzie 
miał cze ść  dla nich. Na świadomości więc g o d n o śc i, tj. bez­
względnego celu własnego polega cześć sam ego s ie b ie , a na

http://rcin.org.pl



87

świadomości g o d n o śc i, tj. bezwzględnego celu drugich ludzi po- 
le:ga cześć  b liźn ie g o .

Uwaga. Cześć w śeisłem słowa znaczeniu trzeba odróżnić od honoru. Honor 
jest to prawo, przynależne każdemu członkowi społeczeństwa, wymagające, żeby 
jego indywidualność była uznaną w towarzystwie; honor wymaga uznania wszystkich 
przymiotów tak duchowych, jak i zmysłowych, tak dodatnich, jak i ujemnych. 
Obrażony honor żąda zadosyć uczynienia, które częstokroć wyradza się w dziwa­
ctwa lub szaleństwa, np. pojedynek, w którym silniejszy i wprawniejszy w robieniu 
bronią, choćby co do charakteru był podłym, zwycięża mniej wprawnego i słabszego, 
choćby ten był o wiele od niego godniejszym (§. 53. d).

Cześć zarównie jak idea, nie jest tylko teoretycznem uznaniem 
g o d n o ś c i, lecz jest zarazem bodźcem do podniesienia tejże bądź 
w nas samych bądź u bliźnich.

M iło ść  s ie b ie  sam ego i m iło ść  b liźn ieg o . Najwyższym 
stopniem duchowego życia jest m iło ść , tj. chętne z przyjemnością 
połączone spełnianie celów duchowych, choćby to narażało nas na 
walki, przykrości, ofiary itp. Do tego stopnia doskonałości dochodzi 
się tylko powoli, przez ustawiczne zagłębianie się umem w idei 
i przez urzeczywistnianie celów duchowych. Dusza przychodząc do 
co raz jaśniejszej, pełniejszej świadomości duchowości, rozmihije się 
w niej, i będzie dążyć chętnie i z przyjemnością do jej urzeczy­
wistnienia.

Rozrożniamy m iłość  w ła sn ą , tj. dążenie do doskonałości 
własnej, i m iłość b liź n ie g o , tj. dążenie do doskonałości bliźniego. 
Miłość własną trzeba odróżnić od egoizmu, samolubstwa. Samolub 
pragnie przede wszy stkiem własnego szczęścia, które upatruje w przy­
jemnościach światowych, w bogactwach, w rozgłośnej sławie u światu., 
we władzy nad drugimi, w dostojeństwach itp. Własne dobro, własna 
korzyść jest ostatecznym celem jego; cnotę, ofiarność itp. nazywa 
głupstwem. Egoista nie uzna godności drugich ludzi ? chyba że im 
oddaje podłą czołobitność, gdy się ich boi lub ich potrzebuje; on 
nie waha się nadużyć bliźniego dla swych celów, podkopać jego 
szczęście, narazić na szwank jego moralność itp., zniszczyć g-o nawet, 
byleby go to doprowadziło do celu. Samolub kocha siebie <dla swego 
ziemskiego ja , on nie pojmuje wartości duchowej., u nic^o •całym 
światem ten kawał ziemi, na którym żyje, całem szczęściem roz­
kosz zmysłowa. S am olu bstw o zatem jest wprost przeciwnem mi­
łości siebie samego.

M iłość b liźn ie g o  odróżnić należy od miłości płciowej, . tu- 
dziei od przywiązania, jakie mamy dla drugiej o s o b y d a jm y  jaato
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dla /godności jej zdań z naszemi, dla przyjemności w obcowaniu, dla 
podobieństwa w usposobieniach, a nawet dla podobieństwa w błę­
dach itp., a które to przywiązanie często przyjaźnią nazywamy. 
Przyjaźń ściąga się na jednę tylko lub na kilka osób; miłość bli­
źniego obejmuje wszystkich ludzi bez różnicy stanu, urodzenia, na­
rodowości, wyznania wiary, rozciąga się nawet na nieprzyjaciół.

Uwaga. Prawdziwą przyjaźń odróżnić należy od pozornćj przyjaźni. Praw­
dziwa przyjaźń polega na ścislejszym stosunku dwóch osób mor al nie  r o z w i n i ę ­
t y c h ,  dwóch ludzi zacnych, którzy się łączą ścisłym węzłem współczucia w za­
miarze, by wspólnie dążyć do urzeczywistnienia szlachetnych celów. Przykład ta­
kiej przyjaźni mamy w starożytnym świecie na Pelopidasie i Epaminondasie. 
Ludzie niemoralni nie mogą zawierać prawdziwćj przyjaźni, bo im brak do tego 
rzetelnćj podstawy. Prawdziwa przyjaźń jest zdolna do ofiarności. Obraz takiej 
przyjaźni przedstawił nam pięknie Schiller w balladzie: „die Btlrgschaft.“

§. 63.

Afekt.
Afekt jest to nagłe i gwałtowne wzruszenie duszy np. na widok 

topiącego się człowieka; na wieść wielkiego niespodziewanego szczę­
ścia łub nieszczęścia itp. Temistokles, słysząc o wielkich czynach 
Milcyadesa, porwany byl do ich naśladowania.

Afekty mogą być duchowe lub zmysłowe. Pierwsze pochodzą 
od przejęcia się duchową ideą, np. miłośnik i znawca sztuki za­
chwyca się na widok arcydzieła jakiego, jest niem oczarowany, 
gwałtownie wzruszony. Afekty zmysłowe pochodzą z namiętności, 
np. zapamiętały gracz rozpala się na widok kart rozrzuconych na 
zielonym stoliku i kupy złota przy nich leżącej. Afekty duchowe są 
m oraln e , zmysłowe n iem ora ln e.

Uwaga. Wielkie podobieństwa zachodzi między afektem a namiętnością, ale 
też i wielka różnica. Afekty mogą być moralne, namiętność jest zawsze niemoralna; 
afekt jest nagły, gwałtowny i prędko przemija; namiętność jest to stały wewnętrzny 
powoli trawiący żar, który tylko przy danych sposobnościach w płomień wybucha; 
te wybuchnięcia są właśnie afekty, np. karciarz rozpala się na widok kart, pijak 
na widok trunków itp. — Jak namiętność wybucha w afekty, tak też odwrotnie 
afekty, jeżeli się często powtarzają w tym samym kierunku, stać się mogą na 
miętnością, np. gniewr często powtarzający się a niehamowany, może się stać z sza- 
sem skłonnością stałą, nałogiem, namiętnością.

Afekty dzielimy na s te n ic zn e , mocne od greckiego słowa 
eterom, moc, i a s te n iczn e , słabe. Pierwsze wywołują w nas dzia­
łalność, np. gn iew . W  gniewie porywa się człowiek do bójki, miota 
obelgi, rzuca się, oczy jego iskrzą się, twarz się rumieni itp. Afekty
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asteniczne tamują, odbierają działalność, np. przestrach. Gdy nas 
nagły przestrach ogarnie, stajemy nieruchomi, bladość występuje na 

> nasze lica, nie możemy przemówić słowa itp.
P rzy k ła d y . Afektem mocnym a moralnym jest z a ch w y ce ­

n ie  (entuzyazm); mocnym a niemoralnym fan atyzm ; słabym 
amoralnym m arzen ie  o id ea le , ex ta za  (jakąnp. miewały święte 
niewiasty) ; słabym a niemoralnym m arzenie o zm ysłow ej roz­
k oszy .

Afekty mogą być przyjemne lub nieprzyjemne, bo zostają 
w związku z popędami i z czuciem; np. radość jest afektem przy­
jemnym, ból w skutek utraty dobra jakiego jest afektem nieprzy­
jemnym.

F an atyzm  jestto zapalenie się pewną ideą bądź polityczną 
bądź religijną, bądź naukową itp., posunięte do namiętności. Fana­
tyzm jest czysto egoistycznej natury; fanatyk nie uznaje n icze g o , 
prócz swej za nieomylną mianej idei i n ik o g o , kto jej z nim 
w równym stopniu nie dzieli; on odmawia ludziom innej myśli bę­
dącym prawa bytu i dąży do ich zniszczenia. Fanatyzm jest z na­
tury swej ślepy na wrszelką naukę lub prawdę i nie chce rozwrażać 
i badać. To też fanatyzm jest wręcz przeciwny miłości bliźniego 
i dlatego jest niemoralny. Fanatyzm jest zdolny posunąć się do naj­
większej wściekłości, szaleństwa i zbrodni. Znane są okropności 
wojen domowych i wojen religijnych, znane są okrucieństwa po­
pełnione podczas wielkiej francuskiej rowolucyi, nocy św\ Bartło­
mieja, nieszporów' sycylijskich itp.

D o d a t e k .
§. 64.

Co wpływa na rozwój życia duchowego?
Mimo że człowiek ma udolę życia duchowego, przecież nie 

rozwinęłoby się ono wcale bez zewnętrznych wypływów, któreby 
ducha do życia rozbudzały; podobnie jak dla rozbudzenia życia ro­
ślinnego potrzeba ciepła, światła, wilgoci itp. Jakież są te wypływy, 
które w nas rozbudzają życie duchowe? Najgłówniejszymi są:

1. W p ły w  p rzyrod y . Piękność rozlana w przyrodzie, roz­
maitość i wielkość tych przecudnych zjawisk budzi mimowoli w czło­
wieku zm ysł p iękna  i pobudza duszę do myślenia. Człowiek ma­
jący zmysł dla piękności przyrody, choćby zresztą niewykształcony,

http://rcin.org.pl



będzie godzinami stał zadumany, utkwiwszy wzrok w niebie, za- 
sianem gwiazdami, będzie podziwiał wschód i zachód słońca, będzie 
naśladował świst tęskny, przeciągły wiatru na wiejskiej fletni, bę­
dzie się lękał gromu niszczącej potęgi i przeczuwał potęgę niepo­
jętego Pana wszechświata, a wzajemna potrzeba i sympatyczne 
czucie pociągać go będzie do połączenia się w towarzystwo, gdzie 
wyradza się zakon i cnota.

2. W  to w a rzy stw ie  odbiera człowiek wpływy od drugich
i nawzajem na nich oddziaływa. Jedna myśl rodzi drugą, pomysły 
jednego uzupełniają się pomysłami drugiego, spólna praca urzeczy­
wistnia je ; tak powstają odkrycia i wynalazki, ulepszenia i postęp.
W  miarę jak się rozwija życie realne i wzrasta dobrobyt, rozwijają 
się także nauki i sztuki, które nawzajem oddziały wuj ą na ulepsze­
nie i na rozwój życia realnego. Tak więc rozwija się życie umy­
słowe, a w parze z niem i życie duchowTe w coraz większych roz­
miarach, w coraz rozmaitszych kierunkach.

3. Duch czasu. Towarzystwa, (narody, państwa) reprezentują 
rozmaite stopnie rozwoju tak umysłowego, jak moralnego. Są narody 
cywilizowane, tj. na znacznym stopniu rozwoju życia umysłowego 
stojące, są i barbarzyńskie, tj. albo nierozwinięte albo bardzo mało 
rozwinięte. Są narody, które się właśnie znajdują w samej sile umy­
słu i woli, wykonują świetne czyny, objawiają w każdym kierunku 
niezwykłą energią (naród grecki od czasu wojen perskich aż do 
Peryklesa); są też i takie (narody), które spadają z wysokości już 
osiągniętej, objawiając w czynach upadek ducha i woli, (jak ciż sami 
Grecy za czasów Demostenesa); są narody, co się odznaczają nie­
skazitelnymi obyczajami, co prawość i cnotę nad wszystko cenią, 
co dobro własne ogólnemu dobru poświęcają (Rzymianie w wojnach 
samnickich i w wojnach z Pirhusem); a znowu są i takie (narody), 
co zatarły ślady obyczajności, oddając się miękkiemu życiu, nało­
gom, sprosności, samolubstwu (jak ciż sami Rzymianie za czasów 
Jugurty). Są zasady, idee, zdania, które wytwarzają się w pewnych 
czasach, krajach, narodach i pod pewnemi okolicznościami i stają 
się panującemi; —  to znowu przyjdą czasy, w których te same za­
sady, co niedawno były panującemi, bywają potępiane, a inne tam­
tym wprost przeciwne, stają się dominującemi. To wszystko silnie 
oddziaływa na człowieka, który żyje w pewnym czasie, kraju, na­
rodzie, pod pewnemi okolicznościami, bo trudno się oprzeć tym wpły-
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w om. Wszystkie wpływy razem pomyślane, jakie na człowieka dzia­
łają w pewnym czasie, nazywamy duchem  czasu.

Duch czasu może mieć szerszy lub ciaśniejszy zakres wpływu; 
np. inny jest duch w Anglii, inny w Rosyi; pewne znowu 
wpływy stają się pąnującymi w całej Europie itp. Duch czasu przed­
stawia w pewnym czasie pewne p an u jace  p o ję c ia , w dziedzinie 
religii, filozofii, polityki, nauki; pewny smak w literaturze, sztuce, 
modzie; i pewien stop ień  o b y cz a jn o śc i. W pływ ducha czasu jest 
bardzo silny i potężny na rozwój życia duchowego człowieka. 
W pływ ducha czasu może być korzystny, może też być szkodliwy 
według tego, czego duch czasu się domaga, do czego zmierza. Tylko 
bardzo silne charaktery, ludzie samodzielni, myśliciele nie ulegają 
całkiem wpływom ducha szasu.

4. K ó łk o  to w a rz y sk ie , w k tórem  ży jem y. Obcowanie 
z ludźmi głębokiej nauki, moralnego charakteru, szlachetnego serca, 
wpływa korzystnie na rozwój życia umysłowego i moralnego ; obco­
wanie zaś z ludźmi niemoralnymi i złej woli, z ludźmi niewykształ­
conymi, wpływa niekorzystnie. Człowiek przybiera powoli ogólną 
cechę towarzystwa, z którem obcuje; stąd powstało przysłowie: „Po­
wiedz mnie, z kim przystajesz, a ja ci powiem, jakim jesteś.w

5. W y ch o w a n ie  jest to wpływ obmyślony osób duchowo 
rozwiniętych na osobę nierozwiniętą w celu rozwinięcia jej ducho­
wego życia. Mamy trzy główne czynniki wychowania: dom , szk o łę
i k o śc ió ł.

Dom. Najpierwsze wychowanie odbiera dziecię w domu od 
rodziców, nadewszystko od matki. Duch pobożności i cnoty, który 
panuje w domu, a w którym dziecię żyć nawyknie, uszanowanie 
dla wszystkiego, co sprawiedliwe, godziwe, dobre, a wstręt do złego
i wzgarda, które dziecię od rodziców w siebie przyjmuje, i czem się 
przejmuje czyste jego serce; wyrazy wymówione z miłością i czcią 
o Bogu i cnocie, nareszcie przykłady religijności i cnoty : to są te 
złote ziarna, które zasiane w duszy dziecięcia, wydadzą z czasem 
piękne plony w życiu, a które wsteczne świata wpływy nie tak 
łatwo wykorzenią.

Duchowe życie poczyna tętnić już w małem dziecięciu; ono 
mimowiednie i bezświadomie czuje i odgaduje pod dobrem kiero­
wnictwem to, co godziwe a co niegodziwe ; radość spełnienia do­
brego czynii bije mu z oczu; rumieniec wrstydu i nieśmiałość są 
oznaką, że się poczuwa do czegoś niedobrego. Pojęcia, co godziwe,
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a co niegodziwe, są zrazu wprawdzie tylko te, które matka lub 
ojciec zaszczepi, lecz usposobienie duszy do rozróżniania w ogóle 
tej dwoistości, poczucie godziwości jako czegoś lepszego, a niegodzi- 
wości jako czegoś gorszego, oto są te zawiązki, które młodociana 
duchowa udola dziecięcia zaczyna objawiać, a które z czasem mają 
się rozwinąć, rozrość. Jeżeli w dziecięciu nie rozbudzi się życie 
duchowe, to później w młodzieńcu będzie to tem trudniejszem, tym­
czasem rozwiną się bowiem popędy, żądze itp., które jako chwast 
bujny przygłuszą słabą jeszcze roślinkę duchowej udoli i nie do­
zwolą jej rozwinąć się. Mylną zatem jest teorya, żeby dziecięciu nie 
mówić o Bogu, aż w późniejszym wieku. Dziecię wprawdzie nie 
może jeszcze objąć pojęciem Najwyższego Stwórcy, zarówno jak 
młodzieniec lub dorosły człowiek, lecz mimowolnie budzi się w nim 
duchowa udola w tym kierunku i powoli wzrasta usposobienie, 
które co raz bardziej z latami się rozwija. Szczęśliwy, komu dom 
może dać te pierwiastki duchowości w wieku dziecięcym jako za­
datek zacności na całe życie. Dom rodzicielski nie przestaje i pó­
źniej wpływać na wychowanie w wieku młodzieńczym; między do 
mem a dzieckiem trwa związek święty aż do śmierci. Stąd też po­
chodzi ten pociąg dobrego dziecka do domu, gdzie mu najlepiej, 
najmilej. Zepsuci chłopcy nie spieszą się z miasta do domu na święta, 
na ferye; wolą ten czas spędzić w mieście, w kawiaimiach, na hu­
lance itd. Dom wydaje im się zbyt nudnym, bo zwietrzało to święte 
uczucie, które jest rdzeniem dobrego młodzieńca.

Szkoła. Z domu dziecię idzie do szk o ły . Tu już nie od matki, 
którą kochać umie, lecz od nieznanego nauczyciela dziecko odbiera 
nauki i wychowanie. Tu panuje porządek, karność, posłuszeństwo. 
To wprawdzie nie zawsze mile działa na chłopca, lecz zato rozum 
jego poczyna się rozwijać coraz bardziej, a wola uznaje prawo, spólne 
dla wszystkich, nad sobą. Dobrych czeka nagroda, złych kara; 
więc rozwija się pojęcie obowiązku, pracy. Chłopcy ocierają się je ­
den o drugiego, każdy ma właściwe sobie usposobienie, swój własny 
nastrój, stąd wszechstronne oddziaływanie na się i wyrabianie się 
indywidualności i samodzielności. W  szkole wszyscy pod jednem są 
prawem, a w nagrodach ten pierwszy, kto lepszy bez różnicy na 
stan, urodzenie lub majątek rodziców. Stąd pojęcie słuszności, spra­
wiedliwości i równouprawnienia. Panicz nawyka siedzieć obok syna 
wieśniaka, a jeżeli ten zdolniejszy i lepszy od niego, musi uznać 
jego moralną wyższość nad sobą; stąd pojęcie wyższości rzeczy mo­
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ralnych nad ziemskiemi. W szkole wyrabia się'duch społeczeński, 
który węzłem przyjaźni łączy wszystkich członków szkoły bez ró­
żnicy stanu, urodzenia, majątku, religijnego wyznania, narodowości. 
Stąd pojęcia spraw spoinych i ich wyższość nad sprawami pewnych 
stanów. Te pojęcia są podstawą cnót obywatelskich. Jakże niedo- 
łężnem a częstokroć krzywem w obec tego wychowanie prywatne, 
czy to w zakładach tak zwanych konwiktach świeckich lub ducho­
wnych, czy w domu przez tak zwanych guwernerów! Kastowrość, 
sobkostwo, odrębność, wyłączność, niedołęztwo charakteru, często­
kroć obłuda, udana nabożność, niedowiarstwo są najczęstszymi wy­
nikami takiego wrychowania. Przykłady dość rażące są tego dosta­
tecznym dowodem.

Zapewme i szkoła ma §we niedogodności; niedołężny zarząd, 
nieudolni nauczyciele, zły przykład spółuczniów itd. są tymi wrzo­
dami szkół. Lecz nad szkołami czuwa władza; ona kieruje niemi 
według zasad, które świat cywilizowany uznał za najlepsze, i wy­
korzenia złe w zarodzie; czuwa nad niemi także opinia publiczna, 
podczas gdy wychowanie prywatne ukrywa się poza murami przed 
okiem świata.

K ościół, którego zadaniem jest utrzymywanie świadomości 
związku między Bogiem a ludźmi, jest i był głównym czynnikiem 
wychowania w ścisłem tego słowa znaczeniu. Kościół mianowicie 
katolicki ogarnął był swą opieką wTszelkie stosunki ludzkie, rodzinne, 
społeczne, szkołę, naukę, politykę itd. W nowszyćh wiekach wyzwoliły 
się one z pod wpływów kościoła a raczej hierarchii i stanęły na 
samodzielnym gruncie, przez co i zyskały wiele; ale oderwanie się 
zupełne od kościoła grozi przywróceniem pogaństwa, zniszczeniem 
zasad moralnych, zdziczeniem. O czem przekonują dzisiejsze mate- 
ryalistyczne teorye, wnikające co raz głębiej w warstwy społeczeń­
stwa i ogólny upadek moralny. Religia bowiem chrześcijańska mieści 
w sobie najczystsze zasady duchowego życia, które zastosować się 
dadzą do wszystkich form społecznych i politycznych i zdolne są 
najobszerniejszego rozwoju.

Koniec.

P ro f . D r. K. T w i r d m i i i
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24

Dotykanie
§. 18.

25

Wzrok
§. 19.

27

Słuch . . . .
§.  20.

29

Zmysły niższe i wyższe
§. 21.

32

Wyręczenie się zmysłów
§. 22.

32

Skepsis zmysłów .
§. 23.

33

Ważność spostrzeżenia .
§. 24.

34

Wyobrażenie
§. 25.

35

Siła zachowawcza
§. 26.

35

§’ 27*Przyczyny mniejszej lub większej potęgi siły zachowawczej. 36

Wyobrażenie przyćmione
§. 28.

38
§. 29.

Warunki przyćmionego w y o b r a ż e n ia ........................................ 38

http://rcin.org.pl



97

§• 30. Strona.
Wyobrażenie odtworzone . . . . . . . 39

§. 31.
Psychiczna pomoc . . . . . . . . 39

§. 32.
Prawa kojarzenia się w yobrażeń .................................................. 40

§. 33.
Pamięć . . . . . . . . . . 43

§• 34.
Własności pamięci . . . . . . . . 44

§. 35.
Ważnpść pamięci . . . . . . . . . 46

§. 36.
Wadliwości jednostronnej p a m i ę c i ........................................ 46

§. 37.
Przewidywanie przyszłości. Wyobrażenie przestrzeni i czasu. 

Powtórne poznanie. Świadomość swego ja . 47
§. 38.

Fantazya  ̂ , 49
§. 39.

Czy fantazya jest twórczą, czy odtwarzającą . 49
§. 40.

Własności fantazyi . . . . . . . . 50

§• 4LSen. Przeczucie. Odkrycie i wynalazek. Sztuki piękne . 52
§. 42.

Pożyteczność i szkodliwość fantazyi 56

§• 43*Stosunek oddziaływania między fantazyą i rozumem . 56
§. 44.

57
§. 45.

Pojęcie. Myślenie ...................................................................... 57
§. 46.

Myślenie oderwane i zastosowane . . . . . 58
§. 47.

Mowa (język) . . . . . . . . . 61
§• 48.

Pożyteczność i wadliwość r o z u m u ........................................ 63
§. 49.

6. Władze teoretyczne duchowe.
J i m ................................................................................ 64
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B. Władze praktyczne
c. Władze praktyczne zmysłowe.

§• 50.
Popęd .

§• 51.
Instynkt. Żądza. Popęd sztuczny, nawyczka. Skłonność. Po 

ciąg. Nałóg. Namiętność
§• 52.

Czucie
§. 53.

Czucia sympatyczne 

Popęd sympatyczny 

Idyosynkraza 

Czucia mięszane . 

Wola .

§. 54.

§. 55.

§. 56.

§• 57.

§. 58.
Przejście z życia teoretycznego do praktycznego

§. 59.
Prawo moralne, powinność .

§. 60.
Czyn moralny, niemoralny, obojętny

§. 61.
Charakter

§. 62.
Rozwój udoli duchowe 

Afekt .

Co wpływa na rozwój

§. 63.

§. 64. 
życia duchowego?

Strona.
67

67

71

73

74

78

79

80 

81 

81 

82 

83 

85 

88 

89
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